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Powstańcy w Santander
Miasto gnębione przez rz*downw dobrowolnie poddało się

SANTANDER, (Pat). Korespondent Havasa donosi, iż o s t a t n i e  c h w i l t  p o d  w ł ź
w n.Lście wybuthł bunt, do którego przyłączyła się poUcja 
i część gwardii, bunt ten był wymierzony przeciwko wła­
dzom rząd Dwym. Na ulicach toczą się walki. Miasto pragnie 
się poddać.

fANTANSER, (Pat). O godz. 13-ej m. 30 władze miejskie 
uzna mił#, t miasto poddaje się wojskom gen. Franco.

SANTANDER, (Pat). Dowództwo wojsk powstańczych 
a  I - mtander o godz. 13.30 wydało następujący komunikat: 
właciz : c e wone zostały zmuszone do ustąpienia. Oficjalnie 
zawiadEmiają, i i  miasto oddaje się wojskom gen. Franco, 

sny wojsk narodowych pośpiesznie przygotowują się 
• :o,icy kraju Basków. Obecnie znajdują się za­

ledwie w odległości 6 km. od miasta, możliwym jest jed­
nakże, te  wejście do Santander wojsk gen. Franco nastąpi 

ôp êro jutro.
Radiostacja głównej kwatery powstańczej komunikuje, 

** kilka batalionów wojsk d o wstańczycn wkioczyło o godz. 
18-ef do Santanneru.

t M ,  (Ih tt). \1 lu d o n io ś ć ,  i /  ju t r o  
ra n o  h is z p a ń s k ie  w o js k a  p  iw s h m e z e  
’ » k r !* fz ą  d o  S a n ta n d e r ,  g d z ie  w ła d z ę  
w,łjęll j u ż  z h u n fo  w a n i z w o ln iu ie y  r-zą 
du  gen . f r a n c o ,  w j  w o la ła  w R z y m ie  
w ie lk ie  w ra ż e n ie .

o p in i a  p u b l io . u a  n ie  ta i sw e j r a ­
to  ,e j u z a s a d n io n e j fa k te m , ż c  w rpe  
a e .ja t ii n a  f r o n e ic  p ó łn o c n y m  b r a l i  

o d d a w n a  e z y n n j  u d z ia ł  o cho tn ie®  
w ło s r y .

K o la  p o l it y e z n e  p o d k re ś la j. ] ,  że 
c a łk o w it a  l i k w id a c j a  I r o n ia  b a s k i j ­
s k ie g o  w p ro w a d z i z a s a d n ic z y  z w ro t  
wr o g ó ln e  p o ło ż e n ie  H is z p a n i i ,  g d y ż  
p o  s f r o n ie  r z e d l i  w a le n c k ie g o  p o z o s ta  
n ą  o b e c n ie  w y łą c z n ie  s k r a  jn e  e k n ic n  
ty . W y r a ż a n a  je s t  p o n a d to  o p in ia ,  Iż 
z a ję c ie  S a n ta n d e r  p o z w o li a r m i i  p a w  
s fa ń c z e j  s k o n c e n t r o w a ć  s i ł y  n a  in ­
n y c h  o d c in k a c h ,  co  p r z y ś p ie s z y ć  p o - 
w u n o  g o d z in ę  ic h  ostf to c zn e g o  z w y ­
c ię s tw a .

Statki angielskie mają posiadać 
większe znaki rozpoznawcze

Żądania generała Franco
LC -łD N (Pafj. Rząd w Salamance wy Nawiązując do powyższej wiadomo! 

n o  I u bas idy brytyjskiej w Handa/e ci „Times" omawia niedawne ałakl na 
z p.opcr/cją, aby brytyjskie statki hand 
iowe za. asowały bardziej wyraźne spo
soby uwidaczniania swej przynależności, 

-l-zyniłoby sję ao zapobieżenia In 
cydenton- morsk.m między W. Brytanię 

‘ow tiańczą, incydentom, których 
ą< Powstańczy jak najoardziej pragnął 

ui fenęć. Sugestia rządu gen. Franco 
Polega na tym, aby statki brytyjskie pły 
n̂ .y w ^śledztwie wybrzeży hiszoań 
.uch ^od flagą brytyjską oraz aby posia 
9  ̂ ” a iWę słalku I portu macierzystego, 

-ymaiow. le po obu bokach biaiyni lite
coni!■ ,t‘cici 6 ł pół sropy, ponadto 

wiozące ładunki do portów hiszoań 
i ic rząd-wych miałyby wjeżdżać i opu

Z T , 1" " ' " b '* "- m oi-osc, pozostawania w porcie w ią 
gu nocy. ’

siatki handlowe na morzu Śródziemnym. 
Rząd brytyjski wyraźnie dowiódł —  pi 
sze dziennik —  że nie będzie tolerował 
wypadków przeszkadzania żegludze bry 
tyjskiej na pełnym morzu I marynarka wo 
jenna brytyjska ma rozkaz udzielać siat 
kom ochrony przed napaścią.

Nie należy jednak sądzić, że W. Bry 
tania jest obojętna wobec napaści na nie 
uzbrojone statki handlowe, o ile one nie 
są brytyjskie —  zaznacza dziennik. W. 
Brytania stale wysuwała zasadę, że pra 
wo międzynarod. w najmniejszym stopniu 
jak I nakazy ludzkości I cywilizacji zabra 
mają tego rodzaju napaści nawet w cza 
sie wojny, jeśli świat nie ma popaść w 
stan zdziczenia i barbarzyństwa. Zasada 
*a została przyjęta niemal przez wszysl 
kie mocarstwa morsaie

Najw ybitniejsi lotnicy poszukują
Lew oniew skiego

M O SK W A .
dono

•l: D ill o  „ d r , ! ' 001 
M o i. w, s. ,  wystartowały _

■wanla Lewomewskiego.

Ekspedycja składa się z 5 najwybit­
niejszych lotników sowieckich: Szewele- 
ca, Wodopianowa, Mołokowa, Aeksleje 
wa I Splrtna.

Obrona przeciwgazowa w Szwecji

1 'Ł A D Z Ą
R Z Ą D O W C Ó W .

S T . J E A N  D E  L U Z ,  (P a t) . W  w y ­
w ia d z ie  z p r z e d s ta w ic ie le m  a g e n c j i 
Rr l i t e r a  u c h o d ź c y  b r y t y js c y  z  S a n ta n  
d e m  o ś w ia d c z a ją ,  iż  od w c z o ra js z e g o  
w ie c zo ra  S a n ta n d e r  p o z b a w io n y  b y ł  
w o d y  i ś w ia t ła .  P o  u l ic a c h  m ia s ta  
k r ą ż y ły  z b r o jn e  b a n d y , g ra b ią c e  
w s z y s tk o , c o  im  w p a d ło  p o d  rę k ę .

G w a r d ia  c y w i ln a  n ic  z d o ła ła  s ię  
p r z e c iw s t a w ić  g ra b ie ż o m

Uciekinierzy z Santanderu
BAYONNE (Pat). Liczba uchodźców ż 

okol'c Sarianderu wzrasta z każdą godzi 
ną. W dzisiejszym dniu weszło do portu 
5 statków z uchodźcami, przez co Ilość 
statków hiszpańskich rządowych stojących 
na kotwicy w porcie Bayonne podniosła 
się do 10 clu.

X

Silą próbowali
p rze pro w adzić strajk w iejski

W A R S Z A W A ,  (P a t) . W ła d z e  b e z
p ic c ze ń s tw 'a  ju ż  w p ie rw  s z je b  d n ia c h  
s ie r p n io w y c h  z o s ta ły  p o in fo rm o w a n e , 
i ż  n a  p o d s ta w ie  in s t r u k c j i ,  p o c h o d z ą  
c c j  z  z e w n ą t r z ,  p e w n a  g ru p a  c z ło n ­
k ó w  w ła d z  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  po  
s ta n o w iła  p r o k la m o w a ć  w c z a s ie  ob  
c h o d ó w  z w y c ię s tw o  p o ls k ie g o  z  r o k u  
1920, t. j .  d n . 15 lu n . s t r a jk  p o l i t y c z ­
n y  c h ło p s k i,  m a ją c y  n a  c e lu  w s t r z y  
m a n ie  w s z e lk ie j  d z ia ła ln o ś c i g o s p o ­

d a r c z e j  m ię d z y  w s ią  i m ia s te m  na  o k  

i c s  10 d n i.
W ła d z e  p o l it y c z n e ,  k o n s ta tu ją c  

n a s tę p n ie ,  ż c  te n  z a m ia r ,  p r z y n o s z ą ­
c y  w  p ie rw s z e j  l i n i i  s z k o d ę  lu d n o ś c i 
r o ln ic z e j ,  n ic  m a  w id o k ó w  r e a l iz a c j i  
n a  te re n ie  14  w o je w ó d z tw , p o le c i ły  
o b s e rw o w a ć  z c a łą  r z u jn o ś e ią  b ie g  
w y d a rz e ń  \v d w ó c l i w o ie w Tó d z tw a c l i

Torre Lavepa zdobyte przez nowstańtów
P A R Y Ż ,  (P a t) ,  11 a ia s  d o n o s i z 

T o r r c  L a v e g a :  b ry g a d a  naw  a r s k a  za - 
j i ł a  w c z o r a j  p o p i i łu d n iu  T o r r e  L a v c  
ga  b e z  w y s t r z a łu .  P ie rw s z a  d o  m ia s ta  
w k r o c z y ła  k o m p a n ia  z  3  c z o łg a m i n a  
c z e le  p o d  d o w ó d z tw e m  p p łk ,  G a r c ia ,  
k t ó r y  sw e g o  c za su  p ie rw s z y  w k r o r z y l  
d o  B i lb a o .  41 o j s k a  r z ą d o w e  o p u ś c iły  
m ia s to  n a  2  g o d z in y  p r z e d  w k r o c z e ­
n io m  p o w s ta ń có w ’ .

S zo sa  R i lb a o  —  L a  C o ru n a  je s t  za  
ję ta  p e zo z  w o js k a  gen . I' ra n c o , t 'k , 
że  w o js k a  r z ą d o w e  m o g ą  s ię  w y c o fa ć  
z  S a n ta n d e r  je d y n ie  d ro g a  p ó łn o c n ą .

K o re s p o n d e n t  H a  ra s a  na  f r o n e ic  
S a i it a n d e ru  d o n o s i x T o r r e  L a v c g a ,  
że o d d z ia ły  p o w s ta ń c z e , k tó re  w k r o ­
c z y ły  w c z o r a j  d o  m ia s ta , i i r z e d e f i lo  
w a ły  d z is ia j  u l ic a m i w .śród e n tn e ja s - 
ty c M iy ć h  o k r z y k ó w  In d n o śe i.

K o ś c ió ł ,  k t ó r y  z n n i ie n io n y  b y ł  o d  
s ze re g u  m ie s ię c y  n a  w ię z ie n ie  d la  k o  
b io t, z o s ta ł o tw a r ty  w  n ie c a łe  p ó l go ­
d z in y  p o  w k r o c z e n iu  p o w s ta ń c ó w  do 
m ia s ta  a w s z y s tk ie  w ię z io m  k o b ie ty  
z o s la ł y z w o ln io i i e .  P r z e z  c a ły  w ie ­
c z ó r  i c z ę ś ć  n o c y  o d b y w a ły  s ię  w  k o  
ś c ie le  n a b o ż e ń s tw a  d z ię k c z y n n e .

D z iś  o d  r a n a  w s z y s tk ie  d o m y  p r z y  
S tro jo n e  b y ły  ch o rą g w  ia m i o b a rw  a ch  
n a ro d o w  y ch . P r z y s t ą p io n o  m czw lo e z  
n ie  d o  r o z d z ia łu  ż y w n o ś c i,  p r z y w ie ­
z io n e j  m i 30  s a m o c h o d a c h  c ię ż a r o ­
w y ch . M ia s to  u c ie r p ia ła  s to s u n k o w o  
m a ło . c h o ć  p rz e d  o d w ro te m  w n is k a  
c za d o w e  w y s a d z i ły  \v p o w ie t r z e  k i l k a  
d o m ó w , n a le ż ą c y c h  do  o so b . s y m p a ty  
ż u ją c y c h  z  p o w s ta ń c a m i.  W  f a b r y ­
k a c h  1 k o p a ln ia c h  n ie  m a  w ię k s z y c h  
s z k ó d , le c z  s u ro w c e  i n a r z ę d z ia  są 
n r z e w a ż n ie  p o n is z c z o n e .

M a ło p o ls k i ( lw o w s k im  i k r a k o w s k im )  
o ra z  p r z y g o to w a ły  p e w n e  z a p a s y  a 
p r o w iz a e y jn c  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  lo  
k a ln ie  m ia ły  p o w s ta ć  ja k ie k o lw ie k  
t r u d n o ś c i w  ty m  w zg lę d z ie .

I s to tn ie  o k a z a ło  s ię , że p o za  s p o ­
r a d y c z n y m i w y p a d k a m i,  n ie  m a ją c y  
m i ż a d n e g o , n a w e t d e m o n s t ra c y jn e g o  
z n a c z e n ia ,  a k c ja  s t r a jk o w a  n a b ra ła  
p o w a ż n ie js z e g o  n a s i le n ia  w z a c h o d ­
n ie j  c z ę ś c i w o j.  Iw ow  k ie g o , p a ru  p o ­
w ia t a c h  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  
o ra z  lo k a ln ie  w  d w ó c h  p o w ia ta c h  
w o j. t a rn o p o ls k ie g o .

J u ż  od  p ie rw s z e g o  d n ia  te j a k c j i ,  
t. j. o d  d n . 16 b in .  w  s ze re g u  m ie js c o ­
w o ś c i p r z e w ó d e y , p o c h o d z ą c y  ze S tr . 
L u d ó w  ego, p o n n ie c i i i  lu d n o ś ć  w ie js k ą  
d o  tego  s to p n ia ,  iż  d e m o n s t ra c ja  p o ­
c zę ła  s ię  p r z e ra d z a ć  w  s a b o ta ż  i  a k t y  
g w a łtu . G w a łte m  n ie  d o p u s z c z a n o  
s p o k o jn e j  lu d n o ś c i d o  m ia s t .  gv. a łte m  
n is z c z o n o  p r o d u k t y  p o c h o d z e n ia  w ie j  
s k ie g o  k ie ro w a n e  d o  m ia s t , g w a łte m  
p ró b o w a n o  w s t r z y m a ć  r u c h  n a  s z o ­

sa ch .
R o jó w  k i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o , 

p o d s y c a n e  p r z e z  e le m e n t w y r a ź n ie  
p r z e s tę p c z y ,  u s i ło w a h  u a w e l wr ty c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  (D y n ó w  p o w . b r z o ­
z o w s k i,  J a ro s ła w ’ , B o c h n ia  i  L im a n o ­
w a ) p r z e c iw d z ia ła ć  s i łą  z a r z ą d z e n -o ii i 
i  w y s tą p ie n io m  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a

P o le c o n o  z  c a łą  s tanó w  e zo śe ią  w y  
s ią p ić  p r z e c iw  o rg a n iz o w a n e j a k c j i  
t e r o r u  i g w a łtó w . S p a k u j  z o s ta ł w szę ­
d z ie  p r z y w ró c o n y .  S p r a w c y  z a jś ć  s ą ­
d z e n i b ę d ą  z  c a łą  s iiro w  o ś c ią  p r a ” a

W s z e lk ie  p ró b y  p o d b u r z a n ia  lu d ­
n o ś c i,  g d z ie k o lw ie k  m ia ły b y  s ię  p o w ­
tó r z y ć  z o s ta n ą  s t łu m io n e  i u k a ra n e .

Minister Sandler 
przybył z  wdzytą do % arszawy

,z' s ‘uae-itki na kursie obrony p rze c iw ga zow e j zorgan izow ane 
U 5nfk'. jak to w .dać na zd jęc iu  zapozna ją  się z

zowych.

w Sztokho lm ie, 
najnowszym i typam i masek

W A R S Z A W A .  (P a t) . W  d n iu  25 
b in . o  g od z . 16.5Ó p r z y b y ł  s a m o lo te m  
d o  W a r s z a w y  i  o f ic ja ln ą  w iz y tą  s iw e  
d z k l  m in is te r  s i » a w  z a g r a n ic z n y c h  
R in k a r d  Johannes S a n d le r  w  tow  a r z y  
s tw ie  s e k re ta r z a  g e n e ra ln e g o  s zw e d z  
k ie g o  ministerstw a s p ra  w z a g r a n ic z ­
n y c h  p . G u n lk e r a  m a z  s e k re ta r z a  oso  
b is to g o  p . G r o e iD ' a l la .

N a  lo t n is k u  c y w i ln y m  n a  O k ę c iu  
p o w it a l i  p . m in is t r a  s p ra w  z a g r . S z v c  
e j i S a n d le ra  m in is te r  s p r  z a g r . p . J ó ­
z e f  R o c k ,  w ic e m in is te r  s p r .  z a g r . 
S z c m b e k .  u o se l s z w e d z k i w  W a r s z a ­
w ie  B o l io n ia n  z  c z ło n k a m i p o s e ls tw a , 
p o se ł P o ls k i  w S to k h o im ie  P o tw  a ro w
s k i  i  in n i.

P o  p o w it a n iu  p . m in is t e r  S a n d le r  
o d je c h a ł .san io cho .lem  w  to w a r z y s ł  
w ie  m in .  B e t k a  d o  o r z \  g o to w a n y c h  
a p iw to m e n łó w  w h o te lu  B r is t o l .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  z a ­
s tę p ca  d y re k to ra  p r o t o k o łu  d y p lo m u
ty c z n e g o  A l e k s a n d e r  Ł u b ie ń s k i  w rę  
c z y i  s e k re ta r z o w i g e n e ra ln e m u  szw e  
d / k i e g o  m in is te r s tw a  s u ra w  z a g ra ń i-  
e* iiy  eh  G u n tlu -ro w  i  n a d a n ą  p rz e z  P a ­
n a  P r e z y d e n t a  R- ’ w ie lk ą  w s t ę g ę  
o rd e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i  i  n . ( iro e n -
w a l lo w i,  s e k r e t a r z o w i  o s n b is te n iu  m i
l i i s t r a  S a n d le r a .  o f i c e r s k i  t e g o ż
o r d e r u .

O B IA D .
W A R S Z A W  A- (1>;tt) WTc ir o d ę  w ie  

c zo .rc in  m in .  sp r.ąw  z a g r a n ic z n y c h  
p . J ó z e f  B e c k  p o d e jm o w a ł o b ia d e m  w  
g m a c h u  m w iis te rs tw a  b a w ią c e g o  w  
W a rs z a w d c  s zw e d z k ie g o  m in is t r a  sp r. 
z a g r . d r . R ic k a r d a  S a n d le ra . P o d  k o ­
n ie c  o b ia d u
P . M I N .  B E C K  W Y G Ł O S I Ł  V A S T 1v 

P U  J . VC E  P R Z E .M  O W I  E N !  E :
Panie nr.lnltlrze
Oanym ml bvto wielokrotnie spotkać

jię z Panem na terenie współpracy mię 
dzynarodowej, gdzie w pracy naszej kiero 
waliśmy się tą samą troską o zachowanie 
Ideału pokoju I słusznej i sprawiedliwe) 
współpracy między narodami Przypotr.i 
nam sobie w szczególności Pana, anie 
ministrze, w charakterze przewodniczące 
go Zgromadzenia Ligi Narodów, g 
Pan wykazał zatory umiarkowania po 
czucia sprawiedliwości, które charskieryiu 
ją zarowno wiasną politykę Pana, jak I 
duszę narodu, który Pan reprezentuje z 
takim autorytetem.

Rozumie więc Pan z jaką radością wl
tam Pana w moim kra|u.

Poiska I Szwecja są krajami prawie 
sąsiadującymi Położone oba na brzegami1 
morza bałtyckiego, tego morza, w głę­
biach którego spoczywają od wieków II 
ezne wraki naszych statków, a które za 
dni naszycn przecinają o«ręty handlowe 
obu naszych Hot, stanowiąc w len spo 
sób żywy most pomiędzy Waszą Ojczyz 
ną a naszą.

Nie ulega wątpliwości, i i  żyjemy obec 
nie w atmosfeize, która zbyt często jest 
tego rodzaju, i i  wywołuje jak największe 
troski. Jestem jednak przekonany. Iż po 
mimo tych groźnych objawów, jest do 
syć źródeł dobrej wolt, by zapewnić na 
szemu pokoleniu konieczne warunki poko 
jowego I twórczego rozwoju.

Uważam, iż szczególnie ważnym jest 
wykorzystanie osobistego kontaktu z Pa 
nem. Panie ministrze, aby z a m a n i f e s t o w a ć  

szczerość naszych inteneyj w tej dzledzt 
nie.

Niech mi będzie wolno wyrazić nadzie 
ję, iż podczas Pańskiego krótkiego po >y 
fu będzie mógł Pan stwierdzić z jaką 
siłą przejawia się u nas pragnienie przy 
jaznego współdziałania z Pańskim rozm! 
łowanym w pracy narodem w dziedzinie 
Intelektualnej, kulturalnej I gospodarczej •

i że będzie miai Pan możność zdania iO 
ble sprawy z szacunku, jakim się cieszy 
w Polsce flaga Pańskiego kraju.

Wznoszę mój kielich za zdrowie Jego 
Królewskiej Mości Króla Gustawa V go 
oraz za zdrowie Waszej Ekscelencji, pro 
sząc, by zechc.eł Pan być w swym kra 
ju wyrazicielem najlepszych życzeń naro 
du polskiego dla narodu szwedzkiego 

Na przem ów ien ie  to 
P  M IN .  S A N D L E R  O D P O W K . D Z U L  
m slę p u ją cy m i lo\vv:

„Penie ministrze.
Zecnce Pan przyjąć me najszczersi 

podziękowanie za gorące przyjęcie, ja- « 
.gotowano moim współpracownikom 
mnie po przybyciu naszym na z.emię poi 
ską. Jestem Panu bardzo wdzięczny za 
tak uprzejme słowa, jakie w ypow iedzi! 
Pan pod moim adresem 1 pragnę wyra­
zić ze swej srrony cały szacunek, jaki i ;  
wię dla osoby Waszej Ekscelencji oraz 
stwierdzić, jak wielkie znaczenie przywią 
żuję do wspó'pracy, jaką miałem zasf

(Dokończenie na sir. 2-ej)
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Pomocnicy Fleischerowel
wypierają sie udziału w machinacjach łapowniczych

KRAKÓ W  (f»afj. Dziś w 3-1 m dniu roz 
prawy przeciwko Fłeitcherowel i Iow na 
wstępie przewodniczący na podstawie pis 
ma skierowanego do sądu, za zgodą 
sbon, uzna) za usprawiedliwione niesta 
wiennietwo Świadka Gelslera z Tarnowa, 
którego zeznania ze Śledztwa zostaną od 
czytane.

Jednocześnie trybunał zwrócił się co  
organów PP. w Tarnowie o odszukanie 
świadka Sary Hausknecht.

Jano pierwszy zeznawał 
OSK. IZYDOR FLEISCHER, 

mai osk. Hindy Zeznaje on, że o całej 
aterze nic nie wiedział, nie przyznaje się 
do winy. Swój udział sprow adza tylko do 
całkiem biernej rcll, bowiem wszystkie 
iprawy, a także i korespondencję, nad 
chodzącą na jełjo nazwisko załatwiała żo 
na. Nie wie nawet o tym, że za swoje 
współdziałanie z Wandą Parylewiczową 
•ego żona miała otrzymać rozlewnię spi 
rytusu. G dy odpow ledii na poszczególne 
pytania przewodniczącego stają się coraz 
bardziej zagmatwane, przewodniczący po 
ucza Pleischera, że może skorzystać z od 
mowy zeznań, jeill chce zeznawać, to mu 
si to uczynić jasno ! bez wybiegów.

Charakterystycznym momentem jednak, 
ntory wykazał, że o sprawach prowaJzo 
nych przez ior.ę wiedział, jest korespon 
dencja, a w szczególnoSci list Flelsche.o 
wej do Parylewiczowej. W  liście tym 
Fleischerowa, nawiązując do^ostafniej byt 
noścl swego męża w Krakowie, zawiada 
mia Parylewiczową, że zapomniał on mó 
wić o sprawie sędziego Sanowskiego.

OSK. ESTERA F4ERBEROW /, 
siostra Fleischerowej, przyznaje, ie  za­
biegała o uzyskanie koncesji na wykony 
wanle zawodu fotografa w Krakowie dla 
swego szwagra Faerbera, najpierw przez 
Fleischerowa, a potem osobiście u Paryie 
wieżowej. Licencji tej jednak szwagier 
jej nie otrzymał. Na dalsze pytania co do 
pośredniczenia między rieischcow ą a Pa 
rylewiczową oświadcza, że była kilka ra 
zy u Parylewiczowej, oddając listy Flei- 
scherowej, jednak treści Ich nie znała. 
Odpowiedzi dla Fleischerowej pisała 
pod dyktando Parylewiczowej, nie wie­
dząc o co w korespondencji chodzi W  
sprawach Innych daje odpowiedzi wyml 
łające.

Następnie zeznaje
OSK, JÓZEF H O CH M AN  

z Rztszowa. Fieischerową znał od dłuż 
szego czasu, a gdy dowiedział się, ie  
ma „wpływy" zwrócił się do niej w kil 
ku sprawach. W edług zeznań Hochma- 
na udział jego polegał między In na 
skontaktowaniu kilku osób z Fleischero­
wa. Przede wszystkim zwróci! się do niej 
w sprawie Mozena Spitza i Mendle Hoch 
nr na, przesyłając Fleischt.owej 400 zi 
Później jednak zaźąaał zwrotu wyłożo­
nej sumy. Dalej oświadcza, że przesyła 
ląc wspomniane 300 zł Fłelscherowej po

traktował je jako zarobek dla Parytewl- 
czowej, a częściowo dla Fłelscherowej. 
Sam starał się o hurtownię tytoniu. Przy 
znaie również, że skierował do Flełsche 
rowej sprawę Fudyme I Kornbluełha. Po 
twierdza, że na prośbę Fłelscherowej do 
wiadywał się w Rzeszowie „czy sędzia 
Michaiowski jest człowiekiem pewnym'.

OSK. HOLLAEMDER 
z Tarnowa oD iiu je  w jaki sposób poznał 
Parylewiczową. Kupowałała ona u mego 
towary, a pewnego razu zwróciła się o 
pożyczkę, które) je] udzielił.

U Parylewiczowej był w sprawie o- 
trzymania posady dla aplikanta sądowe 
go nazwiskiem ^ n f ,  który miał się oże 
nić z jego kuzynką. Przy sposobności roz 
mow na fen temat ~ Parylewiczową na 
jej prośbę udzielił jej pożyczki 200 zł., 
za co otrzymał oa niej „bon" .wizytow 
kę z nazwiskiem] na 550 zł. Był to kwit 
na dawny dług I na udzieloną ostatnio 
pożyczkę 200 zł. i procenty.

Następnie przyznaje, ie  będąc w Kra 
kowie u adw. Sch.ielda na Doiecenie ad 
wokafa Scnaeftlera z 3ochni odebrał u 
niego podpis skargi na sędziego Ozoga i 
wręczył Parylewiczowej. Bon, o którym 
mowa wyżej, przedłożył sądowi adw. A 
zer. Po obejrzeniu go przez trybunał, a 
następnie przez prokuratorów, zgłosili o 
ni wniosek o dołączenie lego bonu do 
akt sprawy. Na bonie tym widoczne są 
ślady przerobienia daty Z wyjaśnień Hol 
laendra wynika, że bon ten otrzymał w 
okresie, gdy aplikant Kant miał być zwoi 
niony ze służby, a Hoilaender zwracał 
się do Parylewiczowej o wyjednanie cof 
r.ięcia togo zarządzenia.

Ostatni zeznawał
OSK. ADW . SCHNEID.

Zeznania na rozprawie tego świadka róż 
nią się biegunowo od wyjaśnień ze 
śledztwa, nr co zwra-.a uwagę prok. G?r 
bi czyński. prosząc równocześnie o odczy 
tanie zeznań tego oskarżonego ze siedzi 
wa Po odczytaniu zapytuje prokurator 
oskarżonego, które zeznania należy uwa 
żać za prawdziwe. Osk. Schneid oświad 
cza, że prawdziwe są jego zeznania d ii 
siejsie.

Z zeznań tych wynika, że adw. Scita 
ettler, z którym byt w kontakcie zawodo 
wym, przestał mu odpis skargi aplikanta 
Dessera na sędziego Czoga, prosząc o za 
sięgnięcie Informacji, jaki jest bieg tej 
sprawy Oskarżony odmówlf, a potem na 
polecenie Schseftlera oddał ten odpis 
Holiaenarowi. Hoilaender w kilka miejtę 
ry później zwrócił rię do niego o po 
życzkę dla Parylewiczowej w kwocie 303 
żł. Osnarżony odmówił, a na uwagę Hol 
laendra, ie  Schaeltler nie odmówiłby po 
iyczki dla Parylewiczowej, zawiadomił o 
tym Scltaeftlera. Ten ostatni polecił wów 
czas, aby adw Schneid z depozytu S cha 
eftlera wypłacił Hollacndrowi żądaną kwo 
tę za pokryciem wekslowym Paryiewiczo-

Dekrety, które mają gospodarczo 
uzdrowić Francją

P A R Y Ż  (Pat). Na środow ym  pos iedzę  
r iu  ra d / m in istrów  zapad ł szereg waż 
nycft uchw al z d z ie d z in y  gospodarcze j.

M in is te r linansow  Bonne i p rzeasfaw il 
n ..anow icie  do  podp isu  p rezyden tow i Le 
brun p ro jekt now ego  d e k re tj, zaw ierają 
cego  szereg don io s ły ch  d la  życ ia  gospo 
d a rczego  po s ia rew ień , usfa la iących koń 
cow y e łap  akcji, zm ierzającej d o  uzcho 
w er. a finansow o - ekonom icznych  sto 
sunków  we Francji. Przez te now e zarzą 
d z e T a  rząd spodz iew a  s;ę z kole> uzaro 
w ić stosunki w d z ie d z in ie  gospodarcze j 
i w zm óc produkcję , której o bn iżen ie  się 
uważane jest p rzez  sfery gospodarcze  za 
jedną z g łów nych  p rzyczyn  obecnych  tru 
dnosc i i za jeden  z czynn ików  hamują 
cych  u zd row ien ie  sytuacji finansowej we 
Francji.

P rze*  dz.ane przez rząd środk i zarad 
cze  m ożna p o d z ie lić  na k ilka g up. W  
p ierw szym  rzędz.e  min. Bonnef w /s 'ą p ił 
z p ro 'ek fem  utw orzen ia  przez p rezesa ra 
dy m in istrów  specja lnego  kom itetu, który 
zajm ie s.ę p rzygo tow an iem  odpow ied - 
r ich  w n iosków , zm ierzających  d o  w zm oze 
n ’a p rodukcji p rzem ysłow e; i ro lne j o ra z  

o ż y w e n ia  handlu. Kom itet len p o d z ie lo  
ny będ z ie  na 13 podkom rfetów , k*óre zaj 
mą srę poszczegó ln ym i d z ied z inam i ż y ­
cia go sooda rczego  W  sk ład  każdego  pod  
kom itetu ma w chodzić  3 p rzeds faw ic ie li za 
in teresow anych m inistrów , 2 lub 3 ch 
p rzedstaw ,c.e li robo tn ików . Poza tym do 
kom i‘ etów p rzyd z ie lan i będą  jeszcze rze 
czoznaw cy poszczegó ln ych  m inisterstw. 
K o n rte f centra lny będ z ie  się zb ierać p od  
przew odn  elwem prem iera  lub jego  de le  
gala.

Druga grupa zarządzeń  zm ierzać b ę ­
d z ie  już n ie teo retyczn ie , a le m akfycz

n 'e  do  wzmóc en ia tempa życ ia  g o sp o ­
darczego, Do tej grupy należą decyzje  
upow ażn ia jące  min. finansów  i min. hand 
lu d o  b on ilikow an ia  w d rod ze  w yją lku  
p rzeds ięb io rcom  p rzem ysłow ym  i hand lo  
wym procentu  od kredytów , zac iągn ię tych  
na u lepszen ie  i m odern izację  p rzeds ię  
b io rs iw .

Ce lem  ożyw ien ia  .uchu budow lanego  
rząd postanow i! upow ażn ić  min. finansów 
do  bon itikow an ia  p ro cen łów  od  p o ż y ­
czek, zac iągn ię tych  na buaow ę  nowych 
aom ów , jak rów n ież d o  zwaln iania od 
poda tków  bezpośredn ich  na okres 10 lal 
tych dom ów , które zostaną zbudow ane 
p rzed  1 styczn.a 1941, a na ok-es 5 letni 
tych, których budow a  zostanie u ko ń c io  
na po  tym term inie.

Rząa postanow ił w reszcie  szereg  zmian 
o obow iązu jącym  us awodawstw ie, ce ­
lem ułatw ien ia transferu pap ie rów  państ­
wowych o ia z  przy przetargach o g lo s ro  
nych przez państwo i sam orządy.

M ,n . hand lu  przedstaw ił prezyden*ow i 
Leorun  do podp isu  tekst dekretu  ułatw ia 
ją cego  rozw»ązame na d rod ze  po jednaw  
cze j sporów , do tyczących  p rzeds ięb io rstw  
hand low ych.

M in . sp raw ied liw ośc i p rzeds ‘ aw:t do  
podp isu  8 dekretów , m iędzy in. dekret 
p rzyznający  d robnym  przem ysłow com , 
rzem ieśln ikom  i kupcom  zw ło kę  w płatnoś 
ci d ługów .

W  zakresie  finansow ym  zosta ło  posła 
now ione  w  zasadzie  zn iesien ie  dekretu  
rządu Lava la  w p row adza ją cego  10 p ro ­
cent op ła tę  od  kuponów  pożyczek  państ 
wowych, O sta teczny tekst dekretu  zosta 
n ie  ustalony na na jb liższym  pos iedzen iu  
rady m inistrów  po ostatecznym  rozstrzyg 
n ieciu  spornych  spre” '

wej. Prośbie tej Schneid uczynił zadość. 
Weksel zaś z odpisem Parylewiczowej, 
jaki mu przyniósł Hoilaender, prz-schowy 
wał u sieb>e Po ujawnieniu się całe| afe 
ry Parylewiczowej, w obawie odpowie 
dzielności, weksel fen spalił, jednak bez 
porozumienia się z Schaeftlerem.

Na tym rozprawę przerwano do dnia 
jutrzejszego. Jutro zeznawać będzie ostał 
nl z oskarżonych Isłer, d o  czym sąd przy 
siąpi do przesłuchania świadków. 
B H n n u H H m

Min. Sandler przybył z wizyty do Warszawy
( Dokończenie ze str, 1-ej) 

czyt podjąć z Waszą Ekscelencją Już 
przed wielu laty.

Z  największą przyjemnością I z głębo 
kim zadowoleniem pragnę podkreślić nie 
zwykły rozmach w rozwoju stosunków mię 
dzy Szwecją a Polską w najrozmaitszych 
dziedzinach. Stosunki te mają swo] począ 
tek w odległe) przeszłości 1 Jestem prze 
konany, Iż będą się rozwijać harmonijnie 
na przyszłość. Duch wzajemnej dobrej wo 
II, klóry charaiueryzowałf rokowania 
handlowe prowadzone Już parokrotnie. 
Jest w tym względzie nader pomyślną 
wróżbą. W  Istocie bowiem wymiana hand 
Iowo między naszymi krajani) mogła nie

| lylko się utrzymać, lecz nawet I rozwinąć 
bez względu na przeszkody, jaklj handel 
międzynarodowy napotykał niemal wszę­
dzie w ciągu ostatnich lat. Równolegle 
do rozwoju wymiany handlowej żegluga 
między porta.ml szwedzkimi I polskimi na 
brała nader wielkiego znaczenia. Polska 
umiała sobie zdobyć godne siebie miejs 
ce w żegludze morskiej. W  dziedzinie kul 
furalnej również mogl.śmy stwierdzić god 
ne uwagi ożywienie stosunków między 
obu krajami.

Wznoszę kielich na cześć Pana Prezy 
denla Rzeczypospolite], Waszej Ekscełen 
cji i Pani Beckowe] I piję za szczęście I 
pomyślność Polski".

Japończycy wypierają Chińczyków
z ©  w s c h o h e i i c h  d s i e i n  c  S » z ż t n g j ia ju

T O K I O .  (P a t) . . L ip o ń s k i k o rp u s  
e k s p e d y c y jn y ,  p o p ie r a n y  p r z e z  lu t n i 
e tw o  i  a r t y le r ię ,  d z is ia j  w  p o łu d n ic  
r o z p o c z ą ł  o fe n z y w ę  n a  w s c h o d n ie  
d z ie ln ic e  .S zan g h a ju , w y p ie r a ją c  w o j 
s k a  c h iń s k ie  z  z a jm o w a n y c h  p r z e z  n ie  
s t a n o w is k .  S t r a ły  w o js k  c h iń s k ic h  
są  b a rd z o  z n a c z n e .

IV c d iu g  a g e n c j i D o m e i,  s i  t it a c ja  w 
S z a n g h a ju  r o z w i ja  s ię  k o r z y s t n ie  d la  
J a p o ń c z y k ó w .  W o js k a  c h iń s k ie ,  k t ó ­
re  s t a w ia ły  z a c ię t y  o p o r ,  z o s ta ją  w y  
p ic r a n c  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w ,  k t ó r z y  
z a ję l i  t r z j  w a ż n e  p u n k t y  w e  w s c h ó d  
nSm  S z a n g h a ju .  W  p ó łn o c n y c h  d z ie l 
n io a c h  m ia s ta  p a n u  je w z g lę d n y  s p o ­
k ó j

SZANGHAJ, (Pat). Przedstawiciel 
m arynarki japońskie j ośw iadczy ł,  ie  
artyleria chińska w Pu Tung bom b a r  
dow ala  szlab g łów ny, m ieszczący  się 
w Hang Kiu 50 o sób  cy w iln y ch  zo ­
stało zabitych, a 200 o sób  miwrych. 
W  razie gdyby  b om b a rd ow a n ie  trw a­
ło  nadal, J a p oń czycv  będą musieii 
W yprzeć oddzia ły  ch ińskie  z P idung. 
Gdy by zaś C hińczycy  wy co fa l i  się d o  
Nan T ao , lo  artyleria japońska b ę ­
dzie zmuszona b o m b a r d o w a ć  Nan 
T ao . L u d n ość  cyw ilna  zoslania o  roz 
p oczęc iu  b om bard ow an ia  p ow iad o  
m iona.

Nan T a o  jest to chińska dzielnica 
Szanghaju, licząca pó ł m iliona ludno 
ści. D zieln ica  to graniczy b ezp ośred ­
nio z konces ją francuską. Ylaik na P u  
tung w ydaje  się by ć  nieunikniony. Po 
c zyn a jąc  od  w czora jszego  wieczora , 
. lanończycy  w y ła d o w u ją  wojslka n i  
p o łu d n io w y m  wybrzeżu  P ulung  i dziś 
już obsadzili Nam Goi i Szuan Sza w 
odległości 20 km od  Szanghaju Ghiń 
skt sztab g łów n y  przypuszcza, że siły 
jaioońskie w Nan I ei nie przekracza ją  
1 0 00  b a g n e t ó w ,  tak. że znacznie uslę 
pu ją  przewadze w o jsk  ch ińskich  na 
h m  odcinku

Jednak tytko 10 ty?, Japończy­
ków u/vl<»riow?ło pod 

Sznnnha'eri
SZANGHAJ, (Pat). Posiłk i jap oń ­

skie, k lóre  w y lą d ow a ły  ostatnio p od  
Szanghajem , ocen ia ją  ostalnin na 10 
ly« żołnierzy. P onadto  40 tys. znajdu 
je się w drodze  do S/.ai gbaju.

M ie s * o  C ^ a n n s - ^ in p  
nową stolicą Chin

T O K IO . (Pal). Dziennik „A sah i"  
don os i  /  Szanghaju, że m arszab l ;  
fk nng Kai Szek postanow ił opuścić  
Nankin i przenieść  stolicę do  m. 
GrJing King w p row in c j i  Scez.uao.

Przeniesienie 6toUoy mą być  pew­
nego rodza ju  m nniicstacją , ze rząd 
namkiński zamierza stawiać o p ór  Ja­
pon ii aż d o  ostalteczności.

D ecyz ja  przenieswnia stolicy ma 
b y ć  o fic ja ln ie  opub likow ana  
n ia .

70 000 Japończyków śpieszy z pomocą
SZANG H AJ, (Pat). Przedstawiciel 

m arynarki ja p oń sk ie j  ośw iadczył, że

2 wrześ-

n ow e w o jsk a  japońsk ie  w y ła d ow a n o  
w pob liżu  Liitbo, stkąd wyruszy ły  one 
w k ierunku p o łu d n iow y m  Pod  na. L o

ker. miała m iejsce  gw ałtow na walka, 
k lóra  skończyła  się zw ycięstw em  Ja­
p o ń czy k ó w . L iczba  n o w y ch  pos iłków  
japoń sk ich  w yn os ić  ma od (S0 do  70 
tys żołnierzy.

Nie tak łatwo wylądowujją 
cosiłki japońskie

SZANGHAJ, (Pat). A gencja  fflnm- 
ska „C entral N ew s"  Iwie rdz. i, że stra 
ty ja p on  kie w bitwie przy  u jściu  rze 
ki Ya.ng Tse przew yższają  5.000 ża­
b i ły ch  i rannych.

J tden  z p u łk ó w  japoń sk ich  został 
r z e k o m o  ca łk ow ic ie  '-niszczony w- po 
bhżu  W asung.

W  Nen Chao Pang z 500 Japończy  
ików', k tórzy  wylądow ali , zginęło 200. 
W  Czang Nan Pnng z 2.000 żołn ierzy

japoń sk ich , k tórych  w ysadzono  na 
ląd tylko 200 p ow ró c i ło  na okręty.

Na. rodzie W usu n gu  stoi 25 okrę  
łów  japońsk ich  i jeden lotniskowiec . 
N.i rzece Nang Pu znajduje  się 14 o k ­
rętów japońsk ich .

\a brzegi A'ang Tse przyby ły  p o ­
siłki chińskie, b y  p rzeszkodz ić  dal> 
6zym u siłow aniom  lądowania J >poń 
czek ów .

Wielka bitw^ toczy sie pod Lo-Tien*

S Z A N G H A J ,  (P a t) . C h iń s k i  s z la b  
g e n e ra ln y  w p r o w a d z i ł  w s z y s tk ie  s to ­
ją c e  m u  d o  d y s p o z y c j i  w o js k a  d o

v  ie ik ie  j b itw y ,  k t ó r a  tu c z y  s ię  w b- 
k o l ie y  L o  T le n ,  30  km . n a  p ó łn o c n y  
z a c h ó d  od  S z a n g h a ju

Rewizja w konsulacie Z S R R  
w Szanghaju

S Z A  N G H A J ,  (P a t) . W ła d z e  ja p o ń ­
s k ie  p r z e p r o w a d z i ły  r e w iz ję  w  k o n  
s i ih ic ic  Z S R R ,  s k ą d  —  j a k  tw ie r d z ą  te 
w ła d z e  —  d a w a n e  h y ły  w ie lo k r o t n ie  
s y g n a ły , ś w ie t ln e  w o js k o m  c h iń s k im .

W  la d z e  ja p o ń s k ie  z a w ia d o m iły  
p o l ic ję  m ię d z y n a ro d o w e j k  in c e s j i o 
d o k o n a n iu  te j rew  iz j i , p r z e d  je j p r z y ­
b y c ie m . R o k o w a n ia  w te j s p ra w ie  
trw  a ją .

Woiny nie ma —  tak sadzi Japonia
T O K IO , (Pal). Przedstawiciel m i­

nisterstwa spraw  zagran iczn ych  oś 
w iadczył, że  k on ll ik t  c h iń sk o - ja p o ń ­
ski nie jest uw ażan y  za w o jn ę  p om ię

dzy obu państwam i. Am basada chiń 
ska w T o k io  nadal u trzym uje  stosun­
ki z rządem  ja p o ń sk im i.

Wizyta marynarki eolskie; w Rydze
RAGA, (Pat). Dziś w drugim  dniu 

pobytu  polsk ie j m a r jn a rk i  w o jen ne j 
v R ydze  k om a n d or  H ryniew icz , d o ­
w ód ca  f loty  w otoczen iu  o ficerów  
trzech okrętów- R. P., oraz attache 
w o jsk o w e g o  R. P. w R ydze  mir. B czo- 
skwińskiego, d o w ó d c y  t e ch n icm e j  dy­
wizji łotewskie  i gen. Knreisa, d o w ó d ­
cy łotew sk ie j floty  w o jen n e j  k o m a n ­
d o m  Spade złożył w ieniec  na grobie  
B d ia lo ró w  na cm entarzu Rratnim. 
Następnie d ow ód ca  uolskii j floty  w o  
j in n e i  p rzy ją ł na „G r o m ie "  przedsta ­
wicieli prasy łotcwslkiej.

P opo łu dniu  o f ice row ie  i załogą 
po lsk ich  ok rętów  obecn i byli na mię 
d /s n a r o d o w y c l i  zaw odach  h ip p icz ­
nych , w  k ló ry ch  b i e r z e  udział ekipa 
polska.

P obyt m arynarki w o jen n e j R. P.

PRZED CIĄGNIENIEM MiUPNA
Już O lk o  (]\va tygod n ie  dzielą nas o d  

p ierw szeg o  dnia c iągn ien ia  czw a rte j klasy 
trzydzieste j d ziew ią te j I -o ler ii K lasow ej.

W  ciągu  osiem n asta  dni v ytosow an ycli 
b ęd zie  sześćdziesiąt jed en  tysięcy  sto czter 
dzteśei jed en  w y g ra n y c h  M a ry ch  w artość 
w n o s i  og ó łem  d ziew .ę łn a śc ie  m ilio n „w  trzy 
s 'a  trzydzieści d z i e w i ę ć  tysięcy  dw ieście  z ło - 

t j cli.
W  tej liczb ie  plan p rzew id u je , m iędzy  m  

n\m i- dw ie w ygra n e  P ° -sio Ivsięc\ trzy p o  
s irdem d ziesią t p ięć  fystępy, os iem  p o p ię ć ­
dziesiąt tysięcy , d ziesięć  po  trzydzieści tysłę 
cy z.łotycl] i I. d.

U k oron ow a n iem  tego riągnkn .ia  będ zie  
o cze w iś c ie . w v losow a n ie  w- dnin o s łałnim  
t. j 29 w rześnia , g łów n e j w y rra n e j w- k w ocie  
m ilion a ztotvcb .

Co się tyczy  za k o ń cz o n e g o  n iedaw n o eiąg 
n irnia kla*v trzec ie j lo  g łów na w ygrana —  
sf > tvsięrv  złu tycb  padła na nr. Iń-cfiSl w 

C z cs loe liow ie

W laśeiciek -in  je d n e j i  ćw ia rtek  jest p. 
M acir] Urlekluk, rob otn ik  lu ily  C zęs loch o  
\vn‘ ‘ , któi ego p od ob izn ę  p od a jem y  p ow y że j. 
Pan U ciek lak  d op u śc ił d o  sp ó łk i kdku k o le ­
g ów  k tórzy  p odz ie lą  z n im  w ygrane d\v_ 
dzieścia  tysięcy  z łoty ch

P rzy  sp o so b n o śc i p rzy p  m iiiam y. ie  czas 
z a op a trzyć  się w  los d o  czw a rte j k lasy .'

w R ydze w zbudził  duże zain!ei’csow a  
nie w śród  m ieszkańców , kłtirry tlum- 
nif zw iedza ją  nasze okręty. W ie c z o ­
rem  pose ł li. P. w Rydze min. Ghar- 
wat w yda ł na cześć g oś - i  po lsk ie j ma 
rynarki w o jen n e j i ek ipy  po lsk ie j  
wielki raut.

P. w F
H E L StN G FO R S, (Pat). Na zapro ­

szenie rządu f in landzk iego  p m b y ł  tu 
dzisiaj sekretarz generalny Ligi Na­
r o d ó w  p. A\cnol w tow arzyslw ie  wyż 
szych  urzędników  sekreta,natu gene­
ralnego pp. m jr. Abraham a i p. W el-  
psa.

Po złożeniu wizyt o f ic ja ln ych  pre­
mierów i i m inistrowi spr  za.gr. p. A- 
i c n o l  p o d e jm o w a m  b y ł  śn adanieni 
przez p. ministra Ilolstiego. W eczo- 
r< m od b y ł  sic u ministra spr zagr. o- 
hiad, w iklóry poza prem ierem  i cz łon  
l a m i  rządu wzięli rów nież  u d z h ł  ak ­
redytow ani fu pos łow ie  zagraniczni

Czystka ^ marynarce 
E S R R

I l l -L S U .F O R S , (Pat). W ed łu g  na- 
4  szłych tu in forn iacy j z K -onsztadu 
prow adzona jest obecn ie  wieli.a c z y ­
stka 'w m arynarce  «ow eckiej . Aresz­
tow ano ostatnio 38 o f i ce ró w  marv- 
n ark i ba lincki ej.

Sprostowanie
W e  w czora jsze j w iad om ośc i  o za- 

i\ jesfrow aniu 4 ch polskieli organiza- 
c y j  na L itw ie  zamiast T -w o  Polsk iej 
Szkoły  Średniej w- W iłkom ierzu  p o ­
w inno b y ć :  T-w o Oehrnukł P olsk ie j 
w Poniew ieźu. oraz zamiast „P ro -  
clut. Ł“ w inno  być: „Pro«łroł“ .
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Szwecja ska
^ercfeczwe. poiff7cirre m in . S an d l e m . — H u iś u ra fu a  pefie#rac/<f polsko 

sznei/zfea. — Ovift<vla i h n itu ra  ro b o tn ic za  w S zite c ji.
W czo ra j p r z y b y ł z w izy tą  d o  P o ls k i 

m in is te r  o p ra w  Z a g r . S zw e c ji R lc a r d  
S an ćler .  C a ła  p ra s a  p o ls k a  w  to n ie  
s e rd e c z n y m  w ita  g o ś c ia  z p ię k n e j 
p ó łn o c y , p o d k re ś la ją c  m o m e n ty  !ą 
;zą ce  o b a  k ra je : P o ls k ę  i S zw e c ję .

„ K u r j e r  P olsk i"  p is ze : „ P u b l ic z ­
n o ś c i p o ls k ie j  n ie  p o t rz e b a  t łu m a ­
czy ć  a n i w m a w ia ć  s y m p a t i i i u z n a ­
n ia  d ia  S zw e c ji. T e n  d a le k i p ó łn o c n y  
k ra j, d u m n y  ze  sw e j k u ltu ry ,  u c z c i­
w o śc i, d o b ro b y tu , r r a  u n a s  ca łe  
sze re g : b e z in te re s o w n y c h  e n tu z ,a s ló w  
i a d m ir a to ró w " .

„ C z a s " :  „T a  d ż e n te lm e n e r ia ,  w ła ­
śc iw a  n a ro d o m  p ó łn o c y , to  w y s o k ie  
p o c z u c ie  h o n o ru , te n  w ie c zn ie  c z y n ­
n y  id e a l iz m  S zw e d ó w , id e a liz m  p ra ­
w d z iw y , re a ln y , a n ie  b u ja ją c y  w o b ­
ło k a c h , s p ra w ia ją  w ła śn ie , że  s t o s u n ­
k i z ty m  n a ro d e m  są  ta k  c e n n e , że 
p rz y ja źń  ie g o  z a s z c z y tn a  i k o rz y s tn a * .

, P o l s k a  Z b r o j n a "  p o d k re ś la  m o ­
m e n t w z a je m n e j p e n e t ra c j i k u l t u r a l­
n e j o b u  k ra jó w

„ K u ltu r a ln - ę  je s te ś m y  ś w ia d k a m i 
co ra z  ’ f-K szego  w z a je m n e g o  p o z n a ­
w a n a  s ię  i w y m ia n y  d ó b r  d u c h o ­
w ych . N ie  je s t  rze czą  p rz y p a d k u ,  że 
s z c z y to w e  d z ie ła  o b u  la u re a tó w  
s zw e d zk ie j fu n d a c j i N o b la ,  „ C h ło p i"  
W ła d y s ła w a  R e y m o n ta  i „ K ry s ty n a , 
c ó rk a  L a w rą n s a  S y g f r y d y  (Jn d se t, 
są  w  sw ier>e in t e le k tu a ln y m  o b u  na - 

M ie lce  p o p u la r n e  —  b o  też 
d zta te  u ś w ia d a m ia ją  o b a  na 

- d j  o  s to tn y m  c h a ra te rz e  i p s y c h i­
c z n y c h  w a r to ś ć .a c n  o b u  sp o łe c z e ń s tw . 
L ite r a tu ra  i s z tu k a  s k a n d y n a w s k a  
m a  ą u  nas w ie lk i z a s ię g  w ie lb ic ie l i,  
■ d z ie ła  S ie n k  ew ic za  sw ó j s u k c e s  
św ia to w y  z a w d z ię c z a ią  n a  w ie le  la t  
p rz e a  w o jn ą  fa k to w i p rz e k ła d u  na

ję z y k  s z w e d zk i i o c e n ie  ich  p rze z  k o ­
le g iu m , d e c y d u ją c e  o  n a g ro d z ie  N o -  
b la “ .

T e j s t ro m e  z b liż e n ia  P o ls k i i S zw e ­
c j i w ie le  u w a g i p o ś w ię c a  ró w n ie ż

„ G a z e t a  P o ls k a " :  „ J ę z y k  p o ls k i 
w y k ła d a n y  je s t  d z is ia j  n a  u n iw e r s y ­
te ta ch  w  S z to k h o lm ie ,  U p p s a l i  i L u n d ,  
a T o w a rz y s tw o  S zw e d z k o  - P o ls k ie  w  
(S v e n s k -P o is k a  F ó r e m in g e n )  p o w s ta ­
łe  w  r. 1926  ro zw ija  s ię  in te n s y w n ie , 
p o d  w y p ró b o w a n y m  k ie ro w n ic tw e m  
w ie rn e g o  p rz y ja c ie la  P o ls k i —  K . G . 
F e lle n iu s a .

E n tu z ja s ty c z n e  o p in ie  p ra s y  i 
s z w e d zk ic h  k o l n a u k o w y c h  z o k a z ji 
o a c z y tó w , w y g ło s z o n y c h  w  S z to k h o l­
m ie  i U p p s a l i  p rze z  p ro f. T a d e u s za  
Z ie l iń s k ie g o  w  ro k u  ub . są  d a ls z y m  
d o w o d e m  ż y w o tn o ś c i id e i w z a je m n e ­
g o  p o z n a w a n ia  sie- Ideę  te  żyw o  
p o d c h w y c iła  m ło d z ie ż  s zw ed zka , zo r­
g a n iz o w a n a  w  to w a rzy s tw ie  „ P o lo n ia "  
p rz y  u n iw e rs y te c ie  w  U p p s a h  i w 
s e k c j i a k a d e m ic k ie j  T o w a rz y s tw a  
S z w e d z k o -P o ls k ie g o  w  S z to k h o lm ie .  
P r a k ty c z n ie  re a liz u je  s ię  ją  p rze z  s ta ­
lą  w a k a c y jn ą  w y m ia n ę  s tu d e n tó w . 
T -iw . P o is k o -S z w e d z k ie  w  K ra k o w ie  
i w  W a rs z a w ie  o ra z  B ib lio te k a S z w e d z -  
k a , o tw a rta  o s ta tn io  w  s to lic y ,  o ra - 
c u ją c  n a d  p o g łę b ie n ie m  s to s u n k ó w  
z n a s z y m  p ó łn o c n y m  s ą s ia d e m , z b l i­
ża ją  n a s  ró w n o c z e ś n ie  d o  w s p ó ln e g o  
ro zw ią z y w a n ia  n a s z y ch  n a j is to tn ie j­
s z y c h , b o  m o r s k ic h ,  z a g a d n ie ń .

Z e  .s t ro n y  p o l s k ą  is tn ie je  s z c ze ra  
c h ę ć  o d p ła c e n ia  S zw e d o m  za  ic h  s y m ­
p a t ie  d la  n a s z e g o  n a ro d u  i Za ich  
w y s iłk i w  k ie r u n k u  p r z e s z c z e p ie n ia  
na  g ru n t  p ó łn o c n y  p o ls k ic h  w a r to ś c i 
k u ltu r a ln y c h ,  —  o ty m  św ia d c z y  p o -

Mury obronne starej Warszawy

W śró d  licznych  p rac p row adzonych  p rzez Za rzad  M ie jsk i m. st. W a-szawy, osob- 
’ a m i«jsce zajmują prace nad o d s ło n ię c iem  m urów ob ronnych  starej W arszaw y. 

^ « 2 ! ! ^ ldać zuP e te ie d o b iz e  od s ło n ię tą  basztę t. zw. Prochową.

k a ź n /  p o c ze t  b a d a c z y  i z n a w c ó w  s to ­
s u n k ó w  s z w e d z k ic h  w P o ls c e , ż e b y  
w y m ie n ić  t a k ie  n a z w is k a  ja k  D rof. 
S te f. K o ła c z k o w s k i,  d o c  d r. S a w ic k i 
i in ., i t?,K ie c z a s o p is m a  ja k  „ P r z e g -  
•ad W s p ó łc z e s n y " ,  w y s p e c ja liz o w a n y  
w p ro s t  w  z a g a d n ie n ia c h  p o ls k o -  
s zw e d zk ic h , lu b  „ B a lt ic  C o u n t r ie s " .

T y m  w z a je m n y m  n a s t r o jo m  i w za ­
je m n e m u  w s p ó łd z ia ła n iu  d a ł w y ra z  
p ro to k ó ł,  d o ty c z ą c y  w s p ó łp ra c y  in t e ­
le k tu a ln e j  m ię d z y  P o ls k ą  a S zw e c ją , 
p o d p is a n y  7  c ze rw ca  1935 r. w  W a r-  
szaw te  w  c z a s ie  p o b y tu  w  P o ls c e  
s z w e d z k ie g o  m in is t r a  o św ia ty , A r tu ra  
E n g b e rg a  U s ta la  on , że  o b a  rz ą d y  
p o p  te ra c  b ę d ą  i u ła tw ia ć  s tu d ia  h i­
s to ry c z n e  n a d  s t o s u n k a m i m ię d z y  
P o ls k ą  a S zw e c ją , s p rz y ja ć  p r z e k ła ­
d o m  d z ie ł n a u ic c w y c h  i l i t e r a c k ic h  o - 
ra z  u ła tw ia ć  i p o p ie r a ć  w z a je m n e  w i­
z y ty  p ro fe s o ró w . K o m ite ty  p o w o ła n e  
o b u s t r o n n ie  d o  re a liz o w a n ia  te g o  u- 
k ła d u  ro z w in ę ły  a k ty w n o ś ć , ja k  n a j­
k o rz y s tn ie j ś w ia d c z ą c ą , że p o ro z u m ie ­
n ie  z b u d o w a n e  je s t  n a  g ru n c ie  re a l­
n y m  i p ło d n y m * .

Z o k a z j i w iz y ty  „ R o b o t n i k "  z a ­
m ie s z c z a  h .c .e k a w e  in fo rm a c je  o  o ś ­
w ia c ie  i k u ltu r z e  ro o o tn ic z e j S zw e c ji:  

„ C z y ż  n ie  im p o n u ją c y m  je s t  fa k t, 
że  c o  d z ie s ią ty  m ie s z k a n ie c  —  to  c z ło -  

j n e k  je d n o li t e g o  w  c a ły m  k ra ju  r o b o ­
t n i c z e g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o ?

A lb o :  i lo ś ć  c z io n k ó w  s p ó łd z ie ln i 
s ię g a  6 0 0  ty s 'ę c y , o b e jm u ją c  w ię ce j 
n iż  trz e c ią  c zę ś ć  w s z y s tk ic h  ro d z in  w  
w  S z w e c j i !? —  A  o b ró t  r o c z n y  ty ch  
ro b o tn ic z y c h  k o o p e ra ty w  w y n ió s ł 600  
m il io n ó w  zło tych*

W s z e c h s t r o n n a  p ra ca  o ś w ia to w a  
s ta n o w i g ra n ito w ą  p o d s ta w ę  s iły  lu d u  
s zw e d zk ie g o , k s z ta łc ą c e g o  sw y ch  p rzo - 
j io w n ik ó  w A — B — F.

A . E . F —  je s t  to A rb e ta r n e s  B i l-  
d n in g s  ,-o rb u n d  c zy li:  R o b o tn ic z y  Z w ią  
z e k  O ś w ia to w y  —  o d p o w ie d n ik  p o l­
s k ie g o  T U P

S zw ec ja  je s t  p o k ry ta  s ie c ią  o ś w ia ­
to w y ch  k ó ł A .  B . F . W e ź m y  d o  rę k i 
s p ra w o z d a n ie  z p ra c  te j in s ty tu c j i za 
o s ta tn i r e k :

S a m y c h  k ó ł s a m o k s z ta łc e n io w y c h  
je s t  p ra w ie  6  ty s ię c y  —  z 77 t y s ią c a ­
m i K sŁta łc ą c y h  s ię , p rz y c ze m  u d z ia ł 
k o b ie t  b a rd z o  lic zn y , b o  w y n o s i 24  
ty s ią ce .

W ła ś n ie  ta p ra c a  s a m o k s z a łc e n io -  
w a  je s t  n a ib a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
i p o d s ta w o w ą  d la  s z w e d z k ie g o  ru c h u  
o ś w ia to w e g o .

C z e g ó ż  s ię  u czą  w  ty c h  k o la c h  ?  
C ńów n ie  n a u k  p o l it y c z n y c h  : b o

1 .400  k ó ł je  p rz e ra b ia  i 12 ty s ię c y  
s łu cn a c zy , c o  s ta n o w i 2 5  p ro c e n t . 
D ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  ję z y k  a n g ie l­
sk i:  w  500  k o ła ch  i 7  ty s ię c y  o só b . 
A  p o te m  n a u k a  o  p a ń s tw ie  i s a m o ­
r z ą d z ie  : 400  k ó ' i 4 ty s ią c e  s tu d e n ­
tó w  P o c z e sn e  m ie js c e  z a jm u je :  te a tr  
a m a to r s k i,  śpiew i  m u z y k a ,  w re s z c ie  
l i te ra tu ra  —  u p ra w ia n a  ra z e m  w  62 0  
k o ta ch  z p rze sz ło  10  ty s ią c a m i s łu

ch a c zy .
P ra c a  ta  o d b y w a  s ię  z a ró w n o  w  

ś ro d o w is k a c h  m ie js k ic h ,  ja k  i w ie j­
s k ic h ,  i lo ś ć  k ó ł w ie js k ic h  w z ro s ła  d o  
1300  z 15 ty s ią c a m i c z ło n K ó w !

W  k o ła c n  s a m o k s z ta łc e n ia  g ro ­
m a d z i s ię  p o  o ś m iu  d o  d w u n a s tu  ro  
b o tn ik ó w  i s tu d ju je :  h is to r ię  ru c h ó w  
s p o łe c zn y c h , o b c e  ję z y k i,  u c zy  s ie  i 
p o g łę b ia  w ia d o m o ś c i z m a te m a ty K i, 
b u c h a lt e r i i,  a lb o  p o z n a je  —  k ra j sw ó j 
a  ta k ż e  sw e  p -a w a  i, o b o w ią z k i o b y ­
w a te ls k ie .

D z ia ła ln o ś ć  K ó ł trw a  p rze z  je s ie ń  
i z im ę , n ie k tó ry c h  w  c ią g u  d w u c h  i 
trz e ch  la t.

O b o k  k ó ł  s a m o k s z ta łc e n ia  o d b y ­
w a ją  s ię  k u rs y .

L ic z b a  ic h  w z ro s ła  o s t a tn io  z 240  
d o  3 0 0  ro c zn ie  z 1.6C0 s tu d e n ta m i.

W ie lk ie  z n a c z e n ie  w  p ra c y  k u l t u ­
ra ln o -o ś w ia to w e j S zw e c ji p tz y w ia zu je  
s ię  d o  s t ro n y  a r ty s ty c zn e j. C h ó ry  i 
o r k ie s t r y  ro b o tn ic z e  są n ie o d z o w n ą  
c z ę ś c ią  s k ła d o w ą  ż y c ia  s zw e d zk ie j k la ­
sy  ro b o tn ic z e j.

W y n ik a  to  z p o t rz e b y  d u szy : z tę ­
s k n o ty  d o  p ię k n a !

N a jw y ż s zą  fo rm ą  ro b o tn ic z e j o ś  
w ia ty  w  S zw e c ji je s t: U n iw e rs y te t  w
B ru n n s v ik u .  P ro w a d z o n y  je s t  s y s t t  
m e m  in te rn a to w y m . O rg a n iz a c je  ro 
b o tn ic z e  d e le g u ją  ta m  n a jo d p o w ie d ­
n ie js z y c h  sw y ch  lu d z i,  p o  d o k o n a n iu  
s e le k c j i .  R o k  lu b  d w a  la ta  trw a ją  ta m  
s tu d ia .

D la  p ra c o w n ik ó w  k o o p e ra ty w  je s t  
s p e c ja ln a  s p ó łd z ie lc z a  s z k o ła  w  p rz e ­
p ię k n e j m ie js c o w c ś c l n a d  f io rd e m  
b l is k o  S z to k h o lm u  —  w  S a lts jo b a d e n .

A .  B  F . p ro w a d z i ta k ż e  w y m ia n ę  
s tu d e n tó w  z ró ż n y c h  k ra jó w  s k a n d y ­
n a w s k ic h . a n a  m ię d z y n a ro d o w e  w a ­

k a c y jn e  k u r s y  d o  B ru n n s v ik u  ■- 
p rz y b y w a ją  ta k że  s tu d e n c i - ro b o tn ic y  
z A n g l i i ,  a n a w e t z A m e ry k i.

R o b o tn ik  s z w e d z k i p iz o d u je  w y ­
s o k ą  s to p ą  ż y c io w ą .

N a jw y ż s ze  p ła c e  w E u ro p ie .  —  
N a jw y ż s za  k o n s u m e ją .  —  K ry z y s  g o ­
s p o d a rc z y  p r z e m in ą ł  D z is ia j  m e  m a  
w  S zw e c ji b e z ro b o c ia ,  a w s k a ź n ik  
p ro d u k c j i o b e c n ie  je s t  w y ż s zy  n iż  w  
w  r. 1929. —  E k s p o r t  to w a ró w  s ta łe  
s ię  zw ię k s za .

J a k ż e  w y g lą d a  k w e s t ia  m ie s z k a ­
n io w a ?  —  J e s t  to  o rze c .e z  w y m o w n y  
m ie r n ik  k u ltu ry .

Z w ie d z a łe m  ró w n ie ż  m ie s z k a n ia  
ro b o tn ic z e :  p rz e w a żn ie  są to  p ie k n e
d o m y  —  w il le  d 'a  je d n e j ro d z in y . 
M ie s z k a n ie  z ło ż o n e  z 3 p o ko jó w , 
k u c h n i,  ła z ie n k i.  R a d io , e le k t ry c z n o ś ć , 
w o d o c ią g , c z a se m  i g az —  U rz ą d z e ­
n ie  s k ro m n e ,  a le  ja k ż e  g u s to w n e !  —  
P rz e b ija  z n ie g o  n ie  ty lk o  d o b ro b y t , 
a le  s m a k  a r ty s ty c zn y  i w ie lk a  k u lt u ­
ra w ro d zo n a .

W  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  d z ie ln ic e  
ro b o tn ic z e  są  pa rd zo  s c h lu d n e , bez 
w zg lę d u  n a  to , czy  d o m y  są  w ła sn e  
czy  s p ó łd z ie lc z e .

S zw e d z k a  k u ltu ra  n ie  t y lk o  p r o ­
m ie n iu je  n a  s ą s ie d n ie  k ra je : N o rw e ­
g ię , F in la n ię ,  D a n ię , a le  w sp ó łd z ia ła  
z  t y m i k r a ja m i,  b io rą c  o d  s ą s ia d ó w  
w a r to ś c io w e  p ie rw ia s tk i,  p rze tw a rza  
je , tw o rz ą c  w y ższe  w ła sn e  fo rm y .

S zw e d z k ie g o  r o b o tn ik a  z n a m io n u ­
je : o b o w ią z k o w o ś ć , w y trw a ło ś ć , s o l id ­
n o ść , trze źw ość , s y s te m a ty c zn o ś ć , d u ­
ża k u ltu ra  d u c n o w a " .

O  z n a c z e n iu  p o l it y c z n y m  w izy ty  
m in .  S a n d le ra  p is a l iś m y  w  a rt. p . t. 
„ S z w e d z k i m in is te r  SDraw z a g ra n ic z ­
n ych  w  P o ls c e "  w  d n . 22  b. m .

Wielkie manewry floty rumuńskiej

W  odbyw ających  się os ‘ atn io w le llc ch  m anew rach  floty rumuńskiej, w z ią ł udzia ł 
król Karo! II g l i W  e lk i W o jew o da  k s . M  chał, których przedstaw ia nasze zd ję 

cie, podczas śn iadan ia na jednym  z k rą żo w n ikó w  rumuńskich.

LEOK WOŁŁEJKO

D o b r e  s ł o w o
(Popaduszki mejszagolskie)

Pan B artłom iej już d a w n o  g o s p o ­
d a m i  na sw oim  jednosielu . Znała jts

Drze t o  1C:,l, a lLUlzi co  nieP e2 o p ari Bartłom iej wielka uwa
a ma co  s iary  j bogaty  ale c o  u-

mirt S,[niCt  ’ 1 P ° « adus^ o  tak m ądrze  k ażda  rzecz w y t łóm a czy ć  c o
uztw ow aó się ly iko  trzeba. P rzycho -  
#£di naprz.ykiad do  jego  g osp od a r ­
k o  syn ow ie  na porada : ci w arto  że- 
UC sie zt zn a jom o  d z iew czy n o?  —  -Y 

min Bartłom iej —  tyko śm ieje  sie tn 
" :,l°  1 tska jm gaduszka praw i:  —  
” ° f.’ ,nóvvi?  chcesz w iedzieć  ja 
Ła żonka z lej d z iew czyn y  będz i?  A 
ci wiesz ty wiele lat żyć  będzisz?  Cliło 
to p ow ie?  Cliło odgadn i?  I j ak ja 
m ogą  zgadnąć, kiedy dziew czyna  inlo 
da jeszcze; i sama nie wie c o  je j  ży- 
•cia leci naprzód jak maszyna, rośni 
i do jrzew a  i pr/yid.zi kiedyści do  je j
— je jna  dola, zatrząsł jo  i zakręci, 
**iie*ji wiek i charakter i życc ia  i by 
tc-wania. Dziś n ijaka rada tubie nie
- ’ iiioZy j jak nic p o m o ż y  żadnej Iraw

żaćłrmrm, kwialku żadnej so>cn- 
c °  rośni w lesie —  ho wszystko 

^ n , ch.a sie na ś w i ecie ma sw ój los, 
•„‘II** R d z e n ia  i l i k  kieruje sie jak 

" ( " i  * * 'mtuca przeznaczyła Fi w 
j j j  Vrn jedliniaku, gdzie szmal jode- 
j-  I r? znor0(hi.vi'i> rośni nie przypat- 

V|(; ty co  lcu/dn drzewka —  insza

szczęścia  m a ?  Ot —  jedna jode łka  
zabili łud'zi na B oże  Narodzenia, prze 
dah j o  za kilko  groszy  j liyko pień p o  
je| został sic, druga —  wrozem  prze ­
jechali , hisza z korzen iem  w yrw ał 
wiatr, a n uw kolo , dlatego, r o ś n o  zie 
Ionieńkie, w eso łe  jode łeczki,  nic nie 
m yśląc, nic nie w iedząc i b ęd o  tkie- 
tyśei silne i w ysok ie  i p o c z n o  k ła ­

niać sie z ie lonym i czap k am i i szeptać 
sie o sw o ich  sprawach i  interesach.
1 Pr zy jd o  d o  ich ludzi ( jak m y  z tobo) 
7.Wwiwiii sie, p opatrzo  i zech co  zgad­
nął icli gawęda, ale n ic  nie zrozum ie- 
jo  b o  rozum  m a jo  rach unkow y, bicz 
czucia  i b icz  wiary. T a k  i z tw o jo  
Dziewczyno. Nie zgaduj ty, nie pv- 
tajsię tvle - jeśli on a  tobie sprzv ja

da .i j « j  kocliannia  wielka i d o b ­
rego słowa nie żałuj —  „  w ta pora  
% szystko dobrze  bęrłzi!"...

1 zuł gospodarsk i syn co  od  lej 
gaw ędy  robi sie na sercu letko, zna- 
k :m tego dziękow ał p an u  B artłom ie 
J.u, słuchał jego  rady i p o tym  nigdy 
nic żałował.

■ za.sem jirzychodizili i stare g os ­
podarzy  z nadto sekretnym i intere­
sami ale byli  i takie c o  biez  żadnej 
przyczyny- siedzieli zaw dy  w jedn o- 
siclu.

P iotr z Boln .k. Baczul z P ów  o s z o 
ki i Antoni z T rom p a c iszek  w-ycicraii,

ja k  to m ów i sie, pieczki i ław ki u pa 
na Bartłomieja  a w iedząc c o  zaw dy  
on im zafunduji. czatow ali na jego  
po  festach i kierm aszach, łapali za 
poły  i na siła wciągali d o  karczm y. 
Nasam przód  pytali sie jak zdrow ie?  
Co s łychać?  Jaik p o w o d / ! s ie?  A  póź 
nie jszo  p o ro  —  czym v ięcej b y ło  bu 
łełek tym smaglejsza w ych odz iła  ko  
cliania, a b iedny  Pan B artłom iej nie 
m og  od b ron ić  sie od  uśc isk ów  i cało 
wannia..

N ajw iększym  oratorem  b y ł  Ba­
czul.

„O t widzisz Pan B art łom ie j"  —  
mów-ił „ jaka  m y  tobie uwa/.-n in , jak 
ten m ó w ił  słroim. C hodzim  za tobo, 
przepraszając, jak ku ry  za pietucliim 
i ch rom i żeb iy, jak ten m ów ił ,  znw- 
d y  yv naszej kuiupanji przebyw ał, b o  
im  lobie najwięcej, jak  ten m ów ił  
spohadam i. Znakiem tego, jalk ten m ó 
\y ił, n iechaj pozwToloma bedzi w yp ić  
za tw oja , przepraszając, zdrow ia  i, 
jak ton m ów ił, szczęśc ia !11.,.

Za p ierw szo  butelko ja wiła sie 
druga i w la pora —  m iał głos pan 
tn lo n i :

—  ..Ci pamiętasz pan Bartłomiei 
jak  u innte. tego ow'ego, b icz  ukradii?  
•fah d o  ciebie na p orada  ida a ty, te­
go ow ego , i rajisz tnnie : do  księdza 
iść i z a m bon y  teka zapow iedź  dać 
żeb lego owrego, k rbic,j  b icz  mnie 
odf.il! I wiecie co ?  T eg o  o w e g o ?  —
Poskutkowało! — ; bo niCeźli. tego
owego, liicz w Kościele, W bnbineu, 
tego owego, posfaiw i Miy !“ . Podobała  
-do kum nanii Ła zdarzenia a tu len i  
zbierał sio już całować pana Barilo-

m ieja, ale P io lr  odsunoł jego  ło^kcia 
mi i sw oja  pogaduszka  zaczoł:

—  „ V  co  yvtedy wiyszło, nazyw a 
sie, jak złodziei u m nie sad otrzęśli? 
W sta ja  ja, nazyw a sie, na ranku i pa 
trza: a tu w  sadzie, nazyw a sie, ni jed  
n c j  jabtuszki n iem a!

(iwałt, n azyw a sie, rew alucja l
W id za  ja c o  to strata, nazywa sie, 

w ielka w ychodzi .  Ida zara, nazyw a 
sie, do  pana Bartłomieja i m ówią tak 
i lak, nazyw a sie! Jabki m nie otizęśli!  
Co mnie trzeba ro b ić  żeb te jabk i, na- 
z j w a  sie, o d eb ra ć? !  A oin śm ie ji  sie i 
praw i: „ty , m ów i,  na złodzie jsk i szlad 
p .drzajl W szak  złodziei, ucieka jąc , na 
żyw a sie, żarli tw o je  jabki i obgryzk '1 
rzucali aby gdzie?!  Znakim  tego, nazw 
w a sie idź szladtm  tych  obgryzlków* 
to i do złodzieja  dojdzisz>‘. Baczu! aż 
ręcam i plasnął:

—  „O t fajnie, jak  ten m ów ił, na­
rad !

—  „Jak , lego ow ego , o jc ie c  s y ­
nu"... potw ierdz ił  Anloni. A Pictruk 
m ów ił  dalej:

—  ,,I dacie w iara? T rzy  wiorsty, 
nazywa sie, szod ja  za obgryzk am i —  
a led oszed . dlatego, do  z łodzie ja '  I jab 
ki odebrał i do  sądu, nazwwa sie jesz 
cze p o d a ł" !

—  „O p ieku n  ty nasz! O obrod  ' e j “ !
—  „A n io ł  Stróż, tego o w e g o " !
—  „A p osto ł !  jak  len m ów ił!  —  ry­

czała cliew ra ale pan Bartłomiej, oba 
czyw-,zy co  p oczyn a  sia Iduźniersti a, 
wstał z ław y i taka dał odpow iedź  .

—  „ D z ię k u ją  wam, sąsiady, za 
wasza pam ięć  i w'asz.a spohadannla. 

W idza  ja  dziś okuraln ic , co  nic p rzy j

dzie sie mnie zginąć na tym świecie, 
m a jąc  takich jalk w y , p rz y ja c :o łó w ‘ 'I

—  „S zk od a  gadać, jak  ten m ów ii  I 
— zam arm otał Baczul, a Piotr z A nto­
n im  przeżegnali sie n iew iadom o d  a 
c / e g o  i razem  powiedzie li :

—  „A m e n " !
Teraz przyszła  pora odwitania. 

Chto w ic  ja k  d ługo ciągnęłaby sie ta 
cerem onia , żeb  zachodzące  słońce nie 
p rzyp om n ia ło  co  czas już ruchać sie 
d o  chaty...

Pan B artłom iej, s iedząc w kala- 
m aszce, p od śp iew yw a ł sobie przez 
droga, „a k ied y  iwy daw ało  sie je ­
m u  c o  ca ła  ichna  spohadannia —  to 
tyko fałsz i oszukańslw a —  zaprze 
czał sam sohte, pam iętając c o  i p rzy  
s low ia  na wat m ów i:  „ c o  ma trzozwy 
na rozum ie  —  to jiijany na języku"...

Szedła pora za pora . Pan Bartło­
m iej zm ocn ił  sie na gospodarce  tak 
smagłe co  na małej jednosieli tizęm nł 
sześć k rów  i para koni. Jak puch wv 
rohioiia ziemia d a w a ł a ,  dobre iw od za- 
ja, a św iron  i odryna pana Bartłonuc- 
j »  }>vli pe.liiiusieinkie iak oko. 7ą\ >o-
gato i ludziom nie żałował, ale )< ne 
„ a  rok u  przyszło i na jego niesze/ęs-
cie.

Grad zbił całe M siew v a pies s t t -  
I !n«y o kąsał byd ło  na polu.

Pad-.ichi, ziększy sie. ni leżeli iak 
zaklęte, a kiedy pan B artłom iej d o ­
wiedział sie o wszystkim od sąsiadów 
—  by ło  już po czasśie. S koczs ł  jeszc /e  
d o  pow ialu . wet<*rvnarza nawet n r /y  
wióz, aic t\ko p o  to ż b dcv.vicd/ieć
sie eo wAzn stiii« 3-
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Lindbergh 'ego ulany
Paryski „L e  Journejl' kom uniku je, że 

łtynny  L indbe rgh  zam ierza na State o s ie ­
d lić  się we Francji, ściśiej: w Bretarri.

PRZYJAŹŃ Z FIZJOLOGIEM .
L ;nbe igha  maję łą czyć w ięzy  se rdecz­

nej przyjaźn i z w yb itnym  tiz jo log iem  
d  'em  A . Care ilem , który pośw ięc ił s>ę 
badan iom  nad m echanikę serca lu d zk ie ­
go  i p rzep row adza  swe studia w zacisznej 
w ilii w  Bretanii. L indbe rgh  n ie jednokro t 
n ie  odw iedza ! uczonego , interesując się 
żyw o jego  pracam i. M echan ika  lu d zk ie g o  
serca, anatom ia i f iz jo lo g ia  te yo  m otoru 
organ izm u w yda la  się w ie lk iem u lo tn ik o ­
w i :zymś n.emmej g o d n yT  uwag! od  bu ­
dow y i d z ia łan ia  m otorów  sam olotów  
W ię ce j jeszcze, je że li w ie rzyć ko re spon ­
den tow i francusk iego pisma L in doe rgh  z 
C are ilem  w spó lp ra cu ie  w łaśn ie nad 
se-cem.

KUPNO WYSEPKI.
tia  tym się in form acje „Le  Journal ' 

nie kończę. Lo tn ik  am erykański prow a 
d z i p ono ć  rokow an ia  o nabyc ie  matej sa­
motnej w ysepk i Ile M ilio , p o 'o zo n e j naprze 
ciw ico znanej m ie jscow ości kąp ie low e j 
T rebeuroen. O  ile  rokow an ia  zos^ nę p o ­
m yśln ie sfinansowane, L in ob trg h - o s ied li 
się na w spom nianej w ysepce  —  m oże 
w espó ł z d  rem Care ilem  —  i w ieść fcę 
d z ie  żyw ot samotnika, o d g ro d zo n e g o  od  
lu d z i skalam i w yb-zeża  bre tońsk ieqo, wo 
dą i pa l.sadę swej robinsoQOwej w illi.

WYTCHNIENIE p o  p e r y p e t i a c h

Tęskno*a L indbergha  d o  sam otności 
czy l e i  p rzebyw an ia  conajm n ie j w g ro ­
n ie  paru szcze rze  mu oddanych  osob  z 
ta lw oscię  się tłum aczę pow szechn ie  zna­
nym i pe rypetiam i s łynnego  lo tn ika. K fo 
fyle p rze ży ł co  am erykański „ c h ło p ie c  
z n ieb a " fen z pew nością  ma już po  
uszy św ieia, ludzi, zg e łku  i z iem skie j 
kurzawy. L in abe rghow i daw no już i naj­
słuszn iej na leży się wytchn ien ie .

CIERNIE SŁAW Y.
G d y  w 1928 r. n ieznany przed*em ni 

komu dw udzie stok ilku le tn i lo<nik w y lędo- 
w a l w  Le Bourge! p od  Paryżem , d o k o ­
nawszy p ie rw szego  w dz ie jach  ludzkośc i 
lo tu  nad  A tlan tyk iem , en tuzjazm ow i i owa 
cjom  n ie b y ło  końca. Po obu  stronach 
w le ltde j w ody, na obu  kontynentach Sta­
rego  i N ow ego  Świata roz fa low ały  się 
lu d zk ie  uczucia. L indbe rgh  b y ł na ustach 
wszystkich, a gdy  pow róc ił d o  Am eryk i, 
r.le w iedz iano  wprost jak g o  fetować. Na 
skrom nego, o szo łom ionego  catym  tym b i 
jęcym  w  n ie b o  na jego  cześć ro zg a rd ia ­
szem  posypa ł się g rad zaszczytów : no­
m inacja na pu łkow n ika , n ag rody  b ien ię ż- 
ne, korzystne p ropo zyc je , no i por.ętne 
o ferty m atrym onia lne Za jednym  zam a ­
chem  Lindbergh stal się stawny, bogaty, 
rozryw any, pod z iw iany  W  tym w ieńcu 
z róż i laurów , jaki Fortuna w ło ży ła  na 
jjtow ą sw ego w ybranka kryty się c ie r­
nie. W y łon ić  się z n ich m iała m akabrycz­
na sprawa m atego L indbergha.

R O Z G Ł O Ś N Y  PROCES.
Żyw o  je szcze  stoję w pam ięc i wszyst 

k ich szczegó ły  h istorii porw an ia i uśmier 
cen a dz ecka L indbergha . Okno, d ra b i­
na, p'asfunka, źędan ie  okuou , goręczko

bo i ludziow nm go pok a leczyć  j druga 
bsdła  zarazie. Znakim  tego w zio ł re­
w o lw er  pan Bartłom iej i, ch oć  seret 
k ro i ło  sic jem u  na kawałki, a z o czów  
płynęli łzy, kład jedna sztuka za dru 
go  —  póki ostatniej k rów k i nie pnło 
żyt.

Od tej pory  zachwiała sie g o s p o ­
d a rk a  pana Bartłomieja. Głodu nie 
b i ł o  w dom u bo zapasów mial p. Bar 
tiomiej doś.ć, ale ża łow ał sw o je j  pra 
o\, k łop otów  i niespanycli n ocy , a 
na jw iększy  żal miał p. Bartłom iej do 
ludziow , co  w d ob ry m  czasie poch leb  
Siw\ i banialuki prawili, a teraz ża­
den oczy  nie pokazał. Nie chciał on 
od  ich ni łaski, ni p o m o cy ,  ale w 
tym wielkim nieszczęściu czekał d o ­
brego  słowa.

T ym czasem  Baczul, P iotr i Anto­
ni, dow iedziaw szy  6ię c o  u  p B arlło  
mieja t.iika hora wTyszła, zebrał, sie w 
niedziela w- karczm ie  i poczę li  radzić  
s it , co  rob ić?

—  „Słyszelicie, tego owTego, c o  o 
Bi-lliruku g a d a jo ?  —  zaczoł Antoni.

—  „Mówity c o  bez ch leba s iedz i"  
—  dorzucił  Piotr.

—  „Musi, lego ow ego , s iedzi" p o ­
twierdził n iepewnie Antoni.

—  „I  żywiolka, nazywa sie, wszyś 
cienka s-im p o b i ł " !

—  „1 ni mlika, jak len tnówił, ni 
masła niem a".

—  ,,To musi, tego ow ego, u jego  
b ied a "?

—  „M usi bieda, jak ten m ów ił" . . .
—  „W y c h o d z i  lak co  bied*, tego 

o w e g o " .

we poszukiw an ia  sprawców , Irup d z ie c ­
ka z rozb itę  g łow ę w zaroślach, w reszcie  
Hauptmaon, d ługo trw a łe  ś ledztw o i p rze ­
w lekły  proces, zakończony  słracen!em  na 
fote lu e lektrycznym  w inow ajcy, który je d ­
nak aż d o  ostatka utrzym ywał, ze jest 
n iew inny. Stowem  to wszystko co 
och rzczono  m ianem L indbe rgh iady , a co 
b y ło  jednym  ze smutnych skutków p erw 
szego lo tu  przez A tlantyk.

PÓŹNIEJSZE POCZYNANIA.
Z nerwam i poszarpanym i wsk itek 

wspom nianych przejść pode jm ow a ł L ind  
bej;gh późn ie j szereg da lek ich  lo tów  
w zd łu ż  am erykańskich w ybrzeży, jako  
też snul p lany, których urywki jedyn ie  
p rzedostaw a ły  się do w iadom ości p u b li­
cznej: o s :ed len ie  się na stałe z drug im  
synkiem  w A n g lii,  organ izac ja  lo lm ctw a 
eg  psk iego, budow a sam olo tów  rakieto 
wych (L indbe rgh  w róży  >m w ie lkę  p rz y ­
szłość). i Od czasu do  czasu nazw isko  
p ie rw szego  pogrom cy A tlan tyku  ukazy­
w a ło  się na łamach prasow ych: a to m ał­
żonka  L indbergha  pow ita  synka w  k lin i­
ce, które, adres zna ty lko  męż ze w zg lę ­
du  na k idnappe rów  am erykańskich, od  
g rażajęcych się w c iąż L indbe rghom  za

Hauplm anna, a to L indbe rgh  z lo z y ł w i­
zytę k ró low i eg ipsk iem u, a fo L indbe rgh  
zabra ł g łos odnośn ie  lo tów  stratosferycz­
nych, a fo... I tak dalej, i tak da le j.

UCIECZKA PRZED LUDŹMI.
Ile w tych don ies ien iach  jest praw dy, 

a ile  b lag i —  n iew iadom o Z da je  się je d ­
nak, że L .ndbe-gh  skłonny jest raczej do 
w ycofan ia się zpośród  lu d z i i zam kn ięcia  
się w zaciszu lak, by św iat o nim zapom- 
ma Najw iększy swój w yczyn  sportowy 
Lm dbergn  ma już za sobą. Za  sobę leż 
ma lata, w których najspraw niej pracuję 
płuca, m ięśnie, nerwy i serce, co „a tlan ­
tycki w ytrzym uje lo t", m ów iąc słrawesfo- 
wanym i so w am i Kaz. W ie rzyń sk iego  
(Laur o lim p ijsk i) Poza  lym  L indoe rgh  ma 
kochającą i kochaną m ałżonkę oraz dw o 
je  d z ie c i. A  to obow iązu je . D ia tego też 
w ie lce  p raw dopo dobn ie  brzm i w iado  
mość o zam iarze kupne w ysepk i, zdała 
od  strasznych w spom nień am erykańskich, 
przy g o śc in ry ch  b ,zegach  francuskich. Na 
od lud z iu , w rodzinnym  kółku , w  bada ­
niach nad sercem  ludzk im  p łynąć będę  
dawnem u „ch łop cu  z n ieba " c iche dn i na 
skrzyd łach  transatlantyckiej legendy.

New.

Rodzice oddali swa córkę 
w ręce handlarza żywym towarem

W e  wsi P iastuszynie, w pow . chojnic- dw óch dn iach  rodz ice  z jaw ili się w Cho j-W e  wsi P iastuszynie, w pow . chojn ic 
kim  na Pom orzu, d o  m ieszkan ia g o sp o ­
darza  K ra jew sk iego zg ło s ił się jakiś n ie ­
znany m ężczyzna, ośw iadczając go ia  
wość zatrudn ien ia  ich 16 le h ie j có rk i 
Jadw ig i w  charakterze n iańki do  d z iecka  
w dużym  majątku na Pom orzu. Naiwni 
rod z ice  dzjew czyny, n ie p rze cz jw a ją c  mc 
złego, zgod z ili się na p ropo zyc ję  przy 
bysza.

O sobn ik  ów  wraz z dz iew czyną  odje 
chał na row erze w kierunku Cho jn ic . Po 
d rod ze  obo je  m ie li o d w :ed z ić  siostrę 
Jadw ig i, która zafrudn ;ona by ła  jako  po 
m ocnlca dom ow a w Cho jn icach . G d y  po

dw óch dn iach  rodz ice  z jaw ili się w C h o j­
n icach u swej pracu jącej fam córki, ta 
ośw iadczy ła , że n ikogo u niej n ie byto.

Jak późn ie j s 'w ie rd z ili na iw n i rodzice , 
majątek podany  przez osobnika, który 
z a tra t d z iew czynę , na Pom o izu  n ie  isl 
n ieje.

Pon iew aż d z iew czyna  byfa n ie p rze ­
ciętnej urody, istn ieje pode jrzen ie , że 
została ona porw ana p rzez hand larzy ży ­
wym  towarem . N ie  jest rów n ież w yk lu ­
czone. że pad fa  ona o ta rą  gwałtu  i zo ­
stała zam ordow ana p rzez zw yrodn ia łeś. 
D ochodzen ie  w ładz po 'icy jnych  id z ie  w 
obu  k'erunkach.

„Delegat ministerstwa 
nie spodobał się sołtysowe!

Do so llysa  wsi N iedźw iadek , pow iatu 
ło w ick ie g o  Piotra P ierzyny zgtosit się nie 
znany osobn ik , który przedstaw iw szy się 
za „de lega ta  m inisterstwa poczty "  po le c ił 
spo-ządz ić  sob :e listę wszystkich m 'esz 
kańców  wsi, ‘ d la  których  zainsta lowane 
będą  na gran icy wsi skrzynki d o  listów. 
Sołtys p o le cen ie  w ykona! i udał s.t; 
d o  wsi.

W  cha łup ie  została sołtysowa i .d e ­
legat m in isterstwa". Rozkaza ł on w tedy 
w yp ła c ić  sob ie  po  z ło tów ce  od  każdego  
gospodarza  za maski gazow e, które b ę ­
dą w na jb liższych  dn 'ach dostarczone

A ’e sołtysowa okazała  się sprytniejsza 
o a  sw ego męża. N ie  p o d o b a ło  je i sie, 
że n ieznajom y miat d tug ie  w tosy zacze ­
sane do g ć ry  i sp ięte agrafką Taki n 'e 
m oże być de legatem  ministerstwa, p o w ie ­
d z ia ła  sob ie  sołtysowa i porw aw szy ce- 
be rek  w yrżnę ła  go w g łow ę . N ieznajo-

T ak stękali sia.bry nad d o lo  pana 
B artłom ieja , ale iwidacia by ło  c o  kuż 
d}T myśli c o  inszego.

Nareście odezw a ł sie A ntoni:
—  „T r z e b ę d z 1, dlatego, mu>si d o  

Bałtruka p o d s k o c z y ć  i obacayć, tego 
ow ego , co  u jego  dziej eie ‘ I

Ale Piotr z Baczulem i słucliac nie 
chceili.

—  „ T o  sam jedź. nazywa sie, k ie ­
dy taki o ch o tn ik “ I

—  „A  oni c ieb ie  jak ob a czy  —  ża­
rn, jak  ten m ów ił ,  zboża ci masła po 
prosi ‘ 1

—  „Jeszcze  i p ieniędzy zechce, na 
żywa 6ie" l

—  u T q  c o  ro b ić ?  tego ow ego ‘ , —  
nastawał n ieśm iało  A nton ',

Ale nicłit nie daw a ł odpow iedz i .  Ci 
ch o  zrob iło  sie iw knrczimie i tyko  po  
n ie jak im  czasie  —  Baczut p o c z o ł  k i ­
w ać  pa lcem  żeb sąsiady nachiliłi do 
jego  uszy i  szeptał.

—  „W ie c ie  jak  ^robim ? Z aw ołam i 
m y tu zara, jak  ten m ów ił ,  starego 
Rafała, co  p o  b iedności ch odz i,  i po- 
szłim jego  do  Bałtruka. N iechaj jem u 
powie, c o  m y w szystko  wierni i spoh a  
darni ale sami p rzy jś ć  n ic  m o żę m  b o  
feużdy nadto zajęty i  w ażne interesy 
m ai A już jakie in te r e s  —  to niechaj 
sam kużdy  gada“ ,'».

—  „D obrze , nazywa sie, ra i" !  —  
krzyk n ę !  Piotr, zerwał sie z łamy i 
po lec ia ł po  Rafała, a póki Baczul z 
A ntonim  wypili szklanka piwa, —  Ra 
fał b y ł  sprow adzony  i poczę ło  sie tłó 
m aczen ie  interesu. N asam przód  po-

my na chw ilę  zos la l zam roczony, a le o d ­
zyskawszy przytom ność, szybko  w yb ieg ł 
z cha łupy i ucrek l do  lasu.

Po lic ja  zaję ła  s ę odszukan iem  rzeko ­
m ego de legata  m inisterstwa, który, jak 
się okaza ło , grasuje od  dość dawna po  
różnych wsiach w y łudza jąc p ien iądze  
p od  najrozm aitszym i pretekstem i.

Śmierć za 60 groszy
W  Połowił (pow. rybnkkl) d o i ło  do 

sprzeczki między frz_m» grajkami pod 
wórzowymt o podział zarobku. Jednemu 
z nkh Szczotkowi odmówione, wypłaty 
|ego częścł w wysokości 60 groszy. Gdy 
się upomniał o tę kwotę, został pobity 
w tak bestialski spesób, że zmarł. Spraw 
cy morderstwa zosfefl aresztowani,

Dalsźe areszty ludowców
W  zw iązku  z przestępczą d z ia ła ln o ­

ścią na terenie ws', jaka u jawniła s.ę w 
ostatnich dn iach, w ład ze  b e zp ie rzeń s iw a  
dokona ły  na teren ie w o .ew ództw  lw ów  
sk iego i stan isław ow skiego szeregu aresz 
towań w śród p rezesów  kó ł i d z ia łaczy  
Stronnictwa Ludow ego.

W  Przew orsku aresztowani zostali 
c z łon kow ie  zarządu Stronnictwa i w .e lu  
innych d z ia ła czy  w ogó lne j lic zb ie  p o ­
nad 80- osób  W  Jarosław iu aresztowany 
został znany d z ia łacz, d r W ik to r Jed liń ­
sk', em. kpt. Jan Schramm i Jan Petter 
oraz Jan Zd roho jow sk i. W  Przemyślu are­
sztowano prezesa Str. Ludow ego  W ła ­

dysław a G łow acza , w B rzo zow ie  —  adw  
Kęck iego , w Burszty is, pow . rohafyń- 
sk:ego, aresztowani zosta li trzej d z ia ła ­
cze  ludow i, w Tarnobrzegu  —  prezes 
Stronnictwa F ran cszek  Korda i je g o  ze 
stępca, W łsd y s ła w K o z io ł, w .‘Aościcach 
—  Dreze* Stronnictwa, Cużyfek.

W  samym Lwow ie został aresztowany 
adw. dr. Stanisłdw  Tabisz, d z ia ła cz  le w i­
cow y na teren ie oow . bu czack iego  oraz 
mgr Bron is lew  Za łęck i.

P rzec iw ko wszystkim  aresztowanym 
w 'ad ze  prokuratorsk ie  i sądow e prow a­
dzą dochodzen ia .

Brr kąty ierskie
u k-ćiowej-wdowy angielski*}

K ró lo w a  w d o w a  a n g ie ls k a  M a ry  
p o s ia d a  w ie le  p rz e d m io tó w , k tó re  o- 
d z ie d z ic z y la  je s z c z e  p o  sw e j b a b ce , 
w ę g ie rs k ie j h r a b in ie  K la u d y n ie  Rh<L 
dey. S z c z e g ó ln ą  w a rto ś ć  p rz e d s ta w ia ­
ją  je d w a b n e  b ro n a ty , k tó re  p rze d  2 0 0  
la ty  h ra D in a  R h e d e y  z a m ó w iła  d la  
sw e g o  z a m k u  w  S ie d m io g r o d z ie  w 
n a js ły n n ie js z e j n a ó w c z a s  fa b ry c e  je d ­
w a b iu  w  L y o n ie .  B ro k a t y  łe  o d z n a ­

c za ją  s ię  d o  d n ia  d z is ie js z e g o  c u d o ­
w n ie  z a c h o w a n ą  b a rw ą , ja k  ró w n ie ż  
p rz e p y s z n y m , n a d  w y ra z  b o g a ty m  
r y s u n k ie m . Z  p o w o d u  sw e j p rz e p ro ­
w a d z k i z p a ła c u  B u c k in g h a m  p o d a ­
ro w a ła  k ró lo w a  czę ść  b ro k a tó w  m u ­
z e u m  V i ‘: to r ii i A lb e r ta  w  L o n d y n ie ,  
g d z ie  ju ż  te  p r z e p ię k n e  e k s p o n a ty  
u d o s tę p n io n o  zw ie d za ją c e j p u b l ic z ­
n o śc i.

I .  uczniowie z Krakowa
okradali pasażerów na Dworcu Głównym

w Warsaawit!
Na dwotcu Głównym w Warszawie 

ujęło dwu zuchwałych złodziejów, b. ucz 
rłló w  gimnazjum w Krakowie: 16 letnie­
go Zbigniewa Kostrz? (Kraków —  Rokit- 
nlańska 4) t 18 letniego Jerzego BąKow- 
sklego (Kraków —  Zwierzyniecka 30}.

Chłopcy cl przed miesiącem uciekli 
z domu rodziców, skradłszy przed wy 
iazdem z mieszkania dr. Gabriela Gotlle- 
ba w Krakowie 1.500 zł.

Przybywszy do Warszawy, uczniowie 
odnajęli pokój od lekarza-dentysty p. 
Zysmana Rauemana (Złota 41} meleując 
się na fikcyjne nazwiska.

W stolicy zaczęli bawić się, spędzając 
czas w cukierniach, Idnach, restauracjach 
I kabaretach.

G dy pieniądze wyczerpały się, mło­
dzieńcy rozpoczęH systematyczne okra­
danie pasażerów na dworcach Głównych.

W ła ś c ic ie l  K in a  
fałszowsł blaty w

W  branży film owej na Śląsku w e lk :e 
poruszen ie  w yw o ła ło  d rug ie  sko le ' don e 
s ien ie  karne na w łaśc ic ie la  dw óch  naj- | 
w iększych  k in  w M ysłow icach , Franciszka 
K iedron ia , za sprzedaw an ie sfałszow a­
nych b ile io w  p rzez szereg laf, skutkiem  
czego  został poszkodow any  na w ie lk ie  
sumy Skarb Państwa, m iasto M ys łow ice  
oraz Po lsk i Czerw ony K rzyż i Fundusz 
Pracy.

K ie d roń > st prezesem  w łaśc ic ie li Ki 
noteafrów  na W o j. ś ląsk ie .

Podobna  afera ujawniona została lak- 
że p rzed  k ilku  laty w Bydgoszczy; stw ier 
d zono  wówczas, ze podobnych  praktyk 
dopu szcza li się wszyscy ów cześn i w łaśc i­
c ie le  kin, c c  im p rzyn io s ło  późn ie j w y ­
rok i od  dw óch d o  6 lat w ięzien ia .

K rad il teczki, palta, kapelusze, pióra, ze 
gark! Łupy sprzedawali handlarzom u lic  
nym. Ponieważ kradzieży dokonywali zaw 
sze w czapkach uczniowskich, nie paaa- 
ło na nich żadne podejrzenie.

Dopiero wczcra| leden z wywiadow­
ców zwrócił uwagę na Kostrza I areszto­
wał go. Zatrzymano rówrfeż Bąkowrklę,- 
go. Obu przestępców osadzono w 
areszcie

t-łc JzicJ w * p^denkach
S c a p i e l a w y  e t i

w Śródmieściu Warszawy
N iezw yk łą  sensację w yw o ła ł w  W a r­

szaw ie nr p l. P iłsudsk iego  o ryg ina lny  p o ­
chód. G rupa  po lic jan tów  p io w ad z ita  k il­
ku zakutych w  kajdank i m ężczyzn.

W śród  aresztowanych zna jdow ał się 
starszy cz łow iek  w  e leganckim  m eloniku, 
w m arynarce i w krótk ich  spodenkach 
kąp.e low ych, w  skarpejkach i p aTo fla ch  
p lażow ych . O ryg ina lnem u  pochodow i to 
w arzyszy l o lb rzym i tłum g ap ‘ów  i d z ie c i.

Rekonwalescencie 
E ó v ’ n Ż e le ń s k ie g o

T, Boy Że leński, który p rzed  10 dr.it. 
mi zacho rował na osłre zapa len ie  Wy 
rost-ka robaczkow ego  I operow any by ł 
w  W arszaw ie  w  zak ładz ie  „ O m e g a ', 
w czoraj na okres rekonw a lescencji p rze ­
w iez iony  zos‘ al do  dom u.

czełi p s ta ć  sie c i  Rafał zna pana Bu- 
(łomie ja?

—  „Z n a m ! zn am "! —  zakaszlał 
dziadulu „T eraz  b W la  tam u jego: 
giad zbił, byd ła  poszalała".. .

Sąsiad} p op :  trzy]i na siebie. Ba­
czul zakurzył fa jka i gadał dale i- —  
„Nu, to k iedy  znasz, jak  ten m ów ił , 
to schodź do jego  i pow iedź  co  Ba­
czul z Pow oszbhi przybiera  się zajść
d o  pana  B a r t ł o m i e j a ,  ale nijak -nie
moż> b o  na sąd w y je ch a w szy " !

—  „ A  Antoni, tego ow ego, z. Trcwn 
paciszek —  chory  leży" !

—  „ A  Piotr z Bolrtik ov k u m y  po 
-szed, n azyw a  sie".

—  „N u, to teraz wiesz, jak  ten m ó 
wił. co  masz g a d a ć "?  —  sprachtyko 
w ał jeszcze raz Baczul.

—  „W ie m ,  w ie m " !  —  odkaszlał 
s'-a R afa ł i dostaw szy  dziesięć  groszy, 
pok łon ił  eie do  sam ej ziemi. —  „T o  
ju ji'> p ó jd ą "  —  p ow ied z ia ł  na w y ­
ch od nym , a cłhewra wT ślad krzyknęła; 
„Idź, idź i p o w ra ca j  c z y m  prędzej! —  
ho m y łu  czek ać  b e d z im " !

P o  n ow in a ch  od Rafała pan  Bar­
t łom ie j zm m -kocii s ie  haniebnie. 
„U c ie k a jo  odeninit '! —  pom yś la ł  so 
b ie 1 p o c z o ł  ch od z ić  widikimi kroka  
ml. Rafa? sia ł ko le  drzwiowy czekając  
na odpow iedź , a oh aczew szy  co  nic  z, 
tego nic w y ch o d /t ,  ch c ia ł  już brać  sie 
za klam ka, k iedy  raptow nie pan Bar 
Iłomiej s lanoł naprzec iw k o  je m  i. na 
trząc w oczv , zapylał ochrvp i '.do- 
sem :

—  , A m o le  ty łżesz."0 '

Rafat prze żegnał .sic krz} żem świi; 
t }m , a pan Bartłom ie j in o w i l  dniej:
—  „n iech a j i tak będzil Teraz chodź  
ze inno —  ja tobie garniec m ąki do 
torby wsypią —  tyko ty ni p o ­
wiedź".. . i nic d ok oń czy ł  m o w y  pan 
Bartłotniićj', ho do  stancji wszed sołtys 
z karteluszko w- ręku.

•—  „ T o  z g m in y "  —  zaczoł, a pan 
B artłom iej wziol papierek i czytał: 
„U rząd  gm inny zawiadamia B artło ­
m ieja  Maekańca, zam ieszkałego w 
Purw iniszkach , że na je g o  im ię  nade 
szła kwota w  w ysok ośc i  300 zlot} eh, 
jak o  zapom oga  dla dotkniętych  k lęs­
ką gradob ic ia " .

Pan B artłom iej o c z o m  sw oim  nie 
w ierzył Skąd? ja k ?  od- k o g o ?  Takm  
pieniądze i tak v, pora !  R afa łow i % dzi 
w u zabiło dech, znakim  tego przeżeg 
nal się raz jeszcze i, nie czekając aa 
m ąka, p o lec ia ł  ja k  szalony do m ia ­
steczka, a tym czasem  sołtys ob jaśnił 
cała sprawa. P ok a za ło  sie c o  przy jeż 
dżała kom is jo  z pow iatu , spisywała 
straty, oceniała szkody  i t. d —  Stąd
—  i zapom oga.

*— „ Ł a * k a  boska ! laska boska  ' !—  
p ow ta rza ł  jak iw gorączce  pan Bartło 
m ie j ł ściskał ręka zadziw ionem u soł 
trsow-i.

Nazajutrz, m iarkując na śniada­
nie —  zjawili sic do  pana B artłom ie­
ja  trzy przyjacie le : Baczul, Piotr i An 
toni.

Pan B artłom iej nie okazał im ni 
gniew u ni radości —  t\ko postaw ił na 
stół syr, m asło  i pierogi, a k iedy /a

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJ5.

W . P1AKOJNIK
PROJÓK1Y WNPRŹ 

(m ie szk an ia , b iu ro , sk le py  I L d.J

W iw u ls k ie g n  6  m  15, te l 23 -77

kąsiłi o-kuratme -— taka m ow a m ów ił :
—  „R a d  ja n iew ldanie co  talk pręd 

ko skończyli sie u was: sąd, i ch o r o  
ba, i k nm ostw o —  ale n a d z m ić  si< 
nie m oga  czem u wy p ierw ie j  tu nie 
przyszli?  Moiu bali sie co  p in iędzy  
prosić  będą?  —  ale ia logo i nic m v  
ślal' Mnie dobre j s łow y trzeba b y ło  
—  bo  osłab ja. zuch wini sie w sw o je j  
sile i nie wiedział ci nieszczęścia ta 
przc-lr/jymam? A dobra słowa, w cza 
sie k iedy pow iedziana , —  .jakby sthi- 
pem  cz łow ieka  podpiera, da i ochota  i 
nadzieja. Ale w y  i tego żałow ali. T y ­
k o  dziś, k iedy  ja w zm ocn i ł  sie Lape-cz 
ka, przylecieli w y  jak kruki, b o  wam  
R afa ł pow iedz ia ł  co  p iniędzy gmina 
dała! Da i w am ! —  n iechaj tyko was 
nieszczęścia sjiotik.-"? Tu  zatrzym ał 
sic pau Bartlom rej i łagodnie j lr.uwić 
p oczo ł :

—  „Mir/.y ja zagnrączkow ał sie ka
pęczka —  to darujcie  mnie sąsiedzi; 
ab- pam iętajc ie  —  c o  żnfceia nasz.i 
krótka, a szczęścia zmienia sie jak 
pogoda  i nielif nie ‘wie ra'k długo 
sprzy jać  będzi.

Znakim  tego n.c żałujcie ludziom 
dobre j  słowy, nie chitrujcie  nadto b o  
wr nieszczęściu tsk o  czas i dobra s ło­
wa dopnm oży . Czas b v  osuszy i ra .v 
pc.zftga.ft, a dobra słowa. : zr/.yrze po  
wiedziana. ma większa wartość- 
pieniądz i mająlelk"!

ak

Sąsiady z a n i T ó ź y l i  o 'z \  ze w s ty d u  
i kużdeimu z ich w rd a ło  sie t o  sh-d.i 
on w kom panii hvch ży w io łów  co  lu* 
b io  cz.ase-m... r\ć sic w z ie n . l.
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LISTY Z NIEDALEKICH PODROŻY

Działo się to w t«ov/ym Swlerżnru
T u  p o d  M ołpcanu  w odieg łoścńza  

ieawie 3 kim na przec iw leg łym  b rze ­
gu łagodn ego  tu jeszcze MiWnna leży 
m iasteczko N ow y  Swierżeń.

Obecnie  miasteczko małe i skrom  
n e  liczące  o k o ło  2 tys. m ieszkańców . 
Ale c i  c o  Swierżeń znają od  lat kilku 
dziesięciu  op ow iad a ją ,  że tołpce li­
czące  obecn ie  7 tys. 'ieszkańców- i 
rozb u d ow u ją ce  się w szybk im  tempie, 
nie taje d a w n o  b y ły  miasteczkiem ma 
Jkim, a w łaściw ie nic  nie znaczącą osa 
dą. Całe m iejsk ie  życie  tych oko lic  
skupiało  się w N ow ym  Swicrżniu, a 
Stołpce buły jego  przedm ieściem  
O te cn ie  sytuacja  się odw róci ła . Po 
w yb u d ow a n iu  tu dw orca  k o le jow ego  
i um ieszczeniu  siedziby starostwa, 
■Małpce szybko  aw ansow ały  sp y ch a ­
jąc  N ow y  Świerżcń do kategorii przed 
mie.ścia.
* Ale m im o  to N ow y  Swierżeń nic 

przestał b y ć  ośrodk iem  zaintereso­
wań. D aw nie j N. Swierżeń z a interes o 
wanie budził  z tej racji , że był dużym  
ośrodk iem  m iejskim , obecn ie  miaste 
cz k o  to jest ośrodk iem  zainteresowań 
d 1 ięki stosunkom  jakie tam zapan o­
wały.

I5YL SOBIE WO.fT..
B yło  to jak  w pe łl i - j  groza bajce.
A w ięc  b y ł  sob ie  w ó jt  Zygm unt 

O bryck i w ybrany i.a sw e  stanowisko 
w  roku  1921 i pozostaw ał na nim do 
roku  192<, k,edy to władze nadzorcze 
zlwuerdziły w gminie braki g o tó w k o ­
we, za które  w ó jt  O bryck i został po 
ciągnięty do odpow iedz ia ln ośc i  i w 
kon sekw en c ji  ofrzyunał wyrolk skazu 
ją cy . Rzec* miała się za czasów staro 
słun, Henszia, któr\ jak krążą pog ło  
CW.J.T'.! iMMIIJJI

ski, by ł  d o  w ójta  O b ryck icgo  ustosun 
k o w a n y  tak, jak ten ostatni na to za­
sługiwał.

Ałe czasy  się zmieniły. Od ow ego  
czasu upłynęło  sp oro  lat. Na stanow i 
sliu starosty jest teraz p. W ierzb ick i,  
a O b ryck i  na skutek działania jak ichś 
sił, o k tórych  d łu g o b y  op ow iadać , 
znow u iw roku 1934 został „ w y b r a n y "  
w ójtom . Nie p o m ó g ł  tu ani w yrok  ska 
żujący, ani opinia niezbyt pochlebna. 
U rzędnicy  ord yn ac ji  N ieświesko- 
K ieckiej i b. pose ł  G orzkow ski posta 
wili na sw oim  i O bryck i wójtem  ini 
tuu w szystko  został.

Gdy m ów ię , żc przecież >w samorzą 
d ' .€ . . .  że w ybory . . .  i t d. otrzym uje 
dosadną odpuw iedź:

,,Pri naszych poriadka ■’ : . . . .
m ogą  rządzić".

P . O B R Y C K I  U R Z K IW  Jii—
P. O brycki ma pewien  szablon w 

załatwianiu interesantów. Każdego 
kto przych odz i  doń  załatwiać spraw ę 
(.obłoży "  z rosyjska  i wysyła ,/w kił>: 
ru m ater". ł p o d  tym względem  nie ma 
żadnej różnicy', czy  p rzych odz i  d o  nic 
go ch łop  tutejszy (przychodzi do  „sw e  
g o "  samorządu!) k tórego  często jesz 
czr poczęstuje  kopniakiem , czy  c z ło ­
wiek z miasteczka, Żyd Białorusin, 
czy  Polak, inteligent, czy  prostak, 
m ężczyzna czy kobieta, rzecz 7. grun­
tu o b o ję tn a . W  kihini m ater" i ewen 
tu a lny kopniak.

*

W  sposób przep isow y z kopm a 
kiem włącznie załatwił się p w ójt  
rów nież  z żydkioin P r o !asem który  
upom in a ł się o k om orn e  (w jego  do  
mu mieści się urząd gm iny). Protns

opow iada , że O bryck i p r o p o n o w a ł  
m u  zapłatę i podw yższen ie  kom orn e  
go w zamian za odstąpienie części ko  
m orn ego  jem u (w ójtow i) .  Gdy się sta 
ry  Prota* nic zg. dził... (jak wyżej) .

Studentkę jj. Z o f ię  J . m ie jscow e  
g o  n auczycie la  i sekretarza robot. Zw. 
potraktow ał łagodn ie j (bez k o p n ia ­
ka).

Sąsiad O bryek iego  opow iada , iż 
sw ego czasu cbc ia ł  od  sw ej własnej 
c iotk i kupić  grunt, ale O bryck i zdąży ł 
poróżn ić  go z ciotką, a następnie za 
żądał 100 zł. za pośredn ictw o  w Iran 
zakcj ' .  Dostał a con to  30 zł. lecz za­
miast pośredniczyć , grunt nabył dla 
siebie i p ien iędzy  nj-e zwrócił.

*
Zebrane na p o m o c  dla Poleszu- 

k ćw  kartofle  zostały przez w ójta  uży 
te w zupełnie in n ych  i n iew łaściw ych  
celach. Gdy przy  o-kazji następnej 
zbiórki zapytał go p. B orysew icz  co  
stało się z kartoflam i zebranymi daw 
niej w ójt  nazw ał go wiehr/yęb>lem i 
z sali obrad w yrzucił  

*
W czasie ubiegłe j zimy iniej.icowy 

lOmitet Z im o w e j  P om o cy  Bezr. w 
k lórym  re j w od z i ł  Ol.rycki rozdaw ał 
g łodn ym  zgniłe kartofle , a gdy spra 
wa oparła się o centralę w ym usza ł za 
cenę dalszej p o m o c y  oświadczenia 
bezrobotn ych , żc kartofle  by ły  dobre.

W zw iązku z tą .sprawą w ó jt  O bryć 
k : został zawieszony iw urzędow aniu  
i wszczęto  p rc c iw k o  niemu d och odzę  
nic. D och odzen ie  obecnie  ma się ku 
k o ń co w i  i zdaje się wójt  znów  w y j ­
dzie z niego obronną  ręką. Sam 
O bryck i w róży  wkrótce sw ój po>wrót

m-

iiiniorzy WKS Śmigły w Kozienicach
O b ecn ie  odbyw a się w Kozien icach  

obóz d la  najm łodszych p iłka rzy . Do Ko 
lie m c  przyjecha ły  m isfrzosk ie  zespo ły  ju 
n forów  ze wszystkich okręgów  Polsk ',

P iłka rs lw o w :leńsk;e jest rep rezento ­
wane przez o ru iy n ę  jun io rów  W K S  Smi

e*y-
M io d z i p iłka rze  w ileńscy k ilka dn i te 

jnu w yjecha li na obó z  i w Kozien icach  
zosłe l' zakw a lerow an i w nam iocie  razem 
t  drużyną warszawską PW TT em.

O trzym aliśm y z obozu  garść szczegó 
łó w  od  k ie row n ika  d rużyny w ileńsk ie j —  
»lerź Gęs io rka, kfórym i śp:eszymy pod z ie  
Uć s ę swym i wrażeniam i.

M ło d z i p  łkarze  w ileńscy zży li się 
li ir c lz o  z jun ioram i W arszaw y, a pon ad lo  
b liższy  kontakt utrzymują z „w ia rą "  Po 
gon- wowsk ej I Rewery stanisławowskiej.

Począ tkow e liczn i „o b o zo w ic z e "  n iez 
t>yl ufał’ w um ie jęrno jć skutecznej i dob  
,e t S ry „S rm g la k ó w '. Zw rot olbrzym  na 
Ifąp ił po  meczu towarzyskim  1 Ruchem 
(Śląsk). W iln ian .e pokona li Ruch 1 -0 —  
Jeśli się weżm e p od  uwagę, że w druży 
nie Ruchu gra. reprezen facy jnv bram ­
karz śląski —  Brom oraz ligow y  środek 
ataku —  Skóra, to szczegó ł len  rzuc.t już 
pew ne św iatło na poz iom  jaki reprezen 
)ują m alcy W „na .

Mecz z Ruchem ob fitow a ł w wiele
c.ekawych i em ocjonu jących  momentów
1 s ’ a 1. wysok.m  poz iom ie . Nasi p ilka -
« e  grał b a rd zo  am bitn ie, w a lcząc o każ
J  P  -ę . zw yc ię sk ie g o  go la  strze lił Rą- 
■cSko ^ n a jm ło d s z y  g racz  z e s p a fu

Po zw odach  z Ruchem wszyscy grata 
-owal. zw c.ęstwa, bo  nikt r „  . lo „ ie .

* « ę  tak c z .e ine j postawy m ałych ,|ZU 
brów  w ileńsk ich ” .

N ć ob o z ie  wszyscy czują się doskona 
e. Panuje tam rygor w ojskow y, który od
pow iada  zahartowanym  w ilm anom  __
Prócz zapraw  p iłka rsk ich  odbywaja się 
cw .czem a innych g a łę z i sportu. Nap-zj
k ład  w zaw odach lekkoa tle tycznych  Kekn 
(W ilno) zd ob y ł t m iejsce na 100 mtr., 
uzyskując czas na trawie i w butach b o t  
ba low ych  12,1 sek Ponadto  wszyscy wit 
m anie zdoby li juz ooznakę  PO S „Żub ry  
w ileńsk ie ", u dow odn ili także, że n ie ty lko  
um ieją grać w p itkę  nożną. Naprzyktad  
w  mbfcc' ach koszyków k i wygrał, z W artą 
Poznańską i P.WtT em warszawskim. Sto 

narazie same pow odzen ia . A  sk< 
r°  splot różnych w ypadków  stwa-za ogó l 
ne pow odzen ie  sportowe, ze sam opoczu 
Cle 1 humory w ilu a rt są w ,ęcej n iz d co re . 
Ostatn io d c  nam iotu w iln ian zaw itali 
Zawodnicy C ra co v ii i w ezw a li Śm ig ły  na 
mecz fow arzyski. W iln ian ie  w ezw an ie  
P rzYjęli. M ecz  ma zostaf rozegrany nie- 

awetr Lecz  narazie  wszyscy ży,ą p ° d  
w(* ien iem  zaw odów , które absorbują 
n ło d e  umysły spodow e.

Po Mcznych m eczach towarzysk ich  roz 
p oczę ły  się zaw ody o m istrzostwo Pol 
ski jun iorów . W iln o  w y lo sow a ło  grupę, 
z łozonę  z kluDÓw mistrza Śląska, Pogon i 
(Lwów), Rewery (Stanisławów). Rozgryw  
ki odbyw ać się beda systemem pucharo­
wym. C h ło p cy  są dob re j myśli, p o zd ra ­
wiają sportow ców  w ileńsk ich  i sądzą, że 
dostaną się do  fina łow ych  gier.

Zorgan izow an  e obo zu  d la  jun!orów 
w Kozien icach  uważać trzeba za ba rdzo  
szczęśliwą myśl Po lsk i Zw iązek  P itk i 
Nożnej poszed ł po w łaściw ej d rod ze  szu 
kania nowych ta lentów  p iłkarsk ich  wśród 
m łodz ie ży  W iln o  w Koz ien icach  lepre- 
zentowane jest przez graczy jeszcze n ic 
znanych, ale c i m ali ch łop cy  n ie zawsty

dzą nas na pew no. Pod  każdym  wzgę- 
dern budzą on i zachwyt k ierow nictw a o- 
bozu. Pobyt ich w Kozien icach  n ie pój 
d z ie  na marne. Jeże li nawet n ie uda s:ę 
im w o fic ja lnych m eczach o m istrzostwo 
zająć zaszczy tnego m iejsca to skorzysta 
ją sporo choc ia żby  przez to, że zapozna 
ją się z najnowzsym i formam i p row adzę  
nia treningu, a mecze tow arzysk ie  i o 
m istrzostwo nauczą ich w a lk i.

W arto  m oże pom yśleć, żeby  za przy 
ktadem  p iłka rzy  posz li le kkoa tlec i. —  
O b ó z  d le  lekkoatletów  jun io rów  da lb y  
n iew ątp liw ie  bardzo w ie le . M ożna rów 
n ież organ izow ać obo zy  sportow e dla 
d z ie c i w zim ie ze specja lnym  u w zg lęd ­
nień em narciarstwa.

B B SS SK & SB SB

Krajowe zawody lotnicze w Warszawie

O d  paru dn i odoyw ają  się w W arszaw ie  zaw ody lo tn icze  przy udz ia le  lo f, lik ó w  
z po lsk ich  aerok lubów  reg iona lnych . Z d ję c ie  p rzedstaw ia samoloty t io rą c e  udzia ł 

w zaw odach  na lo*nisKu M oko tow sk im  w W arszaw ie.

Prasa niemteck j o meczą z Pclską
Prasa n iem iecka p isze obszern ie  

o m iędzyna rodow ych  zaw odach  le k k o ­
atletycznych, rozegranych  przez N iem ców  
jednocześn ie  na k ilku  frontach, p o d k re ­
ślając, iż najpow ażn ie jszym  p rzec iw n i­
kiem  N iem ców  b y li Po lacy. „B. Z, am 
M ih a g "  p isze m. in.: „D la  zaw odn ików  
n iem ieck ich  walka ta byta  cięższa, niż 
można się b y to  spodz iew ać, g d /ż  ek ipa 
po lska  w a lczy ła  ba rd zo  d z ie ln  e i o ka ­
zała się ba rdzo  pow ażnym  p rze c iw n i­
kiem . S zczegó ln ie  w ym ien ić należy G  
sow skiego m e ły lko  d 'a  tego, że ten za ­
w odn ik  n ieznany p rzed  48 g o d z i tam i w 
euroDejsklm  św iecie  sportowym , okaza* 
się n iezrównanym  lekkoatletą , a le  i d la ­
tego, że my temu po lsk iem u p o d o f ic e ro ­
wi w różym y da lsze  jeszcze w yczyny, któ 
re Dostawią go  w pierwszym  szeregu  
średn iodystansow ców  europejsk ich . Ku ­

charski okazał się ty111 razem  starym d o ­
św iadczonym  w spo lzaw 0dn',kie"n, Z w y ­
cięstwa na d ług ich  dystansach należa ły  
do  N o ji" .

„V ó lk isch e r Beobachfer p isze o b ­
szernie o z w y c i ę s t w i e  Schaum burga za ­
znaczając, iż z w ielk im  w /s ;łk iem  przy 
sz lo  mu pokonać w span ia łego pols. ego  
b iegacza  Kucharsk ego. W y ró żn ić  także 
należy —  zdaniem  pisma —  „św ie tne ­
go d ługodystansow ego b iegacza  N o ji" . 
„V ó lk is ch e r Beobachfe i podkreś la  spec 
ja ln ie  w span ia le  p rzyjęc ie  zgo tow ane w 
Polsce e k ip ie  n iem ieck ie j. Zachow an ie  się 
pub licznośc i polskie, b y ło  p o d  każdym  
w zg lądem  w zorowe. Zw ycięstw a nie 
m ieck ie  —  p isze dzienn .k —  p rzy jm o­
wano „z  równie szczerym  entuzjazmem 
\ - r t A / w r P n i a k ó w "

i grozi sw oim  p rzec iw n ik om  k on sek ­
w encjam i.

*
Z nauczycie lstw em  żyje  p O bryć  

ld w niezgodzie. Sw ego czasu nie poz  
walał nawet na sadzenie drzew ek  na 
d; ogacli gm innych , a w czasie ubie­
głej z im y w p ie ca ch  szko lnych  kazał 
pa lić  toirlcm, choc iaż  piece bydy d o  
palenia torfem  nieodpow iednie , a nau 
czyc ie łstw o  m o cn o  się temu sprzeci­
wiało. W  związku z tym były  w ypad  
lei zatrucia dzieci cza/Jem i przeryw a 
nia z le j racji zajęć szkolnych.

*

Każdy z p ow yższych  faktów zasłu 
guje, aby  pośw ięc ić  m u oddzie lny  ar 
tykuł. Me p. w ó jt  O bryck i jest taką 
kopaln ią  sensacji, że trzeba się jakn a j 
bnrdz>ej streszczać,

Stoi sob ie  na w zgórku  kolonii Ha 
r a ’m ow szczyzna  dobrze  prezentująca 
się zagroda gospodarska  w ójta  O bryć 
kiego. Niżej, m oże o  100 czy więce j 
n-etrów, n ieom al p od  oknem  O bryć - 
k iego kupił sobie dzialikę ziemi stary 
Kaczanow icz, 7. pob lisk ie j wsi Piere- 
toki. W  roku  1934 dw aj syn ow ie  Ka 
czenow iczn  Józe f  i Grzegorz postano 
wili w ystaw ić  sobie na nabvtym  grun 
cie dom , aby  starą o jcow izn ę  zosta­
w ić  d w o m  innym  braciom . Nie na rę 
ka to by ło  w ó jtow i,  który nie życzył 
sob ie  tak b liskiego sąsiedztwa b ied ­
nych K aczan ow iczów , a na dodatek 
miał nadzieję (jak się potem  okazało 
zupełnie uzasadnioną) otrzym ania 
tych gruntów- na w łasność drogą  k o ­
masacji

Plami więc bu dow y  K aczan ow i­
czó w  nic zatwierdził i dzięki swym 
w p ły w o m  uzyskał aprobatę sw ego p o  
stanowienia również w urzędzie sta- 
rościńsk im.

Gdy zaś będący  zupełnie w porznd 
ku z przepisami bu dow lan ym i Kacza 
now icze  dom  m im o  m eznlw icrdzenia  
planu zhudow; 'i naruszając pieczecie 
nałożone przez nsładzc gm inne wzbrn 
nir.jące burlowy, zjawiła się z pełną 
ku temu podstawą w dniu 24 grudnia 
1931 r. po lic ja  i wsz.ystkich a-ciu Ka 
C7a.now!ezów aresztow ano i od ta wio 
no do więzienia >w Slołncaeh. gdzie je 
den z nich przesiedział 3 nies.iąco.

Mo tymczasem wyjmdki rozw ija ł ,  
się szybko. \Y dniu 2(1 grudnia tegoż 
r. u Ko.iczanowiczó.y zjawił się wójt  
z po lic ją  i w łacn oroczn ic  powydzierał 
okna oddniąc je sołtysowi na przech o  
w.mic.

Nazajutrz p rzy jech a ł tenże w ó jt  
O bryck i z robotn ikam i i w ew ahł 
cltzwi siekierą.

Kaczniiowicze zabili deskami o k ­
na i siedzieli w  chacie  da7ej. T o  w ó j ­
ta zdenerw ow ało . W  dniu 29 grudnia 
1934 f  sołtys wsi Pierotoki zaw iado­
mił Kaczanów iczów , że mają się 
w szyscy  stawić u starosty. Gdy Ka- 
czan ow icze  czekali na posłuchanie u 
starosty, na które nikt ich  nil w-zywat 
(jak się okazało był to podslęp  wójta) 
w ó jt  O brycki z jaw ił się 1 eskortą pod  
d om em  K aczan ow iczów .

K o b ie t y  i d z ie c i w y r z u c o n o  n a  
m ro ź  z c h a ty , g o tu ją c e  się je d ze n ie  p o  
w y le w a n o , a c l l ly  d o m  p . w ó jt  k a z a ł  
ro zw  a lśóS il

Siało sfę według życzenia wójta, a 
gdy- w rócili  oszukani K aczanow .eze 
ze Stołpcow , zasiali roi m k jscu d om u  
jedynie  zwaliska y /uczącą na nich 
rodzinę.

T o  był oslaini /.ijazd. O n on  to 
iw ciągu d w óch  dni radio w MińsI u 
głosiło urlii < ! nrbi.

Po tym sim y z, który
ubliżył wójlOwi, gdy ton rozwalał 
d om , poszedł za to do  więź enia, a 
m łodzi K aczanow iozc  przenieśli się 
znów  do gniazda rodzim ego.

Obecnie  we wsi Pieretoki w sta­
rej, walącej się jed n o izb ow e j  chacie, 
mieszka, a raczej gnieździ się 4 rodzi 
ny K aczan ow iczów , liczą tc  razem I I  
osób. 2 szerokie zasiane brudnym  bar 
log iem  łóżka służą d w o m  m łod ym  ro 
dżinom  wraz z dziećm i. Inne jeszcze 
11:; łżeńslw o spi na pou kładanych  p o d  
piecem  deskach, a d w o je  staruszków 
gnieździ się na piecu nie tyle z trady­
cji ile z konieczności.

P om iędzy  p ow yk rzyw ian ym i bel­
kami sp róch nia łych  ścian świecą się 
dziury gdzie niegdzie pozatykane pu­
pil rem. Maleukie okienka Iw/.skalecz 
nie starano się pozastaw iać kawałka 
1111 pob itego  szkła. Belki obsuw ają  się 
nad głowy mieszkańców i grożą zaw a 
leniem. Ciężkie przesycone w yziew a­
mi 13 osób  poiwictrze utrzymuje je je 
szrzc jakiś czas w górze,

Gdy wszedłem rano do  tego pr '\  
1>\ Lku nędzy  łudzi zmaltretow anyi li 
piuez sąsiada zrobiło mi się w.slyd dla 
lego tylko, że w p o ję cm  lego spokojne  
go i pok orn ego  elementu „ lu le jszcgo

ja i  w ó jt  reprezentujemy tę samą ku l 
turę „p ań sk ą" ,  m ó w im y  tym sam ym  
język iem , jesteśmy tej sam ej n a rod o ­
wości.

B ałem  się, że ei ludzie m ogą  na 
mnie patrzeć przez pryzm at urzędni­
ka —  Polaka-katohka O bryekiego.

I cóż  b y łob y  w tym  d z iw n ego?
* '

Na łóżk ach  siedziało tyimczasim 
k iikoro  dzieci. Każde z nich trzym ało 
w jed n ym  ręku kartofel w  drugim  
garnuszek po lew ki i za jadało  chciwie.

—  „C h am sk ie " ,  „m u ż y c k ie "  dz ie ­
ci k tórym  ten tam sąsiad z górk i za 
b ra ł  ch leb  i rozw alił  m eszkanie...

I one  kiedyś dorosną... i one będą 
pamiętały' wóita Obryekiego.

P I E S Z O  D O  W A R S Z A W Y  
W  P O S Z ł  K IW  A N I U  
S P R A W  I E D L I W  O Ś C L

Doznaw szy srom otne j k rzyw d y  ze 
strony7 w ójta  O bryek iego  Kaczano- 
wi-cz w p oszu kiw an iu  spraiwiedliwo.4 
ci no wiosnę Lr. p o s ze d ł p ie s z o  d c  
W  a r» a aw y , gdzie został p rzy ję ły  p r z e '  
min. Kw iatkow skiego, k tó ry  p rzy ­
rzekł że sprawa będzie  rozpatrzona wt 
trybie adm inistracyjnym . P o sz k o d o ­
wany' K a cza n ów ic 7. poszedł kilkaset 
kim d o  od leg łe j W arszawy s /u k a ć  
sprawiedliw ości, ale do  najbliższego 
sądu .się nie udał.

Taka jest już logika tego ludu —  
wójt... starosta... sędzia...

H I E N Y .
Jak wiemy szukające żeru na p o ­

b o jow isk u  wpadli tu na m ie j me tego 
skandalu czy  zbrodni (nie w i eto jak 
to określić) p an iczyk ow ie  z Burano 
w icz  W yleg itym ow ali  się ja k o  człon 
kow ie  Zarządu Zw iązku  Z a w od ow egc  
D robn ych  R o ln ik ów  i wyłudzili od Ka 
czanowneza 100 zł. rzek om o  na prow a  
dzenie sprawy przec iw k o  Obryckle- 
mii i 10 zł. składek cz łonkow skich . 
Byli lo  pan ow ie  Ostrowski 1 Ilulecki. 
W ystaw ili  oni form alne kwity, znajdu 
jące  się do dziś w posiadaniu Kacza 
nowie za (jeden z datą 21 lutego 1930 
r. Nr, 12/2; drugi 19 maja 1930 r „  Nr. 
4h 2). Na kwitach  znajduje się pieczęć, 
zw ią zk ow a .

D użo czasu upłynęło  od obwili pc  
brania p ieniędzy , a tym czasem  o spra 
wie asti o staraniach nic nie słychać.

P o d o b n o  również. O brycki Zapisał 
się d a  Związku.

H ej tam P anow ie  ze Zw. l)r. Hol. 
w Baranow iczach , c o  to n apew no za­
jadacie bułeczkę z m asłem  na śma 
danie, odda jc ie  k a o z a n o w jcz o w i  p ie ­
niądze pobran e  odeń na prow adzen ie  
spraw y, lub odda jc ie  spraw ę ludzi, 
którzy posługiwali się waszą piecząt 
ką do  prokuratora . Dzieci Kaczanowi 
cza, d robn ego  roln ika nie mają dzięki 
wam  chleba na śniadanie i muszą jeść 
Kartofle z po lew ką !

*
—  Spraw icd liw ość  służy temu, kto  

się nią umie posługiw ać.
W ó jt  O b rycki wsadził do  więzie­

nia m łod ego  Kaczanom cza za to, że 
b u d ow a ł dom  bez pozw olenia , polem  
wsadził starego K aczaiiow ic /a  r ó w ­
nież, d o  więzienia za ubliżenie mu, 
gdv rozwalał jego  własny dom  wresz 
cie uzyskał również w y rok  skazu jący  
na jednego  z sąsiadów, który  p o d ­
niósł z pastwiska nalt żące d o  niego 
końskie  pęto. Ale K aczan ów icz  nie 
umie w ezw ać w porę  na sw e usługi 
di brodz ie  jstwa spraw iedliw ości. Je­
m u spraw iedliw ość w yda je  się jedno 
stronna i p rob lem atyczna . Jego jak 
n iem ow lęc ia  winna bron ić  ręka spra 
w ied liw ości autom atycznie , skoro  tył 
k o  k rzyw d a  go dotknie ze stromy kor 
sarza praw orządności-  ch ron ion ego  
mi dodatek w szech m ocn ym  w p ływ em  
starosty. Niech miody b u d zą cy  się 
obyw atel tej ziemi ma m ożn ość  p o z ­
nać, że nie O b ry ccy  są tutaj wykładni 
kami polskiej racji sianu, że 1 M ier? 
liicey częslo  n iesŁoja nń w ysokośc i za 
dania.

Niech kiiżdy Polak, .który tu 
zn a jd /ie  ma możność am ali go spoj- 
n e n ia  w twarz Kiz.UwWkowi ..tutej­
s zem u ',  c / t c w h k o w i  o dobrym  <' 
r.ikler/.c i glębekiej lojalności kiom 
'dzięki takim v, taśmo Obry-e.s 11.1 t o  
dziwnego, że może się p rzed ' r/gną 
,v ■ - i - ,t  w o wen.

J. D uchnow ski.

M U Z Y K IK u i y n n i *  m y  
NAUC2 Y C * L
ud.ie la  lekcyi g ry  na fo rte p ian ie  

— Ceny pizyslęoe.e 
ul. Jag itńońsKa 8 m 22, g, ł  t  dp.
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Czwartek

Dziś Ireneusza.
Jutro Józefa Kalasantego.

Wschód słońca — g. 4 m. 14 
Zachód słońca —  g. 6 m. 27

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
v Wilnie dnia 25.VHI 1937' r.

- f  20 
najwyższa -f- 25 
najniższa +  14

C iśn ien ie  762 
Tem pera łura średnia 
Temperatura 
Temperatura 
O p a d  0,6 
W ia tr płn. wsch.
Tendencja bez zm ian 
Uw ag i: pot. pochm  ‘ ->tne

opady
%
P l Ń S iv a

—  Rozwiązanie palaceqo zagadnienia.
O d  c z a s j w iosennych  egzam m ów  wsłęp  
nych, d o  G-m nazjum  Pańs*wowego sp o łe ­
czeństw o p iń sk ie  z n a jd o w fio  się w n ie ­
pew ności co do  losów  p rzeszło  100 d z ie ­
ci, które egzam iny zda ły , lecz, wskutek 
szczup łośc i lonalu , przyję te  być n ie  
m og ły .

Tego  rodzaju  sytuacja wy u k ł j  ze 
w zg lędu  na stanow isko Kuratorium  O k rę ­
gu S zko ln ego  w zw iązku z pro jektow aną 
budow ą  liceum . M iano w ic ie , Kuratorium  
odm ó w iło  zezw o len ia  uruchom ien ie
dw ech  klas rów no leg łych  oraz pow iększę  
nie etatów  sił nauczyc ie lsk ich

O statn io  i Za rząd  M iasta i w ładze 
szko lne, za pośredn ictw em  w o jew ody  de- 
rram ecourt'a , osiągnę ły  po rozum ien ie . 
M ia sto  kupu je  p la c p od  oudow ę  liceum , 
KuratOnum natom iast u d z ie liło  z e zw o le ­
nia na o 'w a rc ie  doda tkow ych  klas. O  d e ­
cyz ji w ład z  szko lnych  p  w o iew oda  po 
w iadom ił p rezyden ta  m iast? O łd a kow - 
sk iego  w d z ień  otwarcia „Jarm arku Po 
le sk iego " .

—  Dziennikarki francuskie w Pińsku.
.W d rug im  dn.u „Jarm arku Po le sk iego ", 
wystawę zw  e a z iły  dw ie  d zm nn ika rk i fran 
cusk:e z „ L  ln trasigeant". Pan ie o b d a rzy ­
ły  szczegó lnym  zainteresow an iem  w yro ­
by  p rzem ysłu  lu dow ego , kupując parę la ­
lek  w  fudow ych strojach po lesk ich .

Przy zw iedzan iu  wystawy tow arzyszył 
m D yrek fo r Jarmarku D o łęga  Kam ieński.

—  Zjazd rzemieślników chrześcijan. 
W  dn. 23 bm. w  godz inach  p o p o łu d n io  
w ych o d b y ł s;ą w pj^skj Z ja zd  D elega 
łów  O rgan izacy , R zem ieśln iczych  z W o  
łyn ia, Po lesia  i N ow og ródczyzn y . Na 
zjazd p rzyb y ła  rów n ież de legac ja  cen 
ha lne j o rgan izac ji z W arszaw y. P rze jęc ie  
gośc i m ia ło  m iejsce w loka lu  zw iązku 
przy ul. P iłsudsk iego

—  Piński Sąd Okręgowy na sesji wy 
juzdowej w Łunińcu rozpatryw ał sprawą 
b. dyrektora  Kom unalnej Kasy O szczędn . 
w  Łun,ńcu —  Horsfa. oska rżonego  o na­
dużyc ia  i narażen ie K .K .O , na straty o k o ­
ło  25.000 zł, W  czasie  p rzew odu  są d o ­
w ego  u jaw n ione zosta ły  oko licznośc i, na 
skutek których Horst został zw o ln iony  od  
oskarżenia.

— „3ułhak w spodn.cy". Na Jarmarku 
Po lesk im  zwraca,ą uwagę artystycznie 
w ykonane zd jęcia  fo togra ficzne krajobra 
zów  oo lesk ich  p, Chom eo-fow skle j. Je ­
den ze zw iedza jących  wystawę dz ienn i 
karzy sto łecznych  obda rzy ł autorkę za ­
szczytnym  tytułem —  „Bu łhak  w <m0 cl- 
n icy " .

KOWOGRĆDZKA
—  Zarząd Powiatowego Koła Sfowa 

rzyszenu „Rodzina Urzędnicza" w No- 
w agrśdKu podaje do  w iadom ości ogó łu  
cd o - ik o w , że z dn iem  1-go  w rześnia

roku urucham ia czytan ie gazet w lo ­
kalu p rzy  u licy  S łon im sk ie j Nr 33 (O gró  
dek Jo^ anow sk i) ,

C zy te ln ia  czynna b ęd z ie  c o d z ie n n e  
w godzm acn  od  17 ej c o  21 ej (od godz 

P f  Po łu dn iu  d o  9 ej w ieczór).
C zy fe  ma pos iadać b ęd z ie  w szystkie 

czasop ism a codzienne , a w przy<z!0 śc j 
tygodn ik i i m iesięczn ik i.

p y t a n ie  gaze t jest bezp ła tne

n / 1 o * n7° CZ<f nie Z dn i6m  1 90  P ^ d z ie r  
mka 193/ roku zap row adzone  będa w ie ­
czory dyskusyjne.

N,a akup samo|o f6w . Zw iązek  
ascrcie li N ie ruchom ości 100 z ł Izba 

Rzem ieślm cz , 100 zt, Kasa Spó łdz.e  cza 
zł, Dr. Kw aD :szewska Justyna 50 zł 

Zdan A leksande r 50 zł, Kaspu.ow icz To 
masz 25 zł, Dr Szym anow ski 20 zł, Dr. 
R y ń sk i 20 zł, Pracown.cy PK U  19 zł 24 
gr, Dr. M ille r  20 zf, Dr. B lau sz feh  20 zł 
Dr. M . Lew in  10 zł, Ber K iw e low icz  15 z>,
B Na M . i O Le izerow scy  10 zł, G in zbu rg  
i Detatycki 10 zł, Jacunski W ik to r 10 zł, 
Limoi O w sie  10 zł, Szonert O sw a ld  10 
zł, K ’ ubok Abram  10 zł, Ks. G o rb ace - 
w icz 10 zt, Bank Żydow sk i 10 zł, Dr. M ar 
munszfein 10 zl, Z .lberm an D aw id  5 zł, 
M a law ska Br. 5 zł, B cia D e la tyccy 5 zł, 
Ż a b ‘ ock i Chaim  5 zł, K ap liń sk i Jude i 5

zł, Tawrycki D aw id 5 zł, Kopacz Stan, 
staw 5 zł, Lubczańsk i Jank ie l 5 zł, Haj- 
m anowa M aria  5 zł, D e ’atycka Łla 5 zł, 
F ilip e k  F ilip  3 zł. —  W szyscy  otrzymają 
o d p o w ied n ie  d vp lom y  z uw doczn iem em  
w p ła conego  daru.

L I O Z K  A
  Komitet Pomocy Dzieciom 1 M ło­

dzieży. Po rozw iązan iu  sezonow ych  k o ­
m itetów  ko lon ij le łn lch  w L id z ie  w  ostał 
mch m iesiącach ub. r., zo rgan izow ano  
siaty pow ia tow y Kom itet Pom ocy D z ie ­
ciom  i M ło d z ie ż y , k ‘ óry r a na ce 'u  or 
gan izow an ie  akcji dożyw ian ie  b 'ednych  
d z ie c i w zim ie, a latem urucham iania k o ­
lon ij i p ó tko lon .j w ypoczynkow ych . K o ­
m itet ten w  początkach  lipca  rb. urucho­
mi! 5 ko lon ij, z których korzysta ło  w  cią 
gu dwuch m iesięcy ponad  300 d z iec i. 
O p ró c z  W erenow a, W e-sok i i Sobo łn ik , 
w  k łórych to m ie jscow ościach rokroczn ie  
u rządzano ko lo n ię  d la  d z ie c i, wspom nia 
ny kom itet uruchom ił ponad ło  d w :e ko ­
lon ie  w W aw ió rce  i Now oje ln i-

—  Kara za zniesławianie. Przed  są­
dem  g rodzk im  w L id z ie  od p o w ia d a ł M i­
chał Borkow sk i —  znany d z io .acz  sp o ­
łeczny, kup 'ec, zam ieszka ły  w L idz e za 
zn ie sław ien ie  ks. Józefa O rzu .ow sk iego , 
zam. w O borku , gm. połoczańsl.ie j.

W  swo.m czasie  M , Borkow ski w pocz  
fów ce wystannj do  ks. O ^ ze low sk iego —  
ob ra z ił je g o  g o d nosć osobistą.

Następn ie  zaś w L id z ie  w rozm ow ie  
z n iejakim  K Zdanow iczem  m ów ił o ks ię ­
dzu  łak ie  rzeczy, które m ogą go  pon iżyć  
w op in ii pub liczne j.

Sąd uznał o skarżonego  w innym p o ­
pe łn ien ia  obu przestępstw  i w ym ierzy ł 
mu karę łączną jeden m iesiąc aresztu.

O ska rżonego  b ron ił adw. p  -z . Skin- 
der. O skarżen ie  p op ie ra ł ze strony p o ­
szkodow anego  ob rońca  sądow y p. B. 
M o iszn . N-

—  Krzyż zasługi. Lekarz-den łysła  p, M . 
D w oreck i w L id z ie  —  zosło ł odznaczony  
srebrnym  Krzyżem  Zas ług i za pracę na 
po lu  spotecz lym.

  Rejestracja osiemnastoletnich. 1-go
w rześn ia  br. w Z a rząd z ie  M ie jsk im  w L i ­
d z ie , rozpoczyna  się rejestracja m ęż­
czyzn osiem nasto letn ich, która trwać b ę ­
d z ie  d o  30 września.

Do rejestracji óBow iązan . są zg ło s ić  
się o sob iśc ie  wszyscy m ężczyźn i u rodzeń ' 
w  roku 1919, zam ieszka li na te ren ie  m. 
L.dy, p rzynosząc ze sobą w sze lk ie  doku- 
menay stw ierdzające tożsamość, dałę, 
m iejsce u rodzen ia  oraz stopień w ykszta ł­
cenia.

—  Turnie] szachowy w Niemnla.
W  m iejscow ości kęo 'e low e j N iem en k Li- 
d y  o d b y ł się trzydn iow y turniej szacho 
wy z udzia łem  najsiln ie jszych rep re zen ­
tantów G rodna  i L dy.

Turniej zorgan izow any  przez p. R. 
Za jczyka  z L id y  począ tkow o b y ł zak ro ­
jony  na szerszą skalę i m iał zg rom adzić  
szachistów  W iln a , Baranow icz, G rodna  
oraz gośc i z W arszaw v. W  ostatniej je d ­
nak chw ili o d w o ła li swój o rzy jazd  sza­
ch iści z W iln a , Baranow icz i W arszaw y, 
na skutek czego  łurn iej o d b y ł się p^zy 
lic zebn ie  skromnym udz ia le  uczestn ików  
z G -odna  i L idy.

W o b e c  małej ilo śc i zaw odn ików  po 
s łanow iono grać w  dw óch  ko łach  ł. zn. 
każdy z każdym  po dw ie  partie. Po trzy ­
dn iow e j w a lce  turniej zakończy ł się zde 
cydow anym  zwycięstw em  R. Za jczyka  z 
L id y , który w ygra ł wszystkie partie i z d o ­
by ł 4 punkty, drug im  b y ł Ch. Taukus z 
G rodna , osiąga jąc 11/} punkta, trze ­
cim  zaś W . Jaśk iew icz z G rodna  —  */2 
punkta.

N a le ży  zaznaczyć, że p iękno  nadn ie- 
meńskiej oko licy , sprzyjająca pogoaa  I ży 
czhw y stosunek gospodarza  kasyna p. 
W oźn iaka  u czyn iły  p ob y ł uczestn ików  
turn ieju w N iem n ie  b przyjem nym .

BARANOWICKA
—  Samorząd miejski płaci haracz sa­

morządom wleisklm Bo lączką  sam orządu 
m ie jsk iego Baranow icz są św iadczen ia  na 
rzecz oko liczn ych  wsi

N iech  m ów ią cyfry: Do baranow ick ich  
szkó ł pow szechnych  uczęszcza od  w ie lu  
'a ł o k o ło  300 d z ie c i z o ko liczn ych  wsi, 
n ie  p łacąc za to ani grosza. Koszt je d n e ­
g o  d z iecka  wynosi 15 z ł roczn ie . Ty lko 
za lo k  budże tow y  1936 37 gm iny w ie jskie  
są w inne m agistrałow i baranow  ckiemu 
ponad  ł000 zł.

Dob itn ie jszym  p rzyk ładem  są cyfry z 
M ie jsk ie g o  O środka  Zd row ia . W  roku 
budże low ym  1936/37 D rz y ję to  chorych

w p rzychodn i p rze c iw g ru ź licze j z m ia­
sta —  1414, ze wsi 1294; w  p rzychodn i 
p rzec iw jag liczne j z miasta —  1555, ze 
wsi —  6o9; w p rzychodn i p rzec iw w ene- 
rycznej z miasta —  1339, ze wsi —  293; 
w p rzychodn i ogó ln e j z m iasla —  2379, 
ze wsi 1067; gabm ec le  roen 'g eno log icz- 
nym z miasta —  361, ze wsi —  586.

Razem  chorych ze wsi 39Q9 O grom na

Nowy gmach szkoły w Sarnach
vw ,1- j.w.z.u. 7. ■

S-Śwby.Ż&

Zarząd  M ie jsk i w Sarnach w ybudow a ł ostatn io duży gmach, w kfórvm pom ie ­
szczone zostały szko ły  pow szechne, oraz g im nazjum  ogó lnokszta łcące . Z d ję c ie  

przedstaw ia gmach szko ły  pow szechnej i g im nazjum  w  Sarnach

ła liczba  chorych n ie jesł o w ie le  mniej 
sza od  lic zb y  chorych z miasta. M ie jsk i 
O środek  Zdrow ia  jest faktyczn :e Pow ia ­
towym  O środk iem  Zd row ia , m imo, że 
W yd z ia ł Pow iatow y n ie da je  ani grosza. 
Zapom oga rządu, jako  zw rot kosztów  le ­
czen ia  chorych ze wsi wynosi 850 zł. 
W  tym 340 zł na p rzychodn ię  p rzeciw - 
jag liczną  i 510 z ł na p rzychodn ię  prze- 
ciw w eneryczną. P izy  łym na leży jeszcze  
wziąć pod  u vaq ę , że Zarząd  M ie jsk i d a ­
je na p rzychodn 'ę  p .zec iw g -uż liczną , pro 
w adzoną przez Towarzystwo Przeciw - 
g ru ź lic ze  —  3000 zl.

Są jeszcze i inne d z ied z in y , w których 
!s!.-iie:e t*n ukrył*' haracz miasta na r - - ' -  
wsi. W  ub. roku budżetow ym  p rzy  ro b o ­
tach m iejskich zahudn iono  o k o ło  300 ro ­
bo tn ików  ze wsi —  przy  robotach m ie j­
skich. W  okresie  b e zroboc ia , w  m iesią ­
cach z im ow ych część bezrobo tnych  ze 
wsi korzysta z zasdków  d la  bezrobotnych  
z funduszów  m iejskich, a nawet z p o ­
m ocy materia lnej O p  ek i S po le czn e i M a 
g islratu (w r. 1936 37 —  32 osoby).

Do łych anom alij d o cho d z i jeszcze  je 
den fakt M ieszkańcy  miasta w płacają do  
W yd z ia łu  Pow ia tow ego  w postaci p oda t­
ku d rog o w eg o  o ko ło  30,000 zł roczn ie. 
Suma fa n ie wraca do  rrrasfa, g d y ż  prze 
znaczona Jesł na robo ty  d rogow e  na te ­
ren ie  p o w a łu . A  jednocześn ie  w samych 
Baranow iczach jest w ie le  u lic  n iezabru- 
kowanych.

Jesł jeszcze  sprawa Szp ita la M ię d z y ­
kom una lnego Zarząd M ie jsk i jako  c z ło ­
nek Zw iązku  M ięd zykom una lnego , do  
k tórego należy szpual, ma obow iązek  po 
krywać i d e l iC y f y  tej instytucji. I oto w 
roku 1936 37 zamiast kwoty 5000 zl. Z a ­
rząd M ie jsk i w p tac ił oonad  20,000 zt, a 
(o d ljte g o , .e  gm iny w ie jsk ie  n ie  „ ś p ie ­
szą się zb y tn io "  z op łacen iem  kosztów  
'eczen ia  chorych ze wsi Różn ica wynosi 
15,000 zł. W  budżec ie  O p ie k i S po łe cz ­
nej jes* fo kwota ba rdzo  poważna.

—  Budowa poczfy. W  dn iu  23 bm. 
w  Baranow iczach, na p lacu  „K o lo n ia  
U rzędn  icza ro zpoczę to  budow ę  budyn ­
ku p rze znaczonego  d la  urzędu p o c z to ­
w o te leg ra ficznego  w Baranow iczach, W  
roku b ieżącym  mają być w yp row adzone  
mury p od  dach. Zakończen ie  budow y 
nasfąpi w r. 1938. Budow ę p row adz i inż. 
Przem ysław  G ro d zk i z W ilna .

ŚWIĘCIAŃSKA
—  Domowe nauczanie. W  uzupełn ię  

niu notatki o dom ow ym  nauczaniu, bar 
dzo  rozpow szechn ionym  na teren ie pow . 
św ęc lań sk  ego, poda ję  trochę cyfr, uzy­
skanych ze ź róde ł m iarodajnych. W  roku 
szko lnym  1636/37 .na łe ren ie  gm in: Duk- 
szty, D aug ie liszk i, Twerec.z, M ie le g ia n y , 
Hoduc iszk i, Św lęc lany, Łyn fupy I Kołty- 
n iany dom ow e nauczan ie p row adzono  w 
62 m ie jscow ościach . O gó łem  p ob ie ra ło  
naukę poza  szko łą  1070 d z ie c i —  ro d z i­
ców  w y łączn ie  narodow ości litewskie j. 
Na teren ie pozosta łych  gm in p o łu d n io ­
w o-zachodn ich  dom ow ego  nauczania n ie 
zanotow ano. W  ciągu  ub. okresu szko l­
nego w w ie lu  m ie jscow ościach  stw ie rd zo ­
no p rzekro czen ie  p rzep isów  o nauczaniu 
w dom u, za co w innych ukarano adm in i­
stracyjnie.

—  Zboże w stodołach. Pogodne  s ło ­
neczne dn i p o zw o liły  ro ln ikom  uporząd  
kow ać fego ro c/ne  zb io ry  zboż. Ży ło , 
pszen ica, jęczm ień , o w :es i groch, na jpc 
spo lic ie j upraw iane w pow . św ięciań- 
sk -n, zw ie z io no  d o  stodó ł. Jedyn ie  gd z ie  
n iegd z ie  jeszcze  sze rok ie  p o ła c ie  ob sza ­
rów  dw orsk ich  smutnie św iadczą o o p ie ­
szałości czy n iedba lstw ie  swych w ła śc i­
c ie li.

—  Ceny nabiału na rynkach tutejszych 
zn iżkow ały . O statn io  p łacono  za ! kg 
masła —  2,40 z ł —  2,70 zł, m leko 1 lifr 
—  14 gr, śm ietana 1 lifr —  70 gr, jaja 10 
szfuk —  60 gr.

—  Litewskie T-wo Oświatowe „Ryfas" 
zabiega o uzyskan ie ze zw o len ‘a na otwar 
c ie p ryw afne i 6 k lasowej szko ły  pow szech 
nej w Św ięcianach.

—  Ceny jabłek stale zniżkują. O sta ł 
n io  1 pud  (16 kg) jab łek  letnich, d ob rego  
gatunku, sp rzedaw ano po 60— 80 gr.

—  Urodzaj ziemniaków na terenie 
pow . św ięc iańsk^ go zapow iada  s’ę 
dobry. W  po łow ie  września, g d z ie  n ie ­
g d z ie  w cześn ie j ro zpo czn ie  się zb iór.

—  Bójki. 15 bm. na zabaw ie  w W ie l­
k ie j W si, gm. żukojńsk ie j, w yn ik ła  bójka  
m iędzy  Franc. i M arianem  C zeka łow sk im  
z Kocze ryszek  a Kowańskim , Szymką. 
O ieszk .ew .czem  i innym i m ieszkańcam i 
W ie lk ie j W si. W  czasie b ó jk i Franciszek 
C zeka łow sk i d o zn a ł c ię żk ieg o  u szkodze ­
nia cia ła. U lokow ano  go w szp ita lu  świę- 
ciańskim .

20 bm. Fra ic iszek G u d e lis  z Kurp i, 
gm. św ięc ia rsk ie j, na tle porachunków  
osob istych zada ł c ię żk ie  uszkodzen ie  cia 
ła M a r ii S zw iłkow ej, kłórą uderzy ł k ilk a ­
kro tn ie  kijem  po  g łow ie .

—  Napad pijaków. 19 bm., o goaz. 
14, Iwan A rc ien iew  i Jakim Te leżn ikow  
z PoDÓw-ki, gm. fw ereck ie j, w racając fur­
manką w stanie p ijanym  z targu w  Ho- 
duciszkach, zatrzym ali na d rod ze  G a b ry ­
ela Pundzisa z Ka.nweliszek, który rów nież 
wracat furmanką, i zażąda li o d  n iego 
w ydania p ien ięd zy . Pon iew aż Pundzis 
odm ów ił, A rc ien iew  pchnął g 0 dwukro* 
nie nożem  w nogę i g łow ę, zada iąc le k ­
k ie  rany.

—  Dziecko pod samochodem. 20 bm.
w Sw ięc.anach, oa ul. W ileńsk ie j, A nd rze j 
G in fow l, k ie row ca sam ochodu, najechał 
na 5-Ietn iego Lo tę  Szaleja. D z ie cko  o d ­
n ios ło  'e kk ie  rany.

NIEŚWIESKA
—  „lotnicze" wyczyny pana Skoczka.

D oskona ły  w yn ik sportowy, choć bez spa 
dochronu, osiągną ł Skoczek  Bazyli m ie 
szk jn le c  m ka H o tod z ie j pow . n ieśw ie- 
sk iego. Z jad ł on w  restauracji Ft. Bor 
kow sk iego  w H o rodz.e ju  suto zak.ap ia  
ną ko lac ję  i p rzez rozta rgn ien ie  zapom ­
niawszy zap łac ić, zaczą ł z n iezw ykłą  
szybkośc ią  u latn iać się. W ó d ka  w id ocz  
n e doda ła  mu „g azu ", g d y ż  d op ie ro  po 
d łu g ie j p ogon i uda ło  go  się z łapać. C ze  
ka go  teraz rozprawa sądowa.

—  S<elanka brałersKiej miłości. Trzej 
bracia Kun iew icze : Jan, Bazy li i E liasz, 
zam, w osadz ie  Au>s gm. ho rodz ie jsk ie j 
pow iatu  n ieśw iesk iego , m imo ew ange licz  
nych im ion n ie ży li z sobą w  zgod z ie  
O statn io  dwaj p ie rw si stw orzyli p rzec iw  
E liaszow i koa lic ję .

D oszło  d o  ko tów  i noży Koa lic ia  
brała gorę. Bazyli, d z ie ln ie  w yw ija jąc 
ko łem , pow strzym ał starszego braciszka, 
który chytrze m ierzy ł masarskim nożem  
w twarz Eliasza —  słowam i „nożem  go 
nożem , ty lko  n ie po  o c z a c h R o d z in n e j  
Jy lł i,  w  której E liasz pon ió st c ię żk ie  

obrażen ia  cia ła, p o ło ży ła  kres po lic ja , 
zaalarm owana przez żonę p oszkodow a ­
nego, Anne

M0Ł0GEC2AŃSKA
—  Rozprawa nożowa po libacji. W ie ­

czorem  19 bm. w Bojarach, obok Nasi 
łowa, Paw eł Kościuch u rządz ił pom .m o 
zakazu po lic ji zabaw ę w swoim  m ieszka­
niu, na kfórej b ie s iadn ików  częs 'ow a ł 
wódką, a następn ie z b łahych  pow odów  
w szczą ł z nim i k łó tn ię  w czas.a k łóre i 
zada ł P io trow i K rukow i k ilka ran ciętych 
nożem . W  ob ron 'a  p ob ite g o  stanęli oj 
c ie c  i dwaj bracia. W  w yn iku  bó jk i w y­
b ito  Kośc iukow i 9 zębów . Po lic ja  p rzy ­
w róciła  porządek.

Gm ina  leb iedz iew ska  słynna by ła  z 
c iąg łych  b ija tyk p ijanych  na zabawach, 
targach i oapusłach  Dop ero w  ostatnich 
czasach, d z ię k i energ icznem u postępo ­
waniu p o lic ji, zm nie jszyła  się znaczn ie 
ilość w ypadków , a nawet ostatni odpust 
w N as iłow ie  w dn iu  19 bm miną! spo- 
kojn ia .

DZlfNIEftSKA
—  Na kurs przeróbki lnu I konopi

W  czasie  od  2 do  19 wrześn ia rb,, d z ię k i 
in ic ja tyw ie  W ileń sk ie j Izby Ro ln icze j i 
T-wa Ln ia rsk iego  w  W iln ie , o d b ę d z ie  się 
d rug i kurs p rze róbk i lnu i kon op i d ia  
p roducen tów  w Łazdunach , pow . w oło- 
żyńsk iego. U d z ia ł w kursie wezmą row 
n ież ro ln icy  woj, w ileńsk iego , d e le g o w a ­
ni przez pow ia tow e  zarządy O T O  i KR. 
Koszty p rze jazdu  pon iosą  uczestnicy, na­
tomiast koszty utrzym ania pokryw a Izba 
Ro ln icza. Pow iatow y zarząd O T O  i KR w 
G łę b o k :em de legu je  na *en kurs trzech 
kandydatów

W śnie zakwitły
p® raz drugi

W  sadzie  og ro dow ego  Baranow sk ie ­
go w M o g iln ie  zakw itfy  d o  ra z  w tó ry  
wiśnie, k fó ie  p ok ry ły  się bujnym białymi 
kw ieciem .

Budowa cś adka 
z d r o w ia

W  G łębo k iem  przy pom ocy finan­
sowej Funduszu Pracy przystąp:ono do  
budow y  w G fę b o k :em O środka  Zdrow ia. 
Zostan ie  w zn ies!ony jsd n o p ię h o w y  mu 
rowany budynek, ca łkow ic ie  p rzystoso­
wany do  now oczesnych  wymagań.

Kosztorys budow y  w ynosi zt 60.000. 
W yd z ia ł Pow iatow y rozDorządza na ten 
cel kwotą zł 45.000. to jest z w łasnych 
fu n d js zó w  zł 25,000 i zł ?0,Q0U z Fun* 
dsuzu Pracy. W  ce lu  pokryc ia  b raku ją ­
cych zł 15 000 poczyn iono  starania w mi- 
n sferstwie op ie k i spo łeczne j.

P a w .  n  e ś w j t s k l  

fuhdu e 2 samolaty 
dia armii

O rdynat ks, Leon R ad z iw iłł w p łac ił 
go tow ką do  kasy obw odu  pow ia tow ego  
LO PP  z ł 7,000, tytułem  ostatniej raty na 
ufundow an ie przez ni go samolotu dla 
arnri.

Kom itet fundacji sam olo tów  dla armii 
nadgran icznego  pow iatu  m eśw iesk iego 
na cze le  ze starostą A . W inczew sk im  za­
kupuje dwa sam oloty d la  wojska, a mia 
now^.ie jeden  w ylączn  e za p ien iądze  
ordynata R adziw iłła , d rug i z o fia- zeb ra ­
nych w N 'eśw iezu  i w gm inach pow iatu.

Niepskój 
w Ł*waryszKarh

Ż y d ow scy  m ieszk a ń cy  L aw ary szck  zw róci 
]i się d o  G m iny Ż y d ow sk ie j w  W iln ie  z pjroś 
ba  o  in terw en cję  u w ładz o  zapew n ien ie  sp o  
k c ju  w L aw aryszk ach , gdzie, ja k  tw ierdzili, 
p row a d zon a  jest ja k o b y  p rzez  p rzy b y szów  z 
W iln a  usilna ag itacja  p rzec iw k o  Ż ydom . Lud 
n ość  żyd ow sk a  w o b e c  leg o  o b a w ia  się eksce 
sów .

P rzed staw icie l gm in y  in terw en iow a ł w le j 
! sp raw ie  u p. starosty  p ow ia tu  w il.-trock iego. 

k tó ry  zapew n ił, że w ła d ze  czu w aja  nad po 
rzą dk iem  i n ie d op u szczą  d o żadn ych  w y ­
stąpień. (c).

Z?bć|stwo w sporze 
o z*emre

22 bm., o godz. 18 ej na tle sporu 
o ziemię między Teodorem Sołowiejem. 
kfory był pijany, a Konstantym Głuchów 
skim, m caml Ogrodnik, g.n. rakowskiej, 
pow- mołodeczańskiego, wynikła bójka. 
Głuchowski uderzył kołem w głowę So 
łowleja. zabijając go na miejscu. Zaoojca 
przyznał się do winy I zosłał zatrzymany.

Samobóistwa
23 bm., o godz. 9.30 w parku maj. 

Markucle ujawniono wiszące zwłoki męż 
t ryzny Przy zwłokach znaleziono ksią­
żeczkę wojskową na Imię Michała Kle- 
menłowicza, ur. 1883, ostatnio zam przy 
ul. M . Pohulanka 11. Przyczyny samobój­
stwa narazle nie usłalono.

*

23 bm., o godz. 4, Stanisław Żydzlii- 
lis, sfrzeler, przebywający na urlopio 
u swych rodziców w Gieraj dach gm. ol 
klenlcklel, powiesił się na drzewie przy 
drodze, prowadzącej z Glerajć do Bier- 
żukl. Przvezyna s?mobóisłwa była praw­
dopodobnie miłość.

Vpn*v zwvcie+a w  P?rvin

W  Paryżu ro zpo czę ły  sie w iośla rsk ie  aka  

dem ick ie  m istrzostwa świata, z udzia łem  
po lsk ich  zaw odn ików . Bezkonku ren cy j­
nym okaza ł się Roger V erey , k łóry  w je ­
dynkach pokona ł mistrza N iem iec W est 
hołfa o sześć d ługośc i. Z a ję c ie  przedsta 
w ia V e rey  a po  ukończonym  b iegu  przyj 
m ującego gratu lacje od  francusk iego za
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K R O N I K A
W I L E Ń S K A

D Y ŻU RY  NOCN E A PTE K .
Dziś w  nocy dyżuru ję następujące ap 

reki: *
Jundz iłta  (M ick iew icza  33); M ańkow i 

cza (P :łsudsk iego  30); C h ró śc ick ie go  i 
C zap liń sk iego  (Ostrobram ska 25); F ile  
rnonow icza i M ac ie jew icza  (W ie lka  29); 
P ie tk iew icza  i Januszk iew icza (Zarzecze  
Nr. 20).

Ponadto  stale dyżuru ją następujące 
apteki: Paka (An toko lske  42); Szantyra 
(Leg ionów  10) i Za jączkow sk iego  (W  to 
Jo w a  22),

H O T E L

„ST. GE0RGFS“
w  W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w ponojach

—  — — - — ~ mmmm**— i
M I E J S K A .

—  Zwolnienie od opłat alienacyjnych
Magistrat na ostatnim pos iedzen iu  zw o i 
n il od  op tat a lienacyjnych p rzypada ją  
cych na rzecz m iarta o d  T-wa P rzy jac ió ł 
d z ie c i w zw iązku  z kupnem dom u przy ul. 
Strycharskiej' 20, p rze znaczonego  na po 
b zeby  w spom nianego T wa.

—  Regu lacja  ul. Le ln le j. W  najb liż- 
tzym czasie Zarząd  M ie jsk i p rzystąp i do  
regu lac ji ul. Letniej jako  arterii kom uni 
kacyjnej łączące j ul. S. S. M d o s 'e rdz ia  z 
ul. Cm entarno ■ W o jskow ą. Kon ieczność 
regu lacji tej u licy  powstała w zw iązku  z 
zam kn ięciem  ul. Senatorskiej p rzechodzą  
tej p rzez tereny szpita lne. M ia sto  otrzy 
rnato na pow yższą  inwestycję 30 tys. zł. 
i Funauszu Pracy. Koszta regu lacyjne wo 
fas>c kon iecznośc i zatożen ia  ins la lacji wo 
doc ,ągow o - kana lizacy jnych  p rzekroczą  
jednak przyznany kredyt o b lisko  10 tys. 
it .

— P rzygotow an ia  do  budow y dom u
•kadem iczek . P rzyd z ie lo ny  został p lac 
p o d  budow ę domu akadem lczek w  W iln ie  
Dor en w ybudow any  zostan ie na w zó r 
*fr iją ceg o  dom u akadem ick iego  na G ó  
rze Boufatlow ej.

Dom akadem iczek  stanie na p lacu przy 
zb ieg u  u lic S ie rakow sk iego  i P iaskowei. 
Na p lacu lym obecn ie  p rzystąp iono do 
wstp.T' 'n b ó f n iw elacyjnych.

s p i -a w y  s z k o l n e
-- ."-L-cź-.'sktasowa Koedukacyjna Szko 

ła Powszechna Stowarzysz. „Rodzina W cj 
(kowa" w Wilnie, u.. Mickiewicza 13,
przyjm uje  zap isy  od  27 sierpn ia co d z ren 
rtle od  11 do  13. Do szko ły  przyjm owane 
*ą d z ;e c i w cy.kow , ch i cyw ilnych,

PRASOWA.
—  Konfiskata „S ło w a " . Na skutek za 

^ fld zen ia  w ładz adm in istracyjnych skon 
15 ow *ny został w czorajszy n r „S tów a" 

*a um .eszczen ie artykułu wstępnego p. f. 
i ^orr-eszanie po jęć".

B O / N I
V trosf zachorow ań na tyfus brzu

M  ostatnim tygodn iu  na teren ieWalni Inacinie Iwieksiy,a się ,.ciba ja
ch o ro w a , n,  ty *  brzuszny. Zanotow ano 
« "o w y ,,, zasłabn ięć (d c f^ h cza s  liczb , 
zachorow ań  me p rze b a cza ła  4 w ypad  
*ow tygodn iow o

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — ś.ei,J! przystępne. 
Telefony w pokolach W inda o so  owa

Ż innych chorÓD zakaźnych zano low a 
no nasfępujące: p łon ica  —  6; b łon ica  —  
2 (zgon  1); odra —  1; róża —  ?:
—  3- g ru ź i:ca 4 .

IN A  O l  : s i  V N E

i  , • i  cafch can
P o raz p ierw szy  w W iln ie  od bęń ^ .e  się 

m ięd zy n a rod ow y  (u m ie j m istrzów  w alk i am e 
r j k ań sk ie j „C A T C H  AS C A TC II C A N ’, na 
k !ó ry  p rz y b y w a ją  n a jw y b itn ie js i zapa śn icy  
k ia joT ii i zagra n iczn i na cze le  z m istrzem  
r in g ów  św iata W ła d y sła w em  ŻB Y S ZK O -C Y - 
G A N IE W IC ZE M . W .a J a m n ść  ła  w y w oła ła  
W 'ełk !c za in teresow a n ie  w  sfera ch  sp o ito - 
w ych  n aszego m iasta, g dyż  d o ty ch cza s  og ią  
d rF śm y  w alk i w  stylu  g reck o-rzy n isk lm , któ 
re b y ły  p ro w a d z o n e  zw yk le  na arenie cy rk o  
w e j i są ju ż  p rzeżytk iem , nie b u d zą c  żadn ego 
zan fan ia  u p u b liczn ośc i. W a lk i zaś a m ery ­
kańskie, w  k tó ry ch  w szystk ie  ch w y ty  są doz 
w< lon e , o d b y w a ją  się  w y łą czn ie  na sp ec ja ł 
n ie  zbu d ow an y m  ringu i są p ew nym  p ołączę  
n 'fm  z b ok sem . D ecy d u ją cy m i czyn n ikam i 
sa tu tech n ika, -szybka or ien ta c ja , zw in n ość i 
p rzed e w szystkim  siła.

In a u g u racy jn e  o tw a rcie  turn ieju  nastąpi 
w  sob o tę  dnia 28-go bm . o  godz . 20 w  Sali 
T eatru  „N O W O Ś C I1*. —  A by  u m oż liw ić  
w szystkim  w arstw om  n u b liczn ośc i obe jrzen ie  
tych  za w od ów  K ierow n ic tw o  T u rn ie ju  ‘w y ­
z n a czy ło  b a -d z o  popu larni- karty w stępu  ju ż 
o d  50 gr. —  N iew ątpliw ie turn ie j a m eryk a ń ­
ski, ja k o  n ow ość  sp or low a  godn a  z o b a cze ­
nia, b ę d z i e  c ieszyć  - f  z M nym  p ow od ze - 
n :em.

TEATR i MUZYKA
M IEJSK I T E A T R  L E T N I TY O G R O D ZIE  

P O -B ER N ARD YN SK IM

  D zisia j w- czw artek  w ieczorem  o  godz
8,15 p o  team ch p rop a g a n d ow ych  k om ed ią  
w sp ółczesn a  R om ana N iew ;a row icza  „G d zie  
d iabeł n ie n ioże ....“  w św ietnym  w yk on a n iu  
ca łego  zespołu . R eżyseria  Kaź m ierza  K orec- 
k iego, p o m y s ło w e  d e k o ra c je  W . M akoin ika .

B ędą to je d n o cz e śn ie  p . ' ign a lm  w ystępy 
u lu b ień ców  p u b liczn ośc i — pp-J G órsk ie j, 
S iezicn iew sk icgo , C zapliń sk iego i S zczaw iń ­
sk iego, k tórzy  o p u sz cz a ją  scen ę  w ileńską.

—  Jutro w  p iątek  dnia 27 bm : o  godz. 8 15 
w lecz. „G dzie  d iabeł nie m o ż c “ .

TEATR M U ZYCZN Y .^LUTNIA11.

„Periehola" po cenach propagan­
dowych

Dziś ukaże się po raz ostatni k lasyc2 
na operetka O ffenbacha —  .P e r ie h o la " . 
C eny p ropagandow e.

„Noc w Wenec|l". —  Jutro grana b ę ­
d z ie  n ieśm iertelna operetka J Straussa 
„Noc w Wenecji". —  C eny  p ropagan ­
dowe.

„Baron Cygański". —  Sobotn ie  przed 
staw ienie z  cyk lu  p ropagandow ych  wy- 
p e ’ ni słynna operetko J Straussa „Baron 
r/ganski" w roli A rseny wystąpi L. L e ­
w icka.

Najbliższe premiery. —  O dbyw a ją  s ę 
p rzygo tow an ia  do  wystaw ienia operetk i 
Falla „Róia Stambułu".

Balet Parnella w „Lutni". —  W n ie ­
d z ie lę  rozpoczyna swe występy na scen ie 
Teatru „Lu tn ia " słynny ba le t Fe liksa Par 
■nella.

C Z W A R T E K , d n ia  26 1937 r.
6.15 —  P ieśń ; 0,18 —  G im nastyka; 6,28

—  M uzyk a; 7 00 —  D zienn ik  p ora n n y ; 7,<0—  
M uzyk a; 8,00— 11,57 —  P rzerw a ; 11,57 —  
5 y g * a ł czasu  12.03 —  D ziennik  p o łu d n io w y ;
12.15 -  „J a k  b u d ow a ć  na wrsi‘ ‘ poga da n k a  
■*i/. A dam a R a ia b u szy ń s1* iego z W a rsza w y ; 
12.25 —  K on cert ork iestry  w o jsk  ; 13,00 —  
Muzy k j p op u larn a ; 14,00 —  K om un ikat Or 
b isu ; 14,05— 15,00 —  P rzerw a , 15,00 —  Muzy­
k i  ja z z o w a ; 15,lu  — Ż y c ie  ku ltu ra ln e; 15.15

„ K a n a a i  pach n ie  ż y w ic ą "  A rk ad iego  F ic- 
d lc . . i ;  15,25 —  3 11. p ora d n ik  sp ortow y ; 15,30
—  U tw ory  na fle t ; 15.45 —  W ia d o m o śc i g o  
s p o d ir c z e ,  16,00 —  „S ie rp ie ń "  poga da n k a  
dl.i d z ie c i, 16,15 —  Jan B rahm s Sonata G- 
duT op. 78 na sk rzy p ce  l fo r tep ia n ; 16,45 —  
O b cz y  w y p o cz y n k o w e  dla k ob iet p ra cu ją ­
cy ch . jłog . wygi. Jadw iga  K ra w czy ń sk a , 17,00
—  1000 taktów  m u zyk i- 17,50 —  P ora dn ik  
sp o r to w y ; 18,00 —  C hw ilka  litew ska , 18,10

-  S krzynka  tech n iczn a ; 18 20 —  M aurycy  
M areohal gra na w io lo n cz e li; 18,40 —  P ro  
grrrn na p iątek ; 18, 5 W ił. w iad . sjKurto- 
w e. 18,50 —  P og ad a n k a ; 19,00 O rygin a lny  
T eatr  W y o b ra źn i „Ś p iew  o  B ośn i"  —  słu ch o 
w isk o : 19.40 —  P ogada n k a : 19.50 —  W ia d o  
m ości sp o r to w e ; 20,00 —  K on ce -t  m uzyk i lek 
k ie j i tan eczn e j w  w yk . O rkiestry T adeusza 
S eredyń sk iego ; C 20,45 —  W  p rzerw ie  
D z ‘enn ik  w ie czorn y  i w ia d om ości ro ln icze ;
21 > —  Dni p ow szed n ie  p a ć -  wa K ow a lsk ich
22 ii0 —  R ecita l śp iew aczy  Ireny  Cyw-ińskiej; 
22.30 —  Żu iwrne pieśni na Śląsku —  a u d y cja  
s ło w n o -m u zy cz n a ; 22,50 — O statnie w ia d o  
m ości; 23,00 —  T a ń cz y m y ; Ok 23.10 —  W  
p rzerw ie  .F ra sz k i na d o b r a n o c 1'; 23.30 —
Z a k oń czen ie .

P IĄ T E K , itnia 27 sierpn ia  1937 r.
6.15 -  P ieśń ; 6,18 —  G im nastyka; 6,38 
Mn syka; 7,00 — D zienik  p ora n n y ; 7,10 —

M u zyk a ; 8 ,0 0 --11 ,5 7  —  P rzerw a , 11,57 —  
Sygn-ał czasu 12,03 —  D zienn ik  p o łu d n io w y ;
12.15 — „O  zapraw kunm  ziarn a s iew n eg o "
p og . inż. J. T u -sk le j-; 12,25 —  K on cert w 
wyk. ork iestry  s a lo n o w e - 13,00 —  O peretki 
t -w je ;  14,03 K om un ik at Zsr. K K O .: 14 05—
15.00 —  P rzerw a ; 15,00 —  O rkiestra z  fo rt.; 
15,10 —  Życi - k u h u ra ln e ; 15 15 —  „K an a d a  
p a ch n ą ca  ż y w ic ą "  A. F ied lera ; 15,25 —  Pieś 
:i fra n cu sk ie ; 15 45 —  W iad . g osp .; 16,00 —  

R ozm ow a  z c h o r y m i; 16.15 — D aw na i n o  
w ccze sn a  m u zyka  h iszp ań ska ; 16,45 —  Brze 
genu  W is ły  ś ro d k o w e j: 17,00 K on cert -roz. 
w  w yk . Ork. F il.; 17,50 —  T ężec • -  p ogadan 
k a  w ygł. L eon  P ad lew sk i; 18,00 —  D ok ąd  i 
ja k  je ch a ć ; 18,10 —  R ozrost o rg a n iz a cy jn y  
Zw . Strzel.; 18,20 —  M '- ka kam era lna : 
18 40 —  P rogram  na sob otę , 18,45 —  W ił. 
w iad . sp ortow e ; 18,50 —  P og ad a n k a ; 19,00 —  
M uzj ka fran cu sk a ; 1 9 ,5 0 - W ia d . sp ortow e ;
20.00 —  „ W ie c z ó r  m e lo d y j o p e re tk o w y c h ” ; 
O k 20,45 —  W  przerw ie  D zienn ik  w ie czo r ­
n i  i iiogadanka ; 21.45 —  ,.Dni p ow szed n ie  
państw a K ow a ls k ich " ; 22.00 —  K on cert Or 
kM śłry  P. R ; 22.50 —  O stam ie w iad om  ści;
23.00 —  T a ń czy m y : Ok. 23.10 —  W  przer 
w ic  „F ra szk i na d o b r a n o c " ; 23,30 —  Z akoń  
ezenie.

Zmiana opakowania 
proszków z  kogutkiem

N iniejszym  zaw iad am iam y Sz. O d b io rcó w  
p roszk ów  „M ig ren c  - N erw osin "  z K O G U T- 
IU FM , że chcąc Im dać ta k ow e  w  w yk on a n iu  
n a jb a rd z ie j h ig ien icznym  bez d otyku  rąk 
ludzk ich , a c a łk o w ic ie  w y tw orzon y ch  m e­
ch a n iczn ie . S T O P N IO W O  w p row a d za m y  
p roszk i te w  n ow ym  op a k ow a n iu  w toreb­
kach hig ienicznych.

O becn ie  znajduj-ą się w  sp rzed aży  p rosz ­
ki z KOGUTKIEM  w  d o ty ch cza sow y m  o p a ­
kow an iu  i N O W E  W  T O R E B K AC H .

U przejm ie  pros im y  o ,.o d n o s z e n ie  się z 
ZU P E Ł N Y M  ZAU FAN IE M  d o  n ow ego  o p a ­
kow an ia  (W  TOREBKACH ) gdyż  skład p r o ­
szków- N IE  U L E CI. ZM I IN IE . P o  zużyciu  
starego op ak ow an ia  p roszk i M igren o-N er- 
w o s in "  z KOGUTKIEM  będ ą  w ytw arzan e 
T Y L K O  w  h ig ien iczn ych  T O R EBK AC H

M okotowsko E a b r, Chem.-I j rm .  
A d o lf G ą s c e k i  1 Synow ie S A, 

w W arscaw ie.

Eksnansja Elektrowni Miejskiej
N a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  M a g is t ­

ra tu  o m a w ia n o  m e ry to ry c z n ie  z a g a d ­
n ie n ie  e le k t r y f ik a c j i o k rę g u  w i le ń s k ie  
g o  p rze z  E le k t ro w n ię  M ie js k ą .  S ze re g  
o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h  p o w ia tu  w i- 
le ń s k o - t r o c k ie g o  o d c zu w a  w y d a tn ą  p o ­
trz e b ą  e n e rg ii e le k try c z n e j, k tó rą  czę ­
ś c io w o  p ro d u k u je  w e  w ła s n y m  z a k re ­
s ie  a p rze to  p rą d  u z y s k a n y  w  ten  
s p o s ó b  K a lK u lu je  s ię  zb y t  d ro g o .  E le  
k t ro w n ia  M>ejska n a to m ia s t  m o g ła b y  
z a s i la ć  p o d m ie js k ie  fa b r y k i p rą d e m  
p rz e m y s ło w y m  p o  c e n a c n  d u ż o  t a ń ­
s zy ch , g d y ż  o b e c n e  tu rb o z e s p o ły , w e ­
d łu g  o b l ic z e ń  W y d z . E le k t r y c z n e g o  
m o g ły b y  z a o p a t r z y ć  w i le ń s k i p r z e ­
m y s ł p ro w in c jo n a ln y  w  e n e rg ię  e le K - 
try c zn ą  d o  r. 3940 , b e z  k o n ie c z n o ś c i 
ro z b u d o w y  E le k t r o w n i.  W y p ro w a d z e -  
s ie  s ie c i e le k try c z n e j p o za  W iln o  ro z ­
s t r z y g n ę ło b y  je d n o c z e ś n ie  k w e s t ię  s ie  
c i o b w o d o w e j d o o k o ła  g ra n ic  m ia s ta .

co  je s t  n ie z b ę d n e  p rz y  z a o p a t r z e n iu  
w  św ia t ło  d a le k ic h  p e ry fe ry i W iln a .

W  z w ią z k u  z ty m  p o w s ta je  je d n a k  
z a g a d n ie n ie  b u d o w y  (p rzy sz łe j h y d ro ­
e le k t ro w n i w  S z y ła n a c h . W  s p ra w ie  
te j p re z y d e n t  M r le s z e w s k t  zw ró c ił u- 
w a g ę  o b e c r y c h  iż  z cn w itą  z a o p a ­
t rz e n ia  o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h  w 
e n e tg ię  e le k t ry c z n ą  z a jd z ie  po r. 194G 
k o n ie c z n o ś ć  d a ls z e j ro z b u d o w y  E le ­
k t ro w n i m ie js k ie j .  P o c ią g n ie  to  za  s o  
b ą  p o w a żn e  w y d a tk i,  k tó re  s p o w o d u ­
ją o d s u n ię c ie  b u d o w y  h y d ro e le k t ro ­
w n i zn ó w  n a  ja k ie ś  la t  10. N a le ż y  
W ięc z g ó ry  s ię  z d e c y d o w a ć , c zy  m ia ­
s to  m a  w  p rz y s z ło ś c i z a o p a t ry w a ć  
p rz e m y s ł o ttrę g ow y  w e n e rg ię  c ie p ln ą  
czy  w o d n ą .

P o s ta n o w io n o  w ię c  p o d d a ć  je szcze  
p o d  ro zw a g ę  p o w y ż s z e  s p ra w y , a 
p rz e d e  w szy s ttu m  s o o rz ą a z tć  p ro je k t  
b u d o w y  h y d ro e le k t r o w n i w  S zy ła n a ch ,

Wiadomość; radiowe
„O B O ZY  W Y P O C Z Y N K O W E  DLA K O B IE T  

PR IŁ U JĄ C Y C H ".
FogadiP.kn dla radiosłuchaczy.

W  d z.ed zin ie  ro b o tn ic z e j jK ijaw iły się 
w iesaą  p łak a ły  n a  m u rych ... m ów iły  o  u r lo  
p ach , w y ja zd ach ... T o  b y ło  na w iosn ę ; teraz 
ju ż  w dw unastu m ie jsca ch  k ra ju  czy n n e  są 
o b c z y  w y p o cz y n k o w e  dla k ob ie t p ra cu ją ­
c y ch ; grom ad zą  się w  n ich  n a u czy cie lk i, urzę 
diF czk i, p an ie  d om u , rob otn ice , p ra co w n ice  
.dom ow e. M ają dw u czy  cz te ro ty g od n iow e  
w y tch n ien ie  o d  w y tężon e j pracy . T e krótk ie 
tygod n ie  o b oz u  n ie jed n ok rotn ie  nadadzą ich 
p iz y s z le j egzysten cji n ow e p ,ę tn o  — w ciągną 
zan iedban e, apatyczne, sm utne k ob ie ty  do 
sportu , do zespo łu  ćw iczeb n eg o - n a u czą  je  
kultur}- fiz y cz n e j Temat Jen om ó w i Jadw i­
ga K raw czyń sk a  w p oga d a n ce  ra d iow e j dnia 
23 sierpn ia o  godz. 16 43.

„ŚP IE W  O B O ŚN I*

Słuchowisko w  T eatrze  W  yobru żl i.
D n ia 26 sierpn ia  o  godz . 1U 09 T c a l-  W y  o  

braźn i n a d a je  orygin a ln e  s łu ch ow isk o  Jelu 
Kurka p. t. „Ś p iew  o  B ośn i" . N iesłychan ie 
ci* kaw e i w zru sza ją ce  to s łu ch ow isk o  zos ia  
je  w zn ow ion o  na skutek w ic ’ kiegio za in tere ­
sow ania  ja k ie  w zbu d ziła  prem iera  rad iow a, 
w ystaw iona  k ilk a  tygod n i tem u.

ZIARNO SIEWNE
Z ia rn o  siew n e m usi b y ć  o d p ow ied n io  za 

"p iaw ion e i p rz y g o tow a n e  d o siew u. C h od zi 
bow iem  o  zn iszczen ie  d ro b n o u s tro jó w , k tóre  
m o g ły b y  za szk od z ić , a naw et u n iem oż liw ić  
k ie łk ow a n ie  i dalszą  w eg eta c ję  zbóż 0  tym , 
ja k  z iarn o za p ra w ia ć  m ó w ić  będzie  p iz e d  
W ileńskim  m ik ro fon em  inż. Janina T urska  w  
piątek , 27 sierpnia, o  godz. 12 15 w pogadati 
co  ro ln icze j.

Baczność radkOc.ni turzy
Jak w .a d o m o  o d b ę d z ie  się  w W iln ie  w 

dr ia c li o d  15 w rześn ia  d o  1 p aźd z iern ik a  w 
L/kaJu O ticcrsk ieg o  Kasyna G a rn izon ow ego  
W ielka  W ystaw a  R ad iow a p od  hasiem  „R a ­
d io  dla mia.sta i w si".

W  ram ach  t f j  w ystaw y zorg a n izow a n y  
jest kon k u rs ra d ioam a torsk i na n a jlep ie j 
w ykonaną w łasn oręczn ie  część  rad iow ą ja k : 
k onden sator, cew ka, aku m u lator i t. p.

P oza  tym  n a dsyła ć m ożn a ta k ie  i apars 
ty rad iow e zm on tow an e p rzez  siebie z  części 
f: b ry czn y ch .

Za n a jlep sze  p ra ce  w y zn a czon e  be,dą na-

Kapitalne!
Kom unikat Zarządu  M :as*a b rzm ;;

W  swoim  czasie  p rezyden t miasta 
zw racał się do  Starostwa G ro d zk ie g o  
z prośbą o w ydan ie  zarządzeń  ca łk o ­
w itego  wstrzymania c ię ża row ego  ru- 
c Hj  konnego  (p rze lo tow ego) na 
wszystkich u 'icach m W i'n a  zaopatrzę  
nych w  u lepszoną naw ierzchn ię, oraz 
w spraw ie og ran iczen ia  lo ka ln ego  ru 
chu c ię ża row ego  na tych u licach do 
jazdy krokiem , N iestety zarządzen ia  te 
w w ie lu  w ypadkach  są ignorow ane. 
S zczegó ln ie  dotk liw ym  jest hałas przy 
ul, Dom in ikańsk ie j o b o k  gmachu Za 
rządu M ie jsk iego , gdz.e  c ięg la  jazda 
kłusem  w ozów  cięża row ych  n ie ty lko 
n iszczy nową je zdn ię , lecz un iem oż li­
w ia p row adzen ie  pos iedzeń  M ag is tra ­
tu I pracę b iurow ą. W ła d ze  administra 
cy jne pow inny w ejrzeć w tę sprawę i 
w ydać jak najostrzejsze zarządzen ie . 
D ziw ny jest czasam i b ie g  myśli ludzk ie j. 

A lb o  destó jn i o jcow ie  miasta sądzą, że 
w ozy, które rob ią  w ie le  hałasu na gtad 
k:ej jezdn i k c ło  magistratu nie będą  do 
kuczaly oD yw tle tóm  na u licach  z kocim i 
łbem ’ , a lbo  też p rzysz li d o  zgodnego  
wniosku, że spokó j rzeszy lu d z i p-acują 
cych, rozsiane j po całym  św iec.e, mniej 
jest god z ien  ochrony, n iż ich wtasne „u- 
rzę d o w tn ie " .

Fśudowe suszarni 
grzybów

Zaw dzięcza jąc  w p row adzen iu  organi- 
zacym ego  eta w y w o io w e g o  na g rzyby 
suszone, p o w ita ły  korzystne warunki dla 
e k sp o ,t j suszu g rzybow ego  z suszarni 
p rzem ysłow ych .

W  tych w arunkach, oczyw iśc ie , prze 
mysi suszam iany me d og o an e  warunki eg 
zysłencjl i pow in ien  być rozbudow any.

Z  p row ‘ncji sygna lizu ją  o uruchom '3  
niu w ie^ ie j suszarni nad Naroczą, oraz 
suszarń w  re:on ie Iw ieńca. Poza tym ma 
ją być w ybudow ane  suszarnie w Ora- 
nach oraz dw ie  na Polesiu.

g rod y  p ien iężn e a każd y  k to  nadeśle ck ‘ no 
naf dostanie d y p lom  udzia łu  w w ystaw ie,

O sw ym  ud zia le  w  w ystaw ie n a leży  zaw­
cza su  p o w ia d o m ić  K om itet w y sla w y  ul. 
M ick iew icza  22. U dzia ł w w ystaw ie b e z p ła t ­
ny

A n t o n i  b o t u b i e  w

V I .

kilŁaset mil i ani
bv ' r ; ny ° iMar^  byi 

£łn  s t r a s z l iw y ,  r o z c z a ro w a n ie  z b y t
n^ le .  Jultusz jechał powoli w izc rc ,  
gach wielkiej armii, przebywał p i* z -  

1 1 eki- P a r z y ł  na oświetlone je- 
.s}o,1('cni h-zantyńskie kopu- 

’ P ° ,w °r o e  skręty wielkiej armii

0 nisl '• " -Pal
wizja, t o r . j  zyl k-lka tygodni. Swint 
zdawał się być pusly, jak w ydm ucha 
na bania, jeno że gdzieś w jej środku 
odltglym o wiele ściek mil czaił się 
’ qpy dolegliwy ból

Aż dopiero tydzień przed Rorodi 
m, w pieŁkny jesienny poranek wizja 

sic piiwlórzała. Juliusz by ł  wysłany
1 podjazdem. Przy rozstaju d ró "  do-
v idea tozdzielił sw ój o d d / i 11 i Ju-
’ U|sz o lrzym ał rozkaz spałrolowam i 
!!lc'v i«‘lk.iego lasku C,dv się doń -zbli-

" s p a d ł a  zeń wataha kozakow 
. 1 /n-(- na ukos odcięła oddziałek Jn 

reszty podjazdu, zawróciła i 
ar -1 "u Polaków. Gdy lak na czele 

S"UI garstki Juliusz teciał na wyjąca 
1 •śo/.acką. zrozumiitł, że lo

,c*/ 'e. I w lej chwili l.lysk sza
ic , O/aęjjjp p apacj,^ ; c ]irapy rozpę

1 ^nni przesłoniła wizja w pa -

łrzonych  weń głębokich  błękitnych 
oczu Poczuł przejm ujący ból w  pier­
si, a jednocześnie zakotłow ały się 
dokoła  czapy, łby  końskie, ludzkie rę 
cc. wrzask bitwy. Juliusz wspiął k o ­
nia. w pad ł między nii przyjaciół. Sam 
późn ie j próżn o  starał się p r z y p o m ­
nieć ch oć  jeden szczegół z walki. Ja­
kim cudem  uniknął s z a b l i  kozack ich , 
gdy ich nie widział i o nich nie p a ­
miętał?

Gdy w-izja jego znikła b\ł już 
przy w łasnym  pod jeździć : prócz nie­
go uratował się tylko jeden towarzysz.

I znowu szły dni monotonnego 
marszu. Minęła bitwTa borodińsko, w 
której H iliu .sz  nie brał udziału. W ie l ­
ka Arm.a dotarła do  M oskwy, bv  
siać tu bc/cziytnnie przez miesiąc na 
zgbszezaeh połspnloncgo miasta. Aż 
rozpooz-ąt się ów lra«icz.»lv odw ro ł ,  
znaczony tn-pann ludzi i koni, ; m ia ­
łami, łupami moskiewskimi, nawet 
porzuconym i szlandarami, k lóre rńija 
Ii żołnierze jak sponiewiiTane szma- 
ly. I w łedy to w obliczu pewnej z.gu 
by znów poczęła nawiedzać Juliusza 
jego wizja. Prześladowała go na obo  
Łowiekach, gdzie ludzie padał! w 
śmierteln\m zmęczeniu bv nazajutrz 
wsiać iw zniniej'szi,nei o po łow ę  licz­
bie. Prześladowała w czasie luźnych

utarczek z kozakami, prześladowała 
w chwilach  przekopywania się przez 
zaspy .prześladowała w  czasie topie­
nia się w bajorze rozdeptanej przez 
tysiące drogi, w błękitnych cieniach 
lasów i oślepiającym blasku rozis- 
krzunyeh płasz.czyzn rosyjskich W  
tym przeraźliwym blasku słonecznych 
m roźn ych  dni, gdy zsiadał nieraz z 
konia, chcąc zaoszczędzić resztę jego 
sił, a sam wdókł się o głodzie, p otyka­
jąc  się na czarnej śmierdzącej drodze, 
zdawało się, że spoglądające nań oczy  
są czym ś o wiele wnększym, wielokroć 
groźniejszymi od  klęski, trupów*, ' u- 
padku wszystkich nadziei, nieuniknio 
nyj śmierci, cza jące j się za każdym  
krokiem, każdej noo\T, na kaźds m b i ­
waku. zabierającej codzień towarzy­
szy', wpatrzonej w niego. Zdarzało 
się, że szedł dłuższy czas za nrmalą, 
stawał gdy obsługa halerii dawała w y 
ne.dzniałym koniom  chwilę wy poczyń 
ku, ruszał naprzód, gdy działo rusza 
ło. Urzekła go czarna paszcza armat 
nia gdzie z głębi tiiedocieczonoj i ta­
jem niczej spoglądała nań jego  strasz­
liwa v ijn.

M y s ie ,  że w iz ja  la  p o d l r z y tm w .d a  
J iU Iu s za , że p r o w a d z iła  go za sobą . 
t b  n ie  p o z w a la ła  m u  zo s ta ć  p r z y  o g n i 
■situ, ja k  ty lu .  c o  n ic  m ie l i  s ił  s ia ć , by 
b ra ć  u d z ia ł  w ty m  p o c h o d z ie  k u  z a ­
g ła d z ie . Be l i  ta c y  w- te j m a s ie , k t ó r z y  
n u  s ie i, lyJb-a o w y d o b y c iu  >bę '/„m ro ź  
nogo  p ie k ła :  b y l i  M e r .  k ió r y c b  r o / -  
p c c z  o g a rn ia ła  na  irĄś.] o k lę s c e  Lal* 

i .11 j l l c z n i e i ' i  k tó ra  e h  , i ic  jn ,/ ^ jf , (),]ł
c h o d z i ł o ,  n i  l i o n o r . n \ o j c z y z n a ,  n i

d o m  rodzinny, ni aałasne życie, k tó ­
rych  nie obchodz iły  naaact szable ko  
żaków , spadających  m ew ia d om o  
stkąd, czatującycli na byle  zakręcie, 
a laku jących  każde j nocy*. Zailedwie 
20 tysięcy n ios ło  jeszcze broń . Inni 
av!ekli się iav bezayładnych szeregac-i 
bezbronni, apatyczni, bezwmlni. Nikt 
chydja jednak, podnosząc  ranlkiem avy 
nęd /n ia łą  twarz ku słońcu, We w i ­
dział patrzących  z jasnej tarczy5 sło 
rteciznej b łękitnych, g łębokich , sprze ­
da jn y cb  i przeklętą ch  oczu.

W reszc ie  13 listopada czo ło  W ie l ­
k ie j Armii dotarło  do  B ory  sowa nad 
Berezyną i wydłużone je j  c ie lsko  za­
częło  się w o ln o  posuaaać ku pó łn ocy ,  
kn iw iosce “h u d z ien cc ,  skąd d o c b o d / i ł  
już stuk top orów  rąb iących  szum iące 
sosny. Sosny te była* p rzeznaczone na 
m o s t y ,  które m iały  ban: rzucone przez 
rzekę, b y  dać tym nędznym  strzępom 
zaawrięzcóoa' ca łe j E u r o p y  n i o /n o > ,e  n o  
wrotu do  o jczyzn y  i ręwanżu za k.es- 
kc T ezo  c h r M  w ó d -  tci r r m i i  Ł--’ ’

tó\y
VII.

S tó £ fiT ..i W ie lk ie j  L rn m  b y ły  o..a- 
C/.one. N a  p rn aa ym  b rz e g u  B e re z y n y  
c z a to w a ły  ś-aai^zm p r z y b y ły  z p o łu d n ia  
w o js k a  C /z ic /a g ow a ; na lew w m  b rze g u  
p ie r ś c ie ń  w o js k , g o n ią c a c h  zdnha-av- 
cóav M o s k a \y  już s e tk i k i!o iin c tró a v  
z .m ilk n ą ł s ię  o s la te c zn ie .  lir z c g t t
ly ira p o z o s la ła  je s z c ze  c z w a r ta  czę ść  
W ie lk i e '  A rm ii i n ie p r z e b ra n e  t łu m y  
in a rn d e ró a y  bez b r o n i,  n ie  u ję ty c h  aa*

A

b ie r n y c h .  D w a  m o s ty  łą c z y ły  b rz e g i 
w e z b ra n e j r z e k i

Tak opisują historyce sytuację 
W ielkiej- A rm p  aa pam iętnym  dniu IR 
listopada.

J u l iu s z  z t ru d e m  p r z e p y c h a ł się  
r a n k ie m  o w e g o  d m a  p r z e z  p r z c c ią ż o  
n v  m o s t  b e re z y ń s k i i  p o w ro te m  na 
le w y  b rz e g . N ie  p o t r a f ię  tego  w y  ttu - 
m a c z y ć  in a c z e j ,  ja k  u c ie c z k a  ze s t ro  
n r  g d z ie  le ż a ła  OvS7.miaąa. F o rm a c ja  
jego  ju ż  m c  is tn ia ła  —  b y ł  w ła ś c iw ie  
b e z p a ń s k im  ż o łn ie r z e m , k t ó r y  tym  
r ó ż n i ł  s ię  od  o w y c h  b e z p a ń s k ic h  t łu ­
m ó w , że n ie  r z u c i ł  s z a b l i 5 z a ch o a ra t 
k o n ia .  I  ż.c n ic  m ia ł  p o  co  u c ie k a ć .

D o t a r ł  a y re szc ie  d o  b rz e g u . P a r ł  k o  
n ia  p r z e z  t łu m  n c d z n a r h  o la d a r fu só w  
t ło c z ą c r c h  s ie  d o  m o s to w y c h  
p r z y c z ó łk ó w ,  p r z e p y c h a ją c y c h  s ię  
h o ra v ła d n ie . z b it y c h  w c ia s n ą  m a ­
sę z a g u b io n ą  m ię d z y  ia s ią c e m  w o ­
zó w , h o łn b l i .  p o c ią u o w a  c l i  k o n i.  jc ń- 
cóav, ła ń eu eh óay . n io z i ż a la c h  p r / c z  
s ip e ró w  p n i dr/p iw nnacli. o ldam kóaa- 
a rm a i.  ca łe g o  o w e g o  ia l in r u  k tó r y  
w lo k ła  je szcze  za s o l ią  AA itskkłi A n il in .  
V k t  ju ż  ly m  w * s j^ tk in a j« iic  k ie r o w a ł ,  
n ik '  n ie  z d o ła ł l iy  u ją ć  tego  w k a r ł f y  

T łu m  jo  ln y  111 w ie lk im  g ło sem  
a v r- .'s z c za ł. W s z y s ilk ie  o c zy  w p a t r z o ­
ne b a ły  w  m a s y w n e  c z w o ro b o k i r o s v ; 
s l . ie j  p ie e lio t iy . w a ła n i:  ią c e j s ię  z ota  
c z a ją c y c h  z a ro ś li.  W id a ć  b y ło  p ę d z ą ­
ce  a ra lnba  k n / a o k io  i p o d p ro w a d z a n e  
s z y b k o  d z ia ła .

T b n m i b r o n iła  a sąska  o b re e f  
w o - ’ w  z a łk a  Y ic t o r a .

(D . c. n i



8 -KUMEK WlLSNSKTf 26. 8. 1936.

Skazani na śmier na ławie oskarżonych 
Ŝ du Apelacyjnego w Wilnie

WyroK \ nstâcji
Sąd Apelacyjny w Wilnie rozpoznał 

wczoraj niezwykle ponurą sprawę
Na ławie oskarżonych zasiedli miesz 

kancy powiatu lidzk ego, Aleksander i 
Franciszek Pasikowscy, oskarżeni o za­
mordowanie swej matki Emiii.

W  nocy na 6 w rześnia ub. r„  jak op ie  
wa akt oskarżenia  bracia  w targnęli d o  
syp salnl swej matki i udusili ją. zadając  
w p!erw cfos w g io w ę.

Po dokonaniu mordu, zabójcy wynieśli 
pokryjomu ciało swej ofiary w pole I tam 
przygnietli jej głowę wozem .chcąc upo 
zorować nieszczęśliwy wypadek. Perfidny 
podstęp wyszedł na jaw. Policja stwier 
dziła, ze morderstwa dokonali z zemsty

z o s t a ł  s ł & g  d z
za niewygodny dla nich poazial ojcowiz 
ny dokonany przez matkę.

23 maja r. b. matkobójcy zasiedli na 
ławie oskarżonych Sadu Okręgowego w 
Lidzie i zostali skazani na karę śmierci 

0 8  wyoku tego .odwołali się do dru 
giej instancji i wczoraj Sąd Apelacyjny 
w Wilnie rozpoznawał dzieje tej ponu 
rej zbrodni.

Bronili oskarżonych adwokaci Andre- 
jew i Sopocko z Wilna oraz adwokat Ba 
rański z Lidy.

Po całodziennym prawie przewodzie 
Sąd uznał za możliwe uchylić wyrok 
śmierci pierwszej instancji i skazał matko 
bójców na 15 lat ciężkiego więzienia.

„Pan major“ wyłudził cd księdza 
23 tysiące zł.

W czo ra j p isa łam / o osob liw ych  d z ie  
ach szewca W ileńsk iego, pó łana lfabety , 

który potrafił w c ią g j d łu ższego  czasu 
w odz ś za ro s  w iln ian i w iln iank i, w yłu 
dzając od  n ich rozm aite sumy.

W  trakcie  da lszego  dochodzerfia  wysz 
to na jaw, .e „pan  m ajor" jest hochszfap 
le re n  o ba rd zo  szerok im  rozjnachu i że 
trudnił s ę n ie*ylko oszustwam i m atrym o­

nia lnym i. W ystarczy p ow ied z ie ć , że ty lko  
od  księdza M ichn iew icza  zam. na Żarze 
czu potrafił w oszukańczy sposób wytu 
dz ić , aż... 23 tysiące złotych .

Jeże li się w eźm ie pod  uwagę, że ks 
M :chn iew :cz pyt ty lko  iedną z o fiar „pa  
na majona" stanie się zrozum iałym , ze je 
go  operacje  ' b y ły  ,stopnie ba rd zo  znacz 
ne. (C)

Wielki pożar «/ Warszawie

f i l  gWMBKl

' i

W czo ra jsze j r.ocy  w j . i u   ___ ,  ,   nia>*yf» pudow 'anych  i pom p
przy ul. G io ch o w e j Nr. 32 pod  F-mą R zew usk i i Spó łka . Pożar, który powsfa* wsku 
tek zaprószen ia  ogn ia  p rzez lechn-ka fab ry czn ego , ob ją ł w krótkim  czasie  w szyst­
k ie  z a b u d o w a n i fabryczne. Po k ilk u g o d  zinnej akcji straży pożarne j og ień  został 
stłum iony. Zd jęc ie  przedstaw ia zg liszcza  fabryki b e zpo ś redn io  po  z lo ka lizow a r.u

pożaru.

Wydarzenia dnia ubiegłego
23 bm  don ieśliśm y, że na po leskim  

p rze je źd z ie  ko le jow ym  rzucił się p od  ko 
ła poc iągu  n ieznany m ężczyzna, którem u 
kota poc iągu  o d c ię ły  n og : i ręce.

O negda j p o lic ja  ustaliła tożsam ość de 
sperafa. Jest nim 30 letn i A le ksande r 2u 
kowski, brukarz, zam. przy u licy  Buko 
vej 3 1

Przyczyna zamachu Sam obó.czego —
C i ę ż k i  stan m ate ila lny,

** *
H elena Bujnowska ze wsi C za rno by le  

spraw iła sob ie  na początku b. m, now iu 
teńką sukienkę. T rzeba trafu, że  już p ie rw  
s z tg o  d-nia sukienkę pop lam iła . W yp rą  
ła ja ie d ra k  i p ow ies iła  na poddaszu.

W  nocy na strych ao s la ł się z ło d z ie j 
i nazaju trz sukienki już me b y ło .

Bujnowska parę dn i się martw iła, a 
następn ie m achnąwszy na wszystko rę l ą 
obsfa low a ła  sob ie  nową sukienkę. Na 
tym jednak n ie  kon iec. W czo ra j będąc 
na rynku Kalw aryjskim , p rzyp ad kow o  po 
znała u jednej z hand larek swoją skra 
d z ioną  sukienkę. Zguoa  p ow róc iła  do  
swej praw ow ite j w łaśc ic ie lk i i p. Bu jnow  
ska zarmasf jedr.ej now ej sukni ma dw ie.

* *r
Bernard P iaseck i (ul N ow ośw iecka  3) 

spożyw a ł ko lac ję  w barze  O kocim skim

przy ul. W ie lk ie j. D ochod z iła  już dwutia 
sta i w restauracji ro zpo czę ły  się tańca 
P iaseck i porw any rytmem slow foxu za 
p ros ił S iedzącą przy sto liku samołną pa 
nią o m arzących oczach, nie p rzypuszcza  
jąc, że pos iadaczka  tak p ięknych  oczu  ma 
też „sp ry tne " ręce. W  czasie  tańca wykra 
d ła  mu z k ieszen i 15 zł. i w yszed łszy  n ie 
p o strze ien .e  z restauracji u lo tn iła  się.

* *
Z P recz is łiensk ie j cerkw i p rzy  ul. Sw. 

Anny  .nieznany sprawca skradł srebrny
krzyż, wartości 75 zł.

*•f- *
W czo ra j in żyn ie row i ag ronom ow i Ro 

m anow i Kom orow sk iem u (Jakuba 16) skra
d z 'ó n o  przy ko le jow e j kas.e b le tow ej
rew o lw er n- 140707.

* * *
M ię d zy  Franciszką Kurkuciow ą (Trwała 

50) a jedną z jej sąsiadek pow stała k łótn ia  
z tego  pow odu , że sąsiadka Ku rkuc:owej 
zab iła  jej cza rnego  kota.

Podczas k łó tn i sasiadka w  uniesieniu  
w yn iosła  ż kuchn i garnek ukropu I obla 
ła w rzątkiem  Kurkuciow ą D ozna ła  ona 
p ow ażnego  oparzen ia  k la łk i p ie rs iow e j 
i nóg.

P og o tow :e sk ie row ało  ranną d o  szp i 
(ala. (c)

Pożyteczna irt r'atvw*
wileńskiego oddziału Zw.

7.aw. Prstow lików Samorządu 
Terytorialnego

22 sierpn ia o d p y lo  się w W ile jce  w 
sali W yd z ia łu  Pow. walne zeb ran ie  człon  
kć\,v W ilt js k ie g o  O d d z ia łu  Zw. Zaw odo  
w ego  P racow n ików  Sam orządu Teryto­
ria lnego  R. P., zaszczycone obecnośc.ą  
p. starosty inż W ładys ław a  Henszla.

Na zebran iu, któremu p rzew odn iczy ł 
inspektor sam orządu gm innego , p. Sta 
n isław  Bocian, zosta ły poruszone: kw es­
tia zwrotu specja lnego  podatku  od  u p o ­
sażeń, p ob ie ranego  oa p racow n ików  na 
rzecz sam orządu, sprawa odd łu żen  a pra 
cow n ików  sam orządow ych, sprawa stab i­
lizac ji kontraktowych p racow n ików  samo 
rządow ych  i w ie le  innych.

Nad wyg*oszonym  p tze z  prezesa od- 
dz.a łu p. Ja row sk iego re fe ratem na te- 
mai: „R o la  O d d z ia łu  w życ iu  społecznym  
i sam orządowym  pow ia tu " w yw iąza ła  się 
żywa dyskusja, w w yn iku której postano­
wiono zorganizować powiatową konfe­
rencję międzyorganizacyjną ceiem omó 
wienia sprawy skomasowarla różnych or- 
ganlzacyj społecznych. Zdan iem  zeb ra ­
nia, komasacja taka odciążyłaby pracow 
ników społecznych od nieprodukcyjnej 
pracy w dziesiątkach o'ganizacyj często 
o p odobnych  ce lach i p rzyczyn iłaby  się 
d o  ożyw ien ia  akcji spo łeczne j na tere­
nach gm in w iejskich.

Do zarządu O d d z ia łu  w ybran i zostali 
pD.: Jarosfaw  Jarowski, (prezes) W ito ld  
Buraczewski, Henryk W 'ęckow sk  , K a z i­
m ierz A u lich  i Leon  Zo itko . Pozafym  w y­
brano Kom isję Rew izyjną i Sąd K o le żeń ­
ski, oraz de lega tów  na zjazd  ogó ln o k ra ­
jowy do  G d yn i w dn iu  28 sierpn ia rb.

Po zebran iu  o d b y ł s.ę w k lub ie  „ O g ­
nisko P o lsk ie " w spó lny skromny ob iad  
ko leżeńsk i.

Następne w alne zg rom adzen ie  posta­
now iono  odbyć  w styczniu 1938 roku w 
Kurzeńcu. Zeb ran ie  to b ę d z :e zakończo ­
ne „ba lem  sam orządow ym  .

J. 1.

Wvm ê seołe Domowi liadenM.
p o d a t k u

W  b ieżącym  sezon ie  letnim  adm inisfra 
cja Domu A kad em ick ie g o  odnajm ow ała 
p oko je  osobom  obcym  n iepozosfa jącym  
w żadnym  zw iązku  ze światem uniwersy 
teckim , w celach dochodow ych . W  zw iąz 
ku z tym W yd z . P rzem ysłow y Zarządu 
M ie jsk ie g o  w ystąp ił z w n ioskiem  wym ię 
rżenia Dom ow i A kadem ick iem u  podatku  
hote low ego . W o b e c  tego, że Zarząd  Do 
mu A kad em ick ie g o  uzyskane z w p ływ ów  
letn ich p ien iądze  p rzeznacza  na zw iększę 
-nie u lg m ieszkan iow ych  n iezam ożnej m ło 
d z ie ży , Zarzad  M ie jsk i uznał za wskaza 
ne p rze lew ać sumy z p rzysz łego  podatku  
h o te low ego  od  w spom nianego dom u na 
fundusz stypend ia lny d la akadem ików  .

WędrówKa brylantowego 
pierścienia

Anna  Soko łow ska  (Nadleśna 85) zary 
zykow a ła . W ło ży ła  d o  zw ykłe j koperty  
bry lantow y p ierścień  i ocies*ata list do  
W arszaw y, adresując go  d o  siostry.

Po w rzuceniu  jednak koperty  z wartoś 
c iow ą przesyłką  do  skrzynki pocztow ej, 
ogarną ł (ą strach. A  nuż p ie rśc ień  zosta 
n ie  po  d rod ze  skradziony.

W ów czas Soko łow ska  udała się do 
D yrekcji P. i T. p rosząc o zw rof lisłu.

O ka za ło  się jednak, że b y ło  już za 
p ó źno  List w  m iędzyczas ie  w ysłano do  
W arszaw y Dyrekcja  P. i T n ie zw ło czn ie  
skom un:kow ała się z W arszaw ą, pow 'ada  
m iając o n iezw ykłym  liśc ie

S ko ńczy ło  się szczęśliw ie . Siostra So 
ko łow sk ie j otrzym ała list z wartościowym  
p ierśc ionkiem .

Anna  Soko łow ska  swoją d rogą  zap ła 
ci g rzyw nę za p rzesy łan ie  w artościow ych  
rzeczy  w  zw ykłym  liś c e , * (c)

Ceny nabiału I Ja)
Oddział wileński Zw Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
24 b. m. następujące ceny nabiału i 
jaj w złotych:
Masło za 1 kg: 

wyborowe 
stołowe 
solone 

Sery za 1 kg:

Jaja

edamski żółty 
litewski

nr. 1 
nr. 2 
nr. 3

hurt: detal
3.00 3.30
3.90 3.20
2 90 3,ć0

y 2.00 2.40
1.80 220
1.55 1.80

kooa- sztuka:
4.20 0. 7'/.
3 90 U.07
J.60 0.06%

l o  e g z a m i n ó w
p rzy g o tow u je  d ośw ia d czon y  b naurz 
g im n w zak ros ie p rogram u now ego 
i d aw n ego  tyjiu girnn S p ecja ln ość  pot 
sfifl m atem atyka, fizyka, przyroda. 
Nauka solidna, (łp tata przystępna. 
Zg łoszen ia  do redakcji „K u rjera  W i 
leńskie.go" p o  godz. 7..10 w ierz lub 
te le fon iczn ie  nr 4— 84 p o k ó j 45, o d  

g odz  1] rano d o  7 w iecz

PiSANlI-.M  A D R E SÓ W  każdy zarob i. Za ty. 
śląc ptacę z to ly rh  dziesięć. A by tę intratną 
p racę uzyskać, należy nadesłać icritk i ż y c io ­
rys, p o d a ć  dzień , m iesiąc, rok urod zen ia  o - 
raz z "" '-> sow ać się  d o  treści o trzy m a n e j o d ­
p ow ied z i. Zg łoszen ia  A bdel - H anlm , L w ów  

15, C erk iew na 18— 9

OK Y /T J N IE  I T A N IO  d o  sprzedan ia  od  
zaraz w  centru m  m iasta N ieśw ieża d om  par 
terow y o ś m io p o k o jo w y  z dużą n ow oczesn ą  
w eran dą  o ra z  d rw a ln ią  i k om orą  g o sp o d a r ­
czą. W o k ó ł  d om u  o g ród  k w ia tow y  i w a rz y w ­
om D obra p laców k a  dla dla lekarza. B liż ­
szych  in fo -rn a cy j udziela  się w N ieśw ieżu, ul. 
P arna 8 teł. 41.

j S P R Z E D A J E  S I Ę
i z długiem bankowym

I dom murowany
3 piętrowy z ogródkiem kwia- 
3 towym koło kośc. śv/. Piotra _ 
3 i Pawła. O  warunkach do- \

l ip -  !3 wiedzieć się: Urząd Woje 
3 wódzki, pokój 50
w r r y r r r  t»yy»ttyyyywyyywyyyytyyyy- yyy y<t

Teraz zzas sadzić truskawki I byliny
—  . i w  i ljb  namawiać drzewka owocowa 
Poleca ogrodniciwc W  W E L E R  W ilno , Sa­
dowa 8, lei. 10-57. Sz. K! zsp-mszamy 
odw iedzać n a s z e  szkółki. C tn m i — s-li>my 

c - . ,

ery ^cyjna i> „ „ . , , ^hna
„N A S Z A  S Z K O Ł A "  i P R Z E D S Z K O L E

B, M flCH CEW ICZO W EJ ul. M ickiew icza 19-22 
Przyjmuje zapisy codzienn ie od 11-14 

Bezpłatne kom plety jęz. francusk. i n iem ieck.

Dziś prem iera Ostatnie 4 dni 26 , 2 7, 28  i 7 j-. m P o ż e g n a ln y  w ie lk i p ro g ra m

Kit»lHOBS| m  Wesołe pożegnanie
-------------------------------- S t ą p i  r *  -  • b-FTi r >  . O L c ^ P  f  Nipi -Ti r  M R C D O N ń L  5

f O L t l  1 / t
w na nowszym swym repertuarze, oraz cały zespól artys'ow. Codzienn ie i przedst. o 7,15 I 9.45

P
A
N

W yjątkO) o  
p iękn y l % f S e z n  ar

t ł z i e w c z ^  , w u
O an le lte  D A R R IE U łf. A lb e r t  P R F JE A N  i Inni.

H E L IO S  I Dziś Nowa edycja. Nowe opracowanie. Arcydzieło które 
 I iest dumą kinematografii

PARADA MIŁOŚCI
w rolach głównych: Jfcannette Macrionald I Maurice Chevalier

Przepyszna wystawa- Przepiękne melodie. Nad program : Atrakcje.

Reżyserii

Ernesta Lubitsiha

Dziś król sensacji H A R R Y  P E E L

90 MINUT POSTOJU
P O L SK IE  I f N O

ŚWIATOWID f
w swej najnowszej I naj­

lepszej kreacji w Filmie 
Pełna grozy mrożąca krew w żyłach scena z par*erą Em ocjon ijącr walka 2 sam ocho­

dów nad brzegiem przepaści. Nad program: flk tu a llr ,

( E 4 I S K O I  D ,s Katarzyna Hepburn i Charles Boyer
—  *' -  i i I w pierwszym f ilm ie  amerykańskim  zrealizowanym specjaM ie

Europy NALEŻĘ w0 CIEBIE
Nad program U R O ZM A IC O N E  D O D A T K I. k o c z . sea n sów  o  6 -e j, • fu rdz . ( i i i ,  o 4-tJ

im
Im. Ks. Piotra Skargi

W iln o , L udw iserska 4, ie le for i 23 (8
z prawami glmn. państwowych

Przyjmuje W D is y  do klas I, II, III, o iaz  do IV 
za zezwoleniem Kuratorium . 

Począten. eazam inów dn. 3 IX b. r.

D la dorosłych o d  la t  18 do k l I, 11 nowego 
typu, oraz do kl. VIII starego typu. Nauka 

popoludn u.

Przetarg
U bczjiii-cza ln ia  S|wtecz-na w  W iln ie  ogta 

sza p rzetarg  na rob oty  ziem ne p od  bu dow ą 
gm ach u  p rzy  ul. M ick iew icza  Nr. 27 —  róg 
ul. D ą b row sk ieg o  w W iln ie .

W a ru n k i p rzę largu  i .Tepe k osz to ry sy  są 
do nabycia  za op ła tą  jed n eg o  zł w  U bezpie  
cza ln i S p o łeczn e j w  W iln ie  p rzy  ul. Z a w aln e j 
Nr. 4 /6 w  R ef. Gosp. p o k ó j Nr. 38 od  godzuny 
10 d o  12, gdzie  rów n ież  są  d o  o b e jrz e n ia  p ro  
jek ty  s zk icow e  robót z iem n y ch .

D o o fe r ty  n a leży  d o łą czy ć  kw it na wpta 
con e  d o  kasy Ub. Sp. w  W iln ie  w ad ium  w 
w y sok ości 500 zt.

O ferty  w inne b y ć  składać e w za p icczę to  
warnych k op ertach  w  p " .om  Nr. 33.

T erm in  sk ładan ia  o fe r t  u p ły w a  3 w rześ­
nia 1937 roku  o  g od zm ie  12-ej.

O tw arcie  o fe r t  od b ęd zie  się w dm u 3 
w rześnia o  g od z in ie  18 w  Ub Sp. w W .ln ie , 
p o k ó j n i. 5 (gabinet D yrektora ).

U bczp iecza ln ia  S p ołeczn a  w  W iln ie  p o ­
zostaw ia  sob ie  pra w o w y b oru  o feren ta  n iera  
leżn ie o d  z a o fe r o w a n e ’ cen y  o ra z  ew en tu al­
nie un iew ażnienia  przetargu

W iln o . 25 s ierpn ia  1937 roku .
w /z  D y rek tora :

N aczeln y  I .ck n -z  Ub. Sp. w W iln ie  
D r B olesław  Szn iolis.

GbOWYt

fpRZY Ff.'7EZit-3 IENlU 
j  R Y P IE , KATARZE

Tylko 10 dni

10 -  20%
rabatu 

na letniej galanterii 
konfekcji cbuw iu 

W. NOWICKI, W ilno 
Wi>lica 30_____

Znaczki
pocztowe -  Bloczki z 
okazji pobytu króla 
Rumuni' przyjmuje- 
Polska Rgi cja Fila­
telistyczna Warszawa,

Szpitalna 6 5.

Motocykl
ang ie lsk i, po gene­
ralnym  rem oncie do 
sprzedania. Dow iady­
wać się Jag ie llońska  
9 m, 10 od 4— 5 po 

południu.

Retuszer-
portreclsta, poszuku­
je pracy w zakładzie 
artystyczno - portreto­
wym. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem: 
m. K l-c k  k,'N eśw>- 
ża ul. Zawalna 35, 
wo|ew Nowogródzkie 

Dym itr Czajkowski.

Zguoiony
dowód osob 'Nr. 1243 
wydany przez Magl- 
stia t w Baranowiczach 
na Imię Jana Sawlka, 
syna M ichała I Zcfit 
nrodzoneąo dn ia 23 
lipca 1912 r., un ie ­

ważnia się.

Zgubione
Dowój  osobisty Nr, 
111, wydany przez 
Sta ostwo Zamojskie 
woj. Lubeiskiego I 
książeczkę wojskową 
wydaną przez P K U. 
w Zam ościu na lo rę  
Lój Jó .e fa  syna J a ­
kuba I Marianny, za­
m ieszkałego w Bara­
now iczach'— unieważ­
nia się.

D O K TO R  M E D .

J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Oi 3ynator Szp. Sawicz 
Cnoroby skórne, 

weneryczne kobiece 
w/ller.ska 34 tel.18-66 
Przyjmuje od 5—7 w.

A K U S Z E R K A
Mar ia

Laknerowa
Przyjm. oJ 9 r. do 7 w. 
J  Jasińskiego 5—18 
róg Ofiarne), ob Sądu

D O K TO R

Zeldowi:?
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowycn
od g. 9— 1 I 5— 8 w- 

DOKTOR
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
naiząaow moczowyc*" 
od godz. 12—7 i 4- 
u l. Wilensira 28 m, S 

telefon 2-77

M IE S Z K  L M L
3-pokojowe ze wszyst­
k im i wygodami do 
wynajęć a. Krakow­
ska 51. Telefon 15-10

Zgub.
leg. wyo. przez Fun­
dusz Pracy w W ilnie 
na im. M ichała Loso- 
wleckiego, unieważ­

nia się.

Zgub.
leg. wyd. przez Fun­
dusz Prac/ w W iln ie 
za Nr. 7741/36 na im. 
Franciszka Panele 
chowskiego, unieważ­

nia się.

R E D A K C JA  i A D M IN ISTR AC JA ;
Konto P .K .O  700.312 

C e n t r a l  » —  W ilno, ut Biskupa Bandursklego 4 
Redakcja tel 79— godziny przyjęć 1— 3 po poł"dniu 
Administracja: teL 99— czynna od godz 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel 3-40. Redakcia . ? opisów nie -wraca

O d d z i a ł y  Now ogródek, oL Kościelna 4 
Lida, aL Zamkowa 41 

Baranowicze. ul. Mickiewicza 1

P r z e d  s t a w i c i e l ei  Klec, Nieśwież. Słonim, 
Szczuczyn, Stołpce, Wołożyn, Wllefki

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gra­
nicą 0 zł- * odbiorem w administracji zł. 2.30 
na wsi w mielscowośclach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

C E N Y  O G ŁO SZE Ń : Z aW ersz  m iliine.r. przed tekstem 75 gr., w tekśc'e 60 R-. 
za tekstem 30 gr., kronika redakc I komunikaty 60 gr. ra wiersz jednc=zp. 
Do tych cen dolicza się za ogłuszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5 -do iair wy, za tekstem 10-iamowy. Za treść ogłoszeń
1 rubryką .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Adm inistracja zastrzegł sobie 
p r a w o  zm a n y  terminu druku ogłoszeń 1 nie nrzyjmuje zagtrzeteń miejsca.

Ogłoszenia są przyimewane w godz, 9.30 —  16.30 > 17 — 19.

V\ ydaw nlctwo „Ku rje r W ileń sk i”  Sp. c o. 0- D. ik. „Znkz", Wilno, uL BIsk. Bandursklego 4 tel. 3-40 Redaktor odp. JAN PUPIAŁŁO.


